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0 sesji i pracy pewnego Koła
W  Zarządzie Uczelnianym W ro­

cław skie j Politechniki powiedziano 
nam, że Kolo zetempowskić I I  
roku wydziału lotniczego należy do 
na jlep ie j pracujących na uczelni. L u ­
dzie tam dobrze sie uczą, do pracy 
społecznej chętni, aktywu dużo. 
Tylko... zimowa sesja coś na­
wala, dawniej zdawali lepiej. D la ­
czego? Tego jeszcze nie wiadomo, 
może po sesji zrobi się analizę.

Z a jrzy jm y  wobec tego sami, nie 
czekając ostatecznych wyn ików , na 
drug i r i>k lo tn ictwa. Jak też tam idą 
egzaminy? Co rob i teraz Kolo zę- 
tempowskie?

*
B y ło  nad czym podyskutować, ale 

to zebranie grupy wcale nie należa­
ło  do tzw. burzl.wych. Przeciwnie — 
dał się wyczuć nastró j jakiegoś znie­
chęcenia, apatii nawet. Początkowo 
n ikom u nie chciało się na ten temat 
m ów ić, dopiero kiedy organizator 
zaproponował, aby wypow iedzieli się 
ci, którzy pooblewali egźaminy — 
zabrał głos Komka.

Rysiek Kom ka obla ł obróbkę me­
ta li. Z m a rtw ił się tą dwóją porząd­
nie, bo przecież b y ł pewien, że z ob­
róbką wszystko pójdzie dobrze:

— Zdawało m i się, że umiem n ie­
źle, — opowiadał. — Choć niektórych 
rzeczy nie bardzo rozumiałem, p ró­
bowałem je  jakoś „po swojemu“ w y ­
tłumaczyć. Przy egzaminie pokazało 
się, co była warta taka nauka. Szko­
da, że przedtem nie przedyskutowa­
łem  z kim ś mocniejszym m ateriału, 
ale nie chciałem nikom u zawracać 
głowy...

S K U TK I SAMOUSPOKOJENIA

Rysiek nie m ia ł odwagi „zaw ra­
cać g łow y“  innym  — ale dlaczego? 
Gdyby w  grupie panowała atmosfe­

ra rzetelnej pracy, to przecież każ­
dy przygotowując się do egzaminu 
na pewno chciałby wyjaśnić sobie z 
innym i wszystkie wątpliwości. D la­
czego więc tak nie '. o?

Pytania takiego n ik t na zebraniu 
nie postawił, a szkoda, może wtedy 
wyciągniętoby jakieś konkretne 
wnioski.. Dopiero później odpowie­
dział nam na nie organizator g ru ­
py, Adam Borowski:

— Obróbka m etali, to przedmiot 
raczej pamięciowy, uważaliśmy, że 
tu nie jest potrzebna jakaś zorgani­
zowana pomoc, że w ogóle na ten 
przedmiot grupa nie musi kłaść na­
cisku. Myśleliśm y, że wszyscy sami 
dobrze się przygotują, przecież na­
sza grupa była dość dobra w  nauce, 
ludzie zdawali dobrze...

To fakt, grupa pierwsza przedtem 
uczyła się lepiej. A le  poprzednie w y ­
n ik i tak ją „uspoko iły“ , że przed 
zimową sesją niejednemu nie chcia­
ło się tam zbyt wysilać. Na repety­
to rium  była ty lko  powtórka w yk ła ­
du (zresztą i tak mało kto na nią 
przyszedł), nikomu me przyszło do 
głowy, żeby posprawdzać jakoś na: 
wzajem swoje wiadomości. No bo 
kto- by przypuszczał, że nawet tacy 
aktyw iści ja k  Grzegórski czy K łopo­
towski mogą nie umieć materiału.

Nawet aktyw iści nie dostrzegli w  
tym  samouspokojeniu niebezpieczeń­
stwa. Nie rozum ieli, że takie nastro­
je są nam obce, bo kto  nie chce 
pracować coraz lepiej, a zadowala się 
Osiągniętymi w yn ikam i — ten o- 
b iektyw nie cofa się w  ty ł, pracuje 
coraz gorzej.

No i rezultat taki, że obróbkę obla­
ło w grupie pięciu, a jeszcze gorzej 
było  z drugim  egzaminem tej sesji,, 
z metaloznawstwem, bo tu sypnęło 
się aż siedem dwój. Podobnie zasko­

czyło grupę niezaliczenie k ilk u  oso­
bom ćwiczeń z języka rosyjskiego.

Pierwsza grupa — przedtem n a j­
lepsza na roku — już w połowie se­
s ji m iała najgorsze w yn ik i. N ik t te­
go się nie spodziewał. K iedy teraz, 
na zebraniu grupy, szukają przyczyn 
-— bezradnie rozkładają ręce. Może 
przed sesją było za dużo kolokwiów? 
A  może notatk i by ły  źle prowadzo­
ne? Trudno im  jeszcze znaleźć is to t­
ne źródła.

„POCZTOWA SKRZYNKA“
Źródeł tych nie dostrzega również 

przewodniczący Koła zetempowskie- 
go na roku, Lewalski. Przedtem l i ­
czył na to, że to przecież dobra g ru ­
pa i da sobie jakoś radę. No i prze­
liczy ł się. Gubi się teraz w  domy 
słach co do przyczyn i w  końcu w y ­
ciąga ogólny ty lko  wniosek, że... 
trzeba lepie j pracować.

Czy Zarząd Koła może być b ie r­
nym  obserwatorem pracy grupy i  
wyciągać ty lko  tak ogólne wnioski? 
Lewalski powinien przecież częściej 
rozmawiać z ludźmi, tak, aby prze­
prowadzić głębszą analizę sytuacji w  
grupie, dojść do ideologicznych źró­
deł samouspokojenia i  wyciągnąć 
konkretne wnioski do w a lk i z ta k i­
m i nastrojam i. Powinien, bo na tym  
polega kie row nictw o polityczne.

A le  Zarząd tego Koła jest w  p ra k ­
tyce „skrzynką pocztową“ , która o- 
gólne wytyczne z Zarządu W ydzia ło­
wego „przenosi“  na grupy, a fo r­
malne sprawozdanie z ich w ykona­
nia przekazuje z powrotem do instan­
c ji wyższej. Oprócz tego Zarząd K o­
la „obserwuje“ pracę grup, „koo rdy­
nu je“  ją  przez porównywanie p la­
nów (sam własnego planu nie posia­
da), ale tym i form am i nie wykonuje 

(Dokończenie na str. 6,-ej)

Zadaniu oficerskiej kadry
, owarzysz B ierut porusza w 
'swoich przemówieniach za­
wsze to, co jest dla naszego i k ra ju  najważniejsze, co sta­
nowi decydujące ogniwo w 

m plikow anym  łańcuchu wyda­
li. yv przemówieniu, wygłoszonym 
dniu 30.1. br. do aktywu pa rty j- 
;o i gospodarczego przemysłu wę- 
wego, towarzysz Bierut analizuje 
wne ogniwo przemysłu socja listy- 
ego na obecnym etapie — zagad­
nie przemysłu węglowego. Wę- 
[ bowiem „...to największe boga­
to Polski, to podstawa naszego 
rostu gospodarczego, naszej ener- 
naszej siły, jedna z podstaw na- 

j ekonomiki, a więc — naszego 
lownictwa socjalistycznego“. 
Wnikliwe wskazania towarzysza 
ruta o brakach w przemyśle wę- 
wym i metodach ich przezwycię­
ża są zarazem wytyczną dla ca­
cy naszego przemysłu, dla całej 
podarki narodowej. Pewne braki 
stnialy nie ty lko  w przem jśle wę- 
wym. Opublikowany ostatnio ko- 
n ika t o wykonaniu Narodowego 
mu Gospodarczego w roku 1952 
derdza np., że M in isterstwo Przę­
słu Chemicznego wykonało plan 

93%, M in isterstwo Przemysłu 
ęsnego i  Mleczarskiego w  97%, 
nisterstwo Przemyślu M ateriałów 
dowlanych w 98%,
Niewykonanie planu przez piszczę- 
.ne m inisterstwa nie może prze­
miń faktu, że inne m inisterstwa 
’konały plan z nadwyżką, nip. M in. 
iLnictwa w 101%, M in. Przem. 
obnego i Rzemiosła w 106%, że 
ibalna produkcja przemysłu socja- 
tycznego w cenach niezmiennych 
crosla w ubiegłym roku w porow- 
,niu z rokiem 1951 o 20%, że o- 
Ignięty poziom produkcji przemy- 
>wej w 1952 r. przekroczył o 14 % 
■złom ustalony na ten rok przez 
an 6-letni.
Przemówienie towarzysza Bolesla- 
a B ieruta jest wytyczną nie ty lko  
a naszej gospodarki narodowej — 
st również wytyczną dla pracy par- 
jnej i  zetempowskiej, zawarty 
st w  nim szereg ważnych myśli do- 
czącyćh wychowania,

W  roku bieżącym ty lko  z wyższych 
;kół technicznych oficerską kadrę 
rodukcji- zasili 6.000 młodych inży­

nierów  absolwentów, tj. tyle, ile w y­
nosi obecnie, pracująca kadra inży­
nierów, wykształconych w okresie 
całego m iędzywojennego, dwudzie­
stolecia.

Studencka organizacja zetempo- 
Wska, najbliższy pomocnik P artii i 
w ładz uczelni w  pracy wychowaw­
czej ma poważne obowiązki w proce­
sie kształtowania tej przyszłej kadry. 
Uświadomienie sobie tego obowiązku 
pozwoli na głębokie zrozumienie 
szczególnej dla nas doniosłości uwag, 
zawartych w  przemówieniu tow a­
rzysza Bieruta na temat organiza­
torów  pracy, oficerów produkcji.

Sform ułowanie przez naszego. Uko- 
. chanego Wychowawcę zasadniczych, 
koniecznych warunków, jak im  winna 
odpowiadać kadra oficerska produk- 

. c ji, stanowić będzie źródło dla codzien­
nej pracy politycznej .i wychowawczej 
o rgan izac ji. Towarzysz Bierut uczy 
nas, że celem tej pracy jest, wy cho­
wanie świadomych, ideowych i wy­
soko wykwalifikowanych fachowców, 
uważających wykonanie zadań pla­
nu za swój najwyższy obowiązek w  
dziele budownictwa socjalistycznego.

Jakich cech wymaga nasz Nauczy­
ciel towarzysz Bierut, Partia od 
dozoru produkcji, w tej liczbie i od 
wyższego dozoru, tj. oficerów pro­
dukcji, których przede wszystkim 
kształcą wyższe uczelnie?

„Po pierwsze: Dozór powinien być 
troskliwy o robotnika, o jego warun­
k i pracy, o jego warunki płacy, o je­
go bezpieczeństwo, dozór powinien 
być koleżeński w stosunku do robot­
nika tak, jak w naszej ludowej armii 
podoficer i oficer .jest koleżeński w 
stosunku do żołnierza.

Po drugie: Dozór powinien być 
wymagający, powinien ścisłe prze­
strzegać wszystkich przepisów górni­
czych, wszystkich obowiązków dy­
scypliny, powinien żądać od pod­
władnych wykonania tych obowiąz­
ków i wszystkich zadań produkcyj­
nych.

Po trzecie: Dozór powinien mieć 
odpowiednią wiedzę fachową i na 
niej budować swój autorytet.

Po czwarte: Dozór powinien mleć 
odpowiednią postawę 1 poziom poli­
tyczny i na nim budować swój auto­
rytet.

Członkowie spółdzielni produkcyjnej Warszewica w woj. bydgoskim odstawiam do punktów skupu duże
ilości mleka, wypełniając tym samym obowiązek w ynikający z uchwały o planowej odstawie mleka.

Foto CAF.

JE D Y N A  D R O G A
' 21 lutego br. zjadą się do stolicy 
ze wszystkich stron naszego kra ju  
delegaci na I K ra jow y Zjazd Spół­
dzielczości Produkcyjnej. Przyjadą, 
wybrani na powiatowych zjazdach, 
najlepsi przewodniczący spółdzielń, 
przodujące kobiety, młodzież, o fia r­
ni i zasłużeni bojownicy o nówe, 
lepsze ju tro  wsi polskiej. Przyjadą 
do stolicy, aby rozważnie, po gospo- 
darsku, naradzić się nad tym. jak  
najskuteczniej umacniać i rozw ijać 
zespołowe form y gospodarowania na 
wsi, aby podzielić się swymi dotych­
czasowymi doświadczeniami, aby 
przedyskutować zadania, które stoją 
przed każdą spółdzielnią produkcyj­
ną i przed każdym spółdzielcą, A 
zadania te są niemałe i niezmiernie 
doniosłej wagi.

Sprawa dalszego wzrostu liczby 
spóidzień produkcyjnych, dalszego 
ich politycznego, organizacyjnego i 
gospodarczego um acniania 'jest prze-

Po piąte: Dozór musi strzec swo­
jego autorytetu, swojej godności do­
wódcy, albowiem ten kto nie trosz­
czy się o to, aby jego rozkazy były 
ściśle i rzetelnie wykonywane, ten 
nie zasługuje na miano dowódcy.

A więc dozór powinien być prosty 
i skromny w obejściu z ludźmi jemu 
podległymi, koleżeński, ale jednocze- 

, śnie, wymagający twardo dyscypliny, 
przestrzegania przepisów i normal­
nej produkcji“.

W ie lk i nasz Wychowawca uczy w 
tych wskazaniach wszechstronności 

- w  pracy ‘organizacyjno-wychowaw- 
■ czej, domaga się uwzględniania w 

n ie j wszystkich stron, wszystkich 
warunków. Treścią naszej pracy mu­
si stać się wszechstronne wychowa­
nie młodzieży, ukształtowanie u niej 
takich cech, aby mogła w pracy pro­
dukcyjnej — w której zostanie za­
trudniona po ukończeniu studiów — 
spełniać warunki, jakich będą od 
niej wymagały Partia i Rząd.

Z przemówienia towarzysza Bierp- 
ta w yn ika ją  nie ty lko  .cele wycho­
wania młodzieży; w yn ika ją  z mego 
również metody urzeczywistnienia 
tych celów. Ze wskazań Ukochanego 
Wodza polskich mas pracujących 
o zadaniach organizacji partyjnych, 
w yn ika ją  dla najbliższego p°‘ 
mocnika Partia — Związku Młodzie­
ży Polskiej — wnioski następujące:

Towarzysz B ierut uczy po pierw­
sze, że organizacja wykona swoje 
zadania ...gdy „...jest nastawiona bo­
jowo, gdy nic poddaje się nastrojom 
samouspokojenia, gdy nie ulega 
wpływom... ideologicznie obcego ele­
mentu“, gdy jest czujna i potrafi 
um iejętnie przyswajać sobie usta­
wicznie zasady lendnowsko-stalinow- 
skiej strategia i taktyki. Zrealizowa­
nie głębokich myśli, zawartych W 
przemów leniu towarzysza Bieruta, 
będzie dla naszej organizacji właś­
nie sprawdzianem tej umiejętności.

Towarzysz B ierut po drugie wska­
zuje, że trzeba nie ty lko  opanować 
naukę marksizmu-leninizmu, ale i 
um iejętnie przekazywać ją  jak 
najszerszym masom. Dla organiza­
c ji zetempowskićh na wyższych u- 
czelniach wynika z przemówienia 
towarzysza Bieruta obowiązek pro­
m ieniowania na masy studenckiej 
młodzieży „głęboką ideowością..",

porvwania „ich'za sobą przykłada­
m i poświęcenia, ofiarności i patrio­
tyzmu“...

Towarzysz B ierut po trzecie wska­
zuje, że aby sprostać zadaniom, na­
leży zwalczać dwie niebezpieczne 
tendencje:

„Jedną z nich można by określić 
jako uciekanie do tzw. „czystej poli­
tyki“; to zn. polityki oderwanej od 
produkcji, „,a więc polityki w yja­
łowionej z żywej treści marksizmu- 
leninizmu, z jego konkretnej ofen- 
sywności. Jest to „polityka" w cu­
dzysłowie, „polityka frazesów“, któ­
ra przestaje być proletariacką polity­
ką, a staje się sekciarską frazeolo­

g ią  )
Drugą tendencją niemniej niebez­

pieczną, jest zasklepianie się w tzw. 
„czystej produkcji" bez polityki, tżn. 
ciasny praktycyzm, nie widzący per­
spektywy, gubiący z oczu cel i kie­
runek drogi, oportunizm, odrywanie 
się od ideologii i ogólnych zadań spo­
łecznych. A wszelka ciasnota jest nie 
tylko społecznie szkodliwa, ale musi 
w rezultacie przynieść szkodę rów­
nież i zadaniom produkcji, a „ucie­
kanie od produkcji" ma także swoją
niedwuznaczną wymowę polityczną .

Trzeba przyznać, że nie zawsze po­
trafiliśm y.. umiejętnie łączyć zagad­
nienia polityczne ż „proaukcyjhym i . 
Jakżeż,, często i w . wielu organiza­
cjach walka o w yn ik i w nauce,
0 opanowanie wiedzy fachowej to­
czy się w oderwaniu od po lityk i, ide­
olog ii; traktowana jest jako ..cel sam 
w sobie, urzeczywistniana metodami 
adm inistracyjnym i. Równie często 
walka o ideologię sprowadza się do 
celu s 3 mc go w sobie, z pominięciem 
problemów nauki.

Skończyć definitywnie z tymi nie­
bezpiecznymi tendencjami to je­
den z istotnych wniosków, jakie wy­
pływają dla nas z ostatniego prze­
mówienia towarzysza Bieruta.

Do świadomości całego . narodu 
przeniknęły stówa naszego Wodza
1 Nauczyciela, które młodzież stu­
dencka, organizacją musi wbić soto e 
głęboko w pamięć, stosować w  co­
dziennej konkretnej pracy wycho­
wawczej :

„Plan — to prawo niezłomne pań­
stwa budującego socjalizm. Wykona­
nie zadań planowych — to najwyż­
szy obowiązek każdego robotnika, 
technika, inżyniera, kierownika. Obo­
wiązek ten musi utrwalić się w świa­
domości każdego z nas, jako prawo, 
którego nic wolno łamać“.

RYSZARD TURSKI -

cięż warunkiem  urzeczywistnienia 
porywających planów przeobrażenia 
naszego kra ju  w k ra j silny, k ra j 
potężnego przemysłu i kwitnącego 
rolnictwa, w kraj, gdzie zniknie na 
zawsze wyzysk człowieka przez 
człowieka.

„Nie można... myśleć poważnie o 
budownictwie socjalizmu, jeżeli go 
się nie będzie budowało zarówno w  
mieście jak na wsi“ — mówi towa­
rzysz Bolesław Bierut.

Zaś towarzysz Stalin uczy;
„Wyjście polega na stopniowym, 

lecz nieprzerwanym jednoczeniu 
drobnych i najdrobniejszych gospo­
darstw chłopskich, nie w drodze 
nacisku, lecz za pomocą poglądo­
wych przykładów i przekonywania, 
w wielkie gospodarstwa na podsta­
wie społecznej, gromadzkiej, kolek­
tywnej uprawy ziemi, przy zastoso­
waniu maszyn rolniczych i trakto­
rów, przy zastosowaniu naukowych 
metod intensyfikacji rolnictwa".

Wspaniale przykłady przodującego 
w  świecie ro lnictwa radzieckiego 
stanowią najwym owniejszy doku­
ment słuszności tego Wskazania W ie l­
kiego Wodza i Nauczyciela mas pra­
cujących całego świata. Potwierdza­
ją  je u nas cy fry  i fak ty  dorobku 
naszych spółdzielń produkcyjnych.

Mamy już w Polsce ponad 5 tysię­
cy spółdzielń produkcyjnych. Rozwój 
zespołowej gospodarki na wsi poczy­
n i! więc w  roku ubiegłym dalsze, po­
ważne postępy, jeśli zważymy, że z 
początkiem 1952 r. istniało w całym 
k ra ju  3,056' spółdzielń. Średnio w  co 
ósmej wsi jest spółdzielnia, a go­
spodarują One łącznie na obszarze 
przeszło miliona hektarów gruntów. 
Mamy w kraju i takie powiaty, gdzie 
prawie w każdej wsi istnieje zespo­
łowe gospodarstwo. W pów. Ząbko­
wice Śląskie na przykład na 94 gro­
mady w 84. is tn ie ją  spółdzielnie. W 
przodującym, pod względem, ruchu 
sppldizielczpści produkcyjnej woje­
wództwie wrocławskim , zespołową 
gospodarką objęta jest: blisko , poło­
wa: gromad i jedna .czwarta ziemi 

i uprawnej należącej do .chłopów. W 
Szczecińskiem również średnio, w co 
drugiej,; gromadzie istnieje j spół- 

. dzięlhia. Co czwarty gospodarz w 
tym  województwie jest członkiem 
spółdzielni. Polowa areału ziemi 

’ uprawnej,, ..znajduje . się w zespoło­
wym, użytkowaniu. . ,

Rok ubiegły przyniósł dalszy po­
ważny wzrost osiągnięć zespołowej 
gospodarki. Plony zbóż były .0.20— .' 
25 proć. wyższe, w spółdzielniach, 
niż u chłopów niezrzeszonych. S4 
to—rzecz jasna dane średnie, ogólno­
krajowe. W poszczególnych woje­
wództwach, a zwłaszcza w wojewódz­
twach o poważniejszym zaniedbaniu 
ku ltu ry , rolnej, porównanie to wypa­
da jeszcze bardziej jaskrawo. Weźmy 
dla przykładu Kielecczyznę, gdzie z 
każdego hektara spółdzielcy zebra U 
po 17,5 kw intala pszenicy, podczas 
gdy chłopi, nie z rzęs ze ni uzyskali 
średnio zaledwie 10.9 kw intala . Pio­
ny żyta wypadły odpowiednio: 20.4 
kw inta la  z ha w spółdzielniach 
11.2 kw inta la u chłopów niezrzeszo­
nych.

Przodujące spółdzielnie w k ra ju  
uzyskały daleko wyższe w yn ik i od 
krajowych przeciętnych. Stosując no­
woczesne zabiegi agrotechniczne, w 
pełni wykorzystując postawiony do 
je j dyspozycji park maszynowy 
POM-u, spółdzielnia w Kamieńcu 
(paw. Gostynin) uzyskała w roku u- 
bieglym z hektara po 28 kw in ta li 
żyta, 26 kw in ta li pszenicy, czyli o 
5—8 kw in ta li wiecej na hektarze niż 

. w roku 1951. Chtopi-spóldzielcy z 
Dziew iętlic w  pow. Nysa zebrali po 
24 kw inta le  żyta, 29 kw in ta li pszeni­
cy z hektara. A było tych hektarów 
nie dziesięć, nie piętnaście, ale ży­
t a — 32, a pszenicy aż 55.

Przykłady można mnożyć. W Mo- 
rawcach w pow. kutnowskim  uzy­
skano 32 kw inta le żyta z hektara, w 
Niewaidzie pow. grudziądzki — 40 
kw in ta li jęczmienia.

Zestawmy wreszcie zbiory jednej 
ze spółdzielń ze zbiorami, które o- 
siągają okoliczni chłopi niezrzeszeni, 
Rolniczy Zespól Spółdzielczy W ilcz­
ków w powiecie Środa Śląska nie 
uzyskał rekordowych w skali k ra jo ­
wej urodzajów. Zebrano tu po 18,3 
kw in ta la  pszenicy (ze 190 hektarów), 
po 15,7 kw in ta la  żyta (ze 116 ha) i  
po 200 k w in ta li buraków cukrowych,

Andrzej W awrzyniak, mieszkający 
w  pobliżu spółdzielni nie należy do 
złych go-podarzy. Pracował na swym 
polu dobrze, nie szczędził roboty, a 
przecież zebrał on daleko m niej n:ż 
spółdzielcy: 13 kw in ta li pszenicy, 11 
żyta i zaledwie 90 kw in ta li bura­
ków cukrowych z hektara.

Osiągnięcia naszych spółdzielń 
produkcyjnych wskazują wyraźnie 
na to, jak  w ie lk ie rezerwy k ry ją  s:ę 
jeszcze w  naszym ro ln ictw ie, o ile 
więcej może z siebie dawać ziemia, 
upraw iana przez ludzi, którzy połą­
czą sw,: w ys iłk i we wspólnej gospo­
darce, pomnożą je mocą maszyn i  
wskazaniami nauki rolniczej.

0  tych osiągnięciach będą m. in. 
m ówić na krajowym  zjeździe dele­
gaci reprezentujący ponad 5 tysięcy 
naszych spółdzielni. Będą mówić o 
osiągnięciach i wym ieniać doświad­
czenia również i z zakresu innych 
działów spółdzielczej produkcji, a w  
pierwszym rzędzie — z hodowli.

Nie ma dobrej zespołowej gospo­
darki bez szeroko rozw iniętej hodo­
w li. Dobrze pamiętając o tym. prze­
ważająca większość spółdzielń pro­
dukcyjnych uzyskała, zwłaszcza w 
roku ubiegłym, znaczne sukcesy w  
podnoszeniu stanu pogłowia i lego 
produktywności. W zespołowych o- 
borach, owczarniach, chlewniach —• 
w  wielu wypadkach zbudowanych 
przez samych spółdzielców — mamy 
dziś prawie o połowę więcej bydła 
rogatego i trzody chlewnej niż 
przed rokiem oraz przeszło dwa razy 
więcej owiec.

1 znów — przodujące spółdzielnie 
— legitym ują się wyn ikam i daleko 
wyższymi od tych przeciętnych o- 
gólnokrajowych liczb. Tak na przy­
kład we wspomnianym już Wilczko­
w ie z początkiem zeszłego roku by­
ło 337 sztuk trzody chlewnej, a jest 
obecnie 610. Chłopi z RZS Luciany 
zwiększyli w ciągu roku stan pogło­
w ia krów z 37 sztuk na 79. a trzody 
chlewnej z 16 do 1C4. W spółdzielni 
Parszowice (pow. Wołów) było w  
styczniu ub. roku 30 krów i 40 świń, 
Obecnie jest 120 krów i 150 świń.

Dzięk pomocy zootechnicznej u- 
dzielańej spółdzielniom przez agro­
nomów POM i rad narodowych, 
wzrósia również produktywność ży­
wego inwentarza .W spółdzielni 
S liwno (pow. Nowy Tomyśl) uzyska­
no w, roku ubiegłym od każdej z 31 
krów blisko 4 tysiące litró w  mleka. 
Spółdzielcy z Sadów w pow. poznań­
skim uzyskali jeszcze lepsze rezul­
taty. Każda z krów  dala tu po 
4.068 litró w  mleka o zawar­
tości 3.44 proc. tłuszczu w ciągu ro ­
ku. K row y okolicznych chłopów po­
zostających jeszcze poza spółdzielnią 
dały w tymże roku niewiele ponad 
2.060 litrów  mleka każda.

S ta ły , i nieustanny wzrost m ajątku 
zespołowego, rozwój wspólnego go­
spodarstwa, zapewniają członkom 
spółdzielń produkcyjnych z roku na 
rok coraz wyższe dochody za w ypra­
cowane dniówki obrachunkowe. 
Spółdzielcy z Olszewki w pow. w y­
rzyskim otrzym ali za każdą w ypra­
cowaną w roku 1952 dniówkę o jed­
ną trzecią więcej produktów i pie­
niędzy niż w roku 1951, a przeszło 
dwa razy więcej niż w pierwszym 
roku wspólnego gospodarowania — 
1950. Samego ty lko  zboża wypadło 
w  Ofszewce na każdą dniówkę prze­
szło 8 kg. pieniędzy — '20 złotych, nie 
licząc ziemniaków, cukru. Obliczcie 
ile otrzym ali za swą pracę członko­
wie rodziny Mańkowskich z tej spół­
dzielni, którzy w .cztery osoby w y ­
pracowali 855 dniówek.

(Dokończenie na str. 2-ej)



Lenin -  największy uczony

LU D ZIE  radzieccy, obchodząc 
leninowskie dn i, czczą Le­
nina jako bo jownika sprawy 
ludu, jako  twórcę pierwsze­
go na świecie państwa socja­
listycznego, jako wielkiego 

działacza, k tó ry  od k ry ł drogę do ko- 
m unizmu. Lenin, j-ego idee, je jjo  
sprawy — żyją i będą wiecznie ży- 
ły  wśród ludzi radzieckich.

Również dla nas, żyjących w  in ­
nych krajach jest Lenin do dziś dnia 
żywy. Należy on nie ty lko  do Zw iąz­
ku  Radzieckiego, ale j do całej ludz­
kości. Lenin jest dla nas natchnio­
nym  przykładem. Żyjem y i walczy­
m y pod bezpośrednim oddziaływa­
niem  jego idei.

Analiza ekonomiczna, wskazówki 
polityczne i rady taktyczne zawarte 
w  dziełach Lenina — mają o lb rzy­
m ie  znaczenie w  te j walce, którą 
prowadzi się w  obecnej chw ili. Nie 
mniejsze znaczenie posiada nauka 
leninowska dla przyszłości.

Len in  ł jy ł najw iększym  spośród 
na jw yb itn ie jszych uczonych swego 
czasu. Zarówno pod wzgiędem in te ­
lek tua lne j siły  swego myślenia, ja k  
również szerokości horyzontów. Tam, 
gdzie in n i w ie lcy ludzie w idz ie li t y l ­
ko  ten albo inny aspekt rzeczywisto­
ści, on w idzia ł całość. Lenin w idzia ł 
rzeczywistość nie w stanie statycz­
nym , lecz w ruchu; zrozumiał siły, 
k tó re  określały ten ruch i  nauczył 
się n im i kierować.

Z całą jasnością wyrażało •'ię to  w 
przyswojeniu przez niego, opanowa­
n iu , wykorzystaniu i pchnięciu na­
przód m arksistowskie j spuścizny W 
okresie, gdy młody Lenin po raz 
pierwszy zapoznał się z dziełami 
M arksa i Engelsa, w ielu ówczesnych 
filozofów  usiłowało z jednej strony 
przekształcić marksizm w skamie­
niałą, „n ie tyka lną “  doktrynę, l i ­
czącą się w w ększej mierze z lite ­
rą , niż z je j duchem, a z drugie j 
strony chcieli oni poddać rew iz ji, 
w y ja ło w ić  rzeczywistą treść tych 
dzieł i  wykorzystać je dla apologii 
tego kapitalistycznego systemu, prze­
c iw  którem u M arks przez całe swoje 
życie walczył. Lenin obron ił m ark­
sizm jako żywą, wojującą filozofię, 
służącą postępowej ludzkości.

Już w leninow skie j pracy „Co to 
są „przy jac ie le  ludu“  i ja k  oni wo­
ju ją  przeciw socjaldemokratom?“ , 

napisanej w 1894 roku, w idżim y, ja k  
głęboko Lenin opanował d ia lektycz­
ną metodę, opracowaną przez M a rk ­
sa i  Engelsa, Lenin dowiódł, że d ia­
lektyczna metoda nie jest fo rm a l­
nym  schematem narzuconym przyro-

r o f e s o r  J. B E R N A L

dzie i społeczeństwu z zewnątrz, lecz 
jest to naukowa metoda w  socjolo­
gii, polegająca na badaniu społeczeń­
stwa, jako żywego organizmu, zna j­
dującego się w  ciągłym ruchu...

Jeżeli zazwyczaj uczony pracą 
swoją udowadnia, że jest w  stanie 
zrozumieć i zastosować w  życiu 
przyswojone przez siebie teorie, to 
w ie lk i uczony wykazuje swój głęboki 
rozum, twórczo rozw ija jąc te teorie, 
nadając im  bardziej bogatą i szero­
ką treść. Tęgo dokonał Lenin w w ie ­
lu  dziedzinach nauki. Jego w kład w  
teorię i  w  praktykę w a lk i rew olu­
cy jne j stanowi istotę leninizm u, k tó ­
rą  S talin określa jako „m arksizm  e- 
poki im peria lizm u i  pro le tariackich 
rew oluc ji*’.

Ą ie  teoretyczny geniusz Lenina 
nie ograniczał się ty lko  do nauk spo­
łecznych. Rozwijając marksistowską 
teorię Lenin wzbogacił metodologicz­
ne podstawy nauk przyrodniczych, 
głęboko rozum iał pełne znaczenie, 
nauk przyrodniczych, zarówno pod 
względem praktycznym  jak i teore­
tycznym. On to bowiem w idzia ł w y ­
raźnie j niż współcześni uczeni, że 
podstawowe teorie naukowe nie są 
abstrakcją filozoficzną, lecz są ściśle 
powiązane z toczącą się polityczną i 
re lig ijn ą  walką. Lenin stworzył 
dzieło pt.: „M ateria lizm  i em p irio ­
k ry tycyzm “ , będące w ie lk im , k lasy­
cznym utworem  m arksistowskim , 
którego znaczenie jest nieocenione. 
W łaśnie w św ietle tego dzieła pow in ­
niśmy rozpatrywać kwestię determ i- 
nizmu i indeterm inizm u, różnicę m ię­
dzy m akro i m ikro fizyką, podstawy 
teo rii kw antów  i  teoria względnoś­
ci.

Lenin usunął z m ateria lizpiu w u l­
garne pojęcia, które nai-zucali mu 
mechanistyczni m aterialiści.

W idzia ł on różnicę między obiek­
tyw n ie  ’ istniejącą przyrodą, a kon­
sekwentnym i wyobrażeniam i o n ie j, 
k tóre człowiek nabywa dzięki postę­
pow i nauki.

Lenin zdawał sobie sprawę, że 
poznanie naukowe ma względny 
charakter, ale zdecydowanie przeciw­
staw ią! się wszelkiego rodzaju p ró­
bom przekształcenia tego w  środek 
uspraw ied liw ia jący sub iektyw izm ' i  
m istycyzm , k tó ry  obecnie również 
w ykorzystu je  się w  celach uspraw ie­
d liw ien ia  idei absolutu ] społecznego 
systemu ucisku. Lenin pisał: „Czło­

w iek w  ciem nym  pokoju może roz 
różniąc przedmioty nadzwyczaj nie 
wyraźnie, lecz skoro nie potyka się 
o meble i  nie k ie ru je  się do lustra, 
zamiast do drzw i, to znaczy to, że 
coś niecoś dostrzega praw idłowo. 
Nie m usimy zatem ani wyrzekać się 
roszczeń do przeniknięcia głębiej niż 
na samą ty lko  powierzchnię przyro­
dy, ani pretendować do tego, że zer 
waliśm y wszystkie zasłony ta jem n i­
cy z otaczającego nas św iata“ .

Lenin przewidująco ocenił w szcze­
gólności całe znaczenie w ie lk ich  od­
k ryć  w  dziedzinie f iz yk i, dokonane 
w  jego czasie, które zapoczątkowały 
odkrycia s tru k tu ry  i  energii nie- 
rozbitego do tego czasu atomu.

U  tych, którzy znają prace Len.na, 
próby byłego amerykańskiego pre­
zydenta Trum ana przedstawienia 
sprawy tak, jakoby nauka Lenina 
odnosiła się jedyn ie do „przedato- 
mowej epoki“ , może wywołać ty lko  
śmiech j pogardę. Lenin rozumiał, 
ja k ie  potencjonałne możliwości po­
siada energia atomowa dla sprawy 
postępu na długo przed tym , n im  
możliwość wykorzystania je j dla o- 
siągnięcia zysków i  dla celów nisz­
czycielskich stała się jasna dla  ka­
p ita lis tów  amerykańskich.

„Zniszczałność atomu — pisał Le­
n in  — jego niewyczerpalność, zmień 
ność wszystkich form  m aterii i je j 
ruchu zawsze były fila rem  m ateria­
lizm u dialektycznego Wszystkie gra­
nice w  przyrodzie są konwencjonal­
ne, względne, ruchome, w yrażają 
stopień zbliżenia się naszego umysiu 
do poznania m aterii...“

Lenin nie uważał również, że poz-. 
nanie to jest abstrakcyjne i is tn ie ­
je  ty lk o  samo dla siebie.

„...Przyroda jest nieskończona — 
wskazyw ał — podobnie ja k  nie­
skończona jest najdrobniejsza je j 
cząstka (również elektron) ale ro­
zum rów nie nieskończenie zamienia 
„rzeczy w  sobie“  na „rzeczy dla 
nas“ .

Len in  nie mógł n igdy się pogodzić 
z ideą, że „rzecz dla nas“  ma się 
przekształcić w  „środek zagłady“ . 
Lenin nie mógł przejść obojętnie o- 
bok niebezpieczeństw, k tó re  niesie 
ze sobą epoka rozkładającego się ka ­
p ita lizm u. W  swoich przew idyw a­
niach przyszłych wojen on zawsze 
tw ie rdz ił, że państwom socjalistycz­

nym  przyjdzie  walczyć o zacho­
wanie swego istnienia j  te jego prze­
w idyw ania znalazły całkow ite po­
tw ierdzenie w  czasie w o jny przeciw 
h itle row sk ie j agresji oraz w  „z im nej 
w o jn ie“ . Lenin w idzia ł, że wrogów 
socjalizmu nie powstrzyma nić w  
ich próbach zniszczenia gwałtem  lub  
przebiegłością systemu, którego sa­
mo istnienie, co oni zresztą przeczu­
wają, zagraża ich zyskom i władzy. 
A le  Lenin wiedział, że h istorię tw o ­
rzą ludzie i  że ludzkie siły, które 
stworzyły socjalizm, są niewspół­
m iernie mocniejsze od tych, które 
us iłu ją  wykorzystać- bezskutecznie 
naukę do wstrzym ania tych ludzkich 
sił.

Lenin rozum iał o lbrzym ie znacze­
nie postępu nauki i dał temu wyraz, 
popierając ją, opiekując się nią na­
wet w ' czasie tak ciężkim, gdy samo 
is tn ien ie Zw iązku Radzieckiego zna j­
dowało się pod groźbą obcej in te r­
wencji. P rze jaw iło  się to również w  
tym , że właśnie w  tych ciężkich cza­
sach Len in  wysunął hasło mówiące, 
że e lek try fikac ja  jest kluczem do 
socjalizmu.

P rzew idywania Lenina urzeczyw i­
s tn iły  się. Związek Radziecki buduje 
kom unizm  i rea lizu je teorię w yko­
rzystania nauki w  celu przeobraże­
nia przyrody, co jest symbolem no­
wego w ieku w  nieporównanie w ięk ­
szym stopniu niż wynalezienie bom­
by atomowej,

(Prawda n r 21/12589, 
z dn. 25 stycznia 1953 r.)

L U D W IK  W ARYŃSKI
D n ia  11 lu teg o  1889 ro k u  z m a rł w  

kazam a tach  S z lissc lbu rga  L u d w ik
W a ry ń s k i, p rzeżyw szy ia t 33, z k tó ­
ry c h  siedem  spędził w w ię z ien ia ch , 
a p ię tnaśc ie  w ru chu  s o c ja lis ty c z ­
n y m  — zawsze na czo ło w ych  p ozy­
c ja c h . S iln y  w ia rą  w p ło m ien n ą  ideę 
s o c ja liz m u , u m iło w a n y  przez ro b o t­
n ik ó w  i s tu d e n tów  t ry b u n  lu d u , 
k tó re g o  ca ła  is to ta  b y ła  ż y w y m  
p ro te s te m  p rze c iw  n iesp a w ie d liw o - 
ściom  u s tro ju  w y z y s k u  — L u d w ik  
W a ry ń s k i b y ł n a jz n a k o m its z y m  p rz y ­
w ódcą  i o r-ra n ^a to re m  p ie rw sze j w 
Poisce re w o lu c y jn e j p a r t i i  s o c ja li­
s tyczn e j „P ro le ta r ia t “ , je j  te o re ty ­
k ie m , p rop a g an d ys lą  i a g ita to re m , 
je d n y m  z n a jb a rd z ie j u ta le n to w a ­
n ych  w odzów , ja k ic h  w y d a ł z s ie ­
b ie  p o ls k i ru ch  ro b o tn ic z y  ju ż  w 
za ra n iu  swego ro z w o ju ,

+
R ozw ażanie  w a ru n k ó w  b y tu  i 

naszego także  społeczeństwa d o p ro ­
w a d z iło  nas do p rzeko n a n ia , że t r iu m f  zasad so c ja lizm u  je s t ko n ie czn ym  
w a ru n k ie m  p o m yś ln e j p rzysz łośc i n a rodu  po lsk iego , że c z y n n y  u dz ia ł 
w w alce z u s ta lo n ym  p o rzą d k iem  społecznym  jes t o bo w iązk ie m  każdego Po­
laka  przenoszącego los m ilio n ó w  lu d u  p o lsk iego  na-l in te re sy  sz lachecko- 
k a p ita lis ty c z n e j części naszego n a ro d u “ . (Z  tzw . P ro g ra m u  B ru k se lsk ie g o , 
w rzes ień  1878).

*
„ .. .D z iś , gdy  d z ię k i b o h a te rs k ie j sw e j w alce  z despo tyzm em  1 w y trw a «  

łe j  w śród  lu d u  p racy  za s łu ży liśc ie , tow arzysze  R os jan ie , na ogó !ny  p o ­
d z iw  i uznan ie, gdy  so c ja lizm  pom im o  p rześ la d ow a n ia  rządów  i k las  u p rz y  
w ile jo w a n y c h  k rz e w i się w śród  p o lsk iego  p ro le ta r ia tu  — n ie n o rm a ln e  s to ­
s u n k i zn ikn ą ć  m uszą, a ich  m ie jsce  za jąć p ow in na  ogó lna  p ro le ta r ia tu  ca­
łego św ia ta  so lida rność w y z y s k iw a n y c h  w w alce z w y z y s k iw a c z a m i“ , (Z  m o ­
w y  W a ryń sk ie g o  na Z e b ra n iu  gen e w sk im , lis top a d  1880).

4*
„ M in ą ł ju ż  d la  nas czas sepa ra tyzm u  i  tra d y c y jn y c h  n ie n a w iśc i .. Cel 

w s p ó ln y  p o w in ie n  nas b ra tn io  z łączyć  na p o lu  w a lk i. “  (Z  lis tu  „D o  to w a ­
rzyszy  so c ja lis tó w  ro s y js k ic h “ , lis top a d  1881).

+
„Z w a ż y w s z y , że in te re s y  w y z y s k iw a n y c h  n ie  dadzą się pogodzić  z In te ­

resam i w yz y s k u ją c y c h ... zw ażyw szy na to m ia s t, że in te re s , ta k  ro b o tn ik ó w  
m ie js k ic h , ja k  i lu d u  p racu ją ceg o  na w si je s t w s p ó ln y : p ro le ta r ia t p o ls k i 
c a łk o w ic ie  oddz ie la  się od k las u p rz y w ile jo w a n y c h  i w y s tę p u je  z n im i do 
w a lk i ja k o  sam odzie lna  k lasa , od rębna  zu pe łn ie  w sw ych  e ko n o m iczn ych , 
p o lity c z n y c h  i m o ra ln y c h  dążen iach “ . (Z  „P ro g ra m u  K o m ite tu  R obo tn icze ­
go“  p a r t i i  „ P ro le ta r ia t “ , w rzes ień  1882).

*
„S o c ja lis ty c z n a  te o r ia  o trz y m a ła  p ra w o  o b y w a te ls tw a  w  nauce i na je j  

ko rzyść  n ie u s ta n n ie  św iadczą re a ln e  fa k ty  współczesnego życ ia . Od pow aż­
n ych  m y ś lic ie li w ysz ła  druzgocąca k ry ty k a  is tn ie ją ce g o  dziś społecznego 
system u, on i też w skazu ją  na z a ro d k i lepszego u s tro ju ...

N ie  s to im y  ponad h is to r ią , m y  u le g a m y je j  p ra w o m . Na p rz e w ró t, do 
k tó re g o  d ążym y, p a trz y m y  ja k o  na re z u lta t ro z w o ju  h is to ryczn e g o  1 spo­
łecznych  w a ru n k ó w . P rz e w id u je m y  go i s ta ra m y  się, żeby n ie  zasta ł na * 
n ie p rz y g o to w a n y m i.. .

S ym p a tie  ro b o tn ik ó w  po naszej z n a jd u ją  się s tro n ie . D u m n i jes teśm y 
św iadom ośc ią , że rzucone  przez nas z ia rn o  g łę b o ko  zapad ło  i  p uśc iło  k o ­
rzen ie ...

U czc iw ie  s łu ży łe m  m e j s p ra w ie  i  g o tó w  jes tem  za n ią  życ ie  p o ło żyć “ , 
(Z  p rz e m ó w ie n ia  W a ryń sk ie g o  p rzed  c a rs k im  sądem w o je n n y m , g ru d z ie ń  1885).

JE D Y N A  D R O G A

Spółdzielcy w  Powsinie p rzy  budowie obory spółdzielczej.

Foto CAF.

Studenci Burmy przygotowują się 
do Konferencji ui Obronie Praw Młodzieży
Młodzież i  studenci całego świata przygotow ują  się do Międzynarodo­

w e j K on ferencji w Obronie Praw Młodzieży, k tó ra  odbędzie się w W ied­
n iu  w dniach od 22 do 27 marca b r Kom isja Przygotowawcza, w skład  
k tó re j weszli przedstawiciele ponad 30 państw, zebrała się w  W iedniu  
dla przedyskutowania stanu przygotowań w  różnych krajach.

Poniżej zamieszczamy a rty k u ł kolegi H la  W in m ówiący o przygotowa­
niach studentów Burmy.

W  całym  moim k ra ju , w  Burm ie, 
rozbrzmiewa hasło: „Studenci łącz­
cie się w  obronie waszych praw !“

Nasze przygotowania rozpoczęli­
śmy od pub likac ji, na które dyspo­
nowaliśm y niestety bardzo ograni­
czonymi środkami W ykorzystaliśm y 
przede wszystkim  nasz „Przegląd 
U n iw ersyte tu w Rangun“ , k tó ry  
jest czytany przez wszystkich stu­
dentów. Specjalne a rtyku ły  poświę­
c iliśm y warunkom  życia młodzieży 
i  studentów. A rty k u ły  te ilustrow a ły 
dobitn ie pogarszające się w arunki 
życia i studiów na uczelniach i  w  
szkołacl. naszego kra ju .

W artyku le  „Studenci — łączcie 
się!“  — czytamy: „Sytuacja obecna, 
w  szczególności na Uniwersytecie 
jest zastraszająca. Brak tóżek, sto­
łów , krzeseł w bursach i hotelach 
studenckich, zmusza większość 
mieszkańców do spania na podłodze, 
lu b  do dzielenia się jedynym krze­
słem. Brak dostatecznych zapasów 
wodv t zły system kanalizacji czyni 
te hotele nie nadającym ’ się ze 
względów sanitarnych do zamieszki­
wania przez istoty ludzkie“ .

A rty k u ł za ty tu łow a ny  ..Co dzieje 
się dziś na naszym Uniwersytecie“ 
demaskuje przyczyny wzrastającego 
bezrobocia młodych dyplomantów, 
m ilita ryzac ji nauczania i daje nowe 
przykłady pogarszających się wa­
runków  życia studentów (m niej niż 
1 proc. studentów pooh-ńzi z rodzin 
robotniczych i chłopskich).

Prace przygotowawcze do Konfe­
renc ji rozpoczęliśmy w zasadzie w 
m aju 1952 r. Po rozpoczęciu zaś w 
czerwcu nowego roku akademickie­
go wzmogliśmy nasze przygotowa­
nia na odcinku studenckim. Zbiegły 
się one z przygotowaniami do II  
Konferencji Pan - burm ańskiej Fe­
deracji Związków Studenckich, oraz 
t  wyboram i do Związku Studentów 
Uniwersytetu w Rangun. Przed-
,  „  “  - ł ..........................
Z E O P. R Q S T U

staw iliśm y nasz program : obrona po­
koju, obrona praw studenckich, lep­
sze w arunk i życia i  stud iów  dla s tu ­
dentów i  uczniów szkół średnich. 
Program ten został zaakceptowany 
przez ogromną większość studentów.“ 
W trakc ie  przygotowań zorganizo­
wano szereg dyskusji w  stowarzy­
szeniach studenckich, na których o- 
m ówiono tak ie  problemy ja k : b rak 
burs i domów studenckich niedosta­
tek personelu nauczającego, rzadkość 
podręczników naukowych, brak w y ­
posażenia sal wykładowych, b ib lio ­
tek i laboratoriów. Po raz pierwszy 
dyskusje tego rodzaju m ia ły  miejsce 
na szerszą skalę wśród naszych stu­
dentów W płynęły one w sposób za­
sadniczy na podniesienie świadomo­

ści młodzieży i wzm ogły je j a k tyw ­
ność do w a lk i z w arunkam i ru jn u ­
jącym i je j przyszłość.

W  w ie lu  rejonach ja k  np.: M an- 
dalay, Myaungaya, Shwebo, Inse in i 
innych zorganizowano, oprócz dy ­
skusji, lokalne kom ite ty  przygoto­
wawcze. W  tym  samym czasie Cen­
tra ln y  K om ite t W ykonawczy, pomi­
mo trudności technicznych, w ysyła ł 
swoich przedstaw icieli do różnych 
okręgów k ra ju  d la  rozpowszechnia­
nia  wiadomości o  K on ferencji M ię­
dzynarodowej i  o  K on ferencji Pan- 
burm ańskiej.

Konferencja Panburm ańskiej Fe­
deracji Zw iązków Studenckich już 
się odbyła, przedstawiciele różnych 
zw iązków studenckich przedłożyli 
swoje postulaty. Przedstawiciele stu­
dentów Myaungmya, M yingyan i 
Prome m ów ili o represjach po licy j­
nych w  stosunku do postępowych 
studentów, delegaci Wakoma, La- 
putta. Begalo, Einme opisywali szko­
ły pod gołym niebem i zastraszające

w a runk i sanitarne, w  ja k ich  żvją 
studenci.

Zebrani protestowali przeciwko 
skandalicznie wysokim  opłatom  za 
egzaminy wstępne na wyższe uczel­
nie.

W  całym  k ra ju  m ia ły  miejsce m a­
nifestacje przeciwko n iespraw iedli­
wemu systemowi przyjęć na wyższe 
uczelnie: na 13.000 kandydatów ty l­
ko 1900 zostało dopuszczonych do 
egzaminu wstępnego, spośród n ich 
ponad 85 proc. nie zostało przy ję­
tych.

Studenci wiedzą, że 56,87 proc. 
budżetu państwowego przeznaczone 
jest na zbrojenia, 15,4 proc. na po­
lic ję , podczas gdy k redyty  na cele 
socjalne, w  tym  i na ośw iatę są m i­
nimalne. Dziesiątki m ilionów  ru ­
p ii przeznacza się na budowę lo t­
n isk i baz wojskowych, kosztem w y­
datków na oświatę.

Nasze b ib lio tek i są więc n iep raw ­
dopodobnie biedne, laboratoria nie 
wyposażone w  elementarne przyrzą­
dy. Mamy przy naszym un iw ersyte­
cie szpita lik, ale dysponuje on zaled­
w ie  20 łóżkami na 3500 studentów, 
za lekarstwa zaś trzeba drogo płacić. 
B rak opieki lekarskie j nad m łodzie­
żą, brak możliwości upraw iania spor­
tu  są powodem w ie lu  masowych 
akcji protestacyjnych w ramach 
kampanii obrony praw młodzieży i 
studentów. A kcje  takie m ia ły  m ie j­
sce w  w ie lu  miastach, np w  Ran­
gun, M andalay, Prome, M yingyan 
i  innych.

Dwa w ie lk ie  wydarzenia m ia ły  
miejsce w  ostatnich miesiącach w  
Burmie. B y ły  to obchody związane z 
Międzynarodowym Tygodniem S tu­
denta oraz nasze święto narodowe. 
Oba te wydarzenia wzm ocniły jed­
ność studentów w walce o obronę 
ich praw, pokojowe studia i trw a ły  
pokój. W szystkie te akcje m ia ły  
miejsce w ramach przygotowań do 
Międzynarodowej Konferencji w  
Obronie Praw Młodzieży. Studenci 
Burm y mają nadzieję, że uda im  się 
przyczynić do powodzenia te j w ie l­
k ie j konferencji. Czekają oni z nie­
cierpliwością na spotkanie z tow a­
rzyszami z różnych części świata.

HLA W IN
Redaktor „O HW EY“ , organu 

Związku Studentów Uniwersytetu w  
Rangun.

‘  (Dokończenie ze str. 1-ef)
Rodzina Feliksa M uchy z R o ln i­

czego Zespołu Spółdzielczego w  K o ­
ry tn ic y  (rpow. Krotoszyn) w ypraco­
wała w  roku ubiegłym  1.064 dn iów ­
k i obrachunkowe. 5-osobowa rodzi­
na otrzym ała za to  m. in. 37 k w in ­
ta li żyta, 16 —  owsa, 10 — jęczm ie­
nia, 10 —  pszenicy, 32 —  ziem nia­
ków, a do tego jeszcze paszę dla 
przyzagrodowego inwentarza i  p ie­
niądze.

T ak ie  i  podobne przyk łady zna j­
dziemy w  każdej spółdzielni produk­
cy jne j. Każdy uczciwy, pracujący 
spółdzielca otrzym ał za swą pracę 
na zespołowym gospodarstwie spra­
w ied liw ą  część z dochodu ogólnego, o 
Ileż wyższą od tego, co uzyskiwał 
gospodarując jeszcze jako  Indyw i­
dua lny chłop na k ilk u  hektarach. 
Dodać do tego trzeba, że w iele bie­
żących, codziennych potrzeb rodzin 
spółdzielców zaspokaja dochód z 
dz ia łk i przyzagrodowej. Inaczej mó­
w iąc przeważającą część tego, co 
spółdzielcy o trzym ują  za wypraco­
wane dn iów ki obrachunkowe w yko­
rzystu ją  nie na bieżące domowe w y ­
da tk i, ale na poważniejsze inw esty­
c je  rodzinne, które czynią życie każ­

dego spółdzielcy w  pełn i dostatniej-« 
szym. Ileż rad ioodbiorników, nowych 
m ebli, rowerów, m otocykli, nie m ó­
w iąc już o ubran iu czy obuw iu —i 
a rty k u łó w  niedostępnych masom 
biednych chłopów w  Polsce przed 
w ojną —  zostało zakupionych w łaś­
nie  przez tychże samych chłopów, 
którzy w Polsce Ludowej rozpoczęli 
po nowemu żyć i gospodarować, 
wspólnie, zespołowo.

Jasne, że wszystkie swe wspania­
łe  osiągnięcia, to, że życie ich stało 
się radosne i dostatnie— zawdzięczają 
chłopi-spółdzielcy w  pierwszym rzę­
dzie nieustannej i  szerokiej pomocy 
państwa ludowego Ji  P a rtii, Zawdzię­
czają je  w ys iłkow i klasy robotniczej, 
k tó ra  z każdym rok iem  dostarcza wsi 
w ięce j trak to rów , maszyn, nawo­
zów sztucznych i  poprzez pracę 
swych ak tyw is tów  w  POM-ach, k ie ­
ru je  tym i w ie lk im i, socjalistycznym i 
przedsiębiorstwami, pomaga coraz 
licznie jszym  masom chłopów pracu­
jących skutecznie przeciwstawiać się 
kułackiem u wyzyskow i, wstępować 
na drogę zespołowego gospodarowa­
nia,

N iem ały  dorobek m ają nasze
spółdzielnie produkcyjne. O tym  w ła­
śnie dorobku będą m ów ić delegaci 
na K ra jow ym  Zjeździe Spółdzielczo­
ści P rodukcyjnej. Będą radzić ja k  
na jlep ie j i  najskutecznie j da le j po­
mnażać i  umacniać spółdzielnie p ro­
dukcyjne, ja k  wykorzystać swój do­
robek i osiągnięcia w  walce przeciw; 
ku łack im  i  innym  wrogom o zbudo­
wanie socjalizmu na wsi polskiej,

Z uwagą śledzić będziemy wszy­
scy obrady zjazdu, by przygotowani 
i  świadomi swych zadań, włączyć się 
w  szeregi żarliw ych bo jow ników  o  
nową wieś zamożną i ku ltu ra lną, do­
starczającą naszemu k ra jow i wciąż 
w ięcej produktów żywnościowych 1 
surowców dla przemysłu.

Do tak ie j wsi prowadzi jedyna 
droga — spółdzielczość produkcyjna,

KRZYSZTOF STRZELECKI

Kasjer Wladysawa W itek wypłaca zaliczkę za dn iów ki członkowi spół­
dzie ln i Nieszkowice koło W rocław ia F lorianow i Wiczewskiemu.

Foto WAF4_



Jtyßemy zu siebie i zu nich
By ło  to  dziesięć la t temu. Rok 

najstraszliwszego okupacyj­
nego terroru. Rok rozpala­
jącej s;ę w a lk i. Rok na jbo­
leśniejszych zetwuemow- 
skich strat. A le szła już 

Wolność od Stalingradu, rodziła się 
W k ra ju  w fa je rw erku wysadzanych 
transportów  wroga, w partyzanckich 
bojach gwardzistów, w stówach czy­
nu i w ia ry  nielegalnej „W a lk i M ło­
dych“ .
' Zetwuemowcy d w o ili 's ię  i tro ili.  
Czyn zrodzi! ich i stał się ich Chle­
bom powszednim, Czasem było tru d ­
no. Czasem, gdy znów kogoś b li­
skiego i drogiego w yrw ała gestapow­
ska śmierć z szeregów, przychodziła 
chw ila  słabości i zwątp enia. Pod 
w p ływ em  tak ie j właśnie ch w ili 
Ewa“  powiedziała kiedyś do „H an­

k i “ :
— Wiesz co, Hanuś? Ja już mam 

dosyć te j roboty i ciągłego życia 
nerwam i. Chciałabym, żeby to się już 
faz  :skończyło albo w lewo albo w 
prawo! Jakiś strach opanowai mniej.. 
Boję się nie śmierci, ale gestapo^ i 
tych przesłuchiwali...

A  „H anka11 odpowiedziała zaraz: 
Jest U. nas trochę takich ludzi, 

którzy zrob ili k ilka  akcji, a tu w o j­
na nie kończy się — więc chcą u- 
m ierać. Nie mają już więcej siły, 
n ie  w ytrzym ują  nerwowo. Ale na­
sza walka — to nie ty lko  walka z 
okupantem, to walka także z samvm 
sobą. M usimy hartować nasze cha­
rak te ry , rhusimy nauczyć się pano­
wać nad sobą! Nie jest sztuką umie­
rać. To prawie każdy „nerwus“  po­
tra f i.  Sztuką jest walczyć i żyć tak 
długo, jak  trzeba. K iedy rozpoczyna­
liśm y walkę nie wiedzieliśmy, że bę­
dzie ona ciężka, krwawa i długa, że 
trac ić  będziemy najlepszych ludzi z 
naszych szeregów Ale to jest walka. ■ 
Ponad nami wszystkim i jest coś 
większego od. naszych, s tra t...,

Ponad n im i i przed mmi była 
sprawa — Ojczyzna wolna, ludowa. 
Do w a lk i o nią wezwała ich Partia. 
Stanęli u je j boku s iln i najw iększym

ANNA BRATKOWSKA

skarbem żołnierza: świadomością i 
um iłowaniem  celu. I dlatego kiedy 
przez całą noc w przygodnym lokalu 
stukał wałek „kieszonkowej“  d ru­
karn i, a umorusana .1 niezmiernie 
zmęczona gromadka spieszyła byle 
parę egzemplarzy więcej — „D ziu la“ , 
niestrudzona, zawsze uśmiechnięta 
„D z iu la “  śpiewała: „Jest na krań ­
cach znoju szczęścia ogrom, pachnie 
macierzanka z pól...“

Nie żałowali też. znoju, nie skąpili 
sił, serc, a gdy zaszła potrzeba i ży­
cia.

K iedy przyszła zima i okoliczne 
łasy stały białe od śniegu znajomi 
zaprosili „H ankę“  na odpoczynek 
pod Warszawę. Jakżeż był zasłużony 
po ty lu  potnych trudu, spalających 
nerw y dniach.

„Dziś mój czas nie należy do mnie 
— odpisała — szkoda jest każdej 
godziny Na odpoczynek n ik t z nas 
nie ma czasu“ .

Odkładali bez wahań najserdecz­
niejsze osobisto sprawy na potem. 
Taki na przykład „P ie trek“ ...

Ten syn warszawskiej praczki 
upartym  tiudem  dorwał się wyrna- 
rzony-h studiów. Będę lekarzem —• 
cieszył się. Ale kiedv w 1942 tworzyła 
się Polska Parha Robotnicza, a od­
działy gwardzistów wyru=zvłv w 
bój, odłożvł podręcznik , patologii i 
zacisnął dłoń na kolbie swolej s łyn­
nej 15 strzałowej ..efenki“ . D'a człon­
ka bojowej spec grupy przyszła ko­
nieczność dalszych wyrzeczeń. Trze­
ba było z likw idować ledw ie, stwo­
rzony własny dom. rozstać się z Jan­
ką. drogą towarzyszka żvcia i idei 
i mahitką, kochaną Grażynką.

A' gdy trzeba bvło oddać i to, co 
n jie łi na jdroższego—, zdrowie;, życie, 
szli iak Kaz;k Debiak. Szedł kiedyś 
Kazik ulicą późnym wieczorem, gdy 
usłyszał krzyk . kobiecy. , Rzucił się 
na pomoc, a gdv szamotał się z gra­
natowym  policjantem  z bramv w y- 
skoczyło dwóch szpiclów. Jeden z 
njch w y ją ł pistolet. W , momencie 
gdv strzelał, Kazik chw ycił dłonią 
za lufę. Kula przeszła na wvlot. ale 
chłoną,k nie rozluźn ił chwytu. Zet- 
wuemowcy potrzebowali broni. Od­
dał zdobyty rew olw er w warszaw­

skiej spec-grupie. A  potem przyszła 
ostatnia akcja jasnowłosego zetwu- 
emowca, śmiałego partyzanckiego 
dowódcy i nieśmiałego poety. Usiadł 
w  żandarmsko-SS owskim  kin ie w 
pierwszych rzędach i postawił pod 
krzesłem małą walizeczkę. Gdy 
ściemniło się i na ekran wypełzło 
w ie lk ie  „V “  ruszył ku wyjściu. Za­
trzym ali go. Dokumenty! W iedział
— lada sekunda nastąpi wybuch. 
Sięgnął po swój „dokum ent“ . Strza­
ły  zlały się z trzaskiem pękających 
granatów. Rozgorzała strzelanina. 
Kazik schronił się do budki kasjera 
i stamtąd chłodno i celnie m ierzył. 
Podobno nie chyb ił ani razu. A k ie­
dy przeciwko jednemu chłopakow i 
nadciągnęły dwa samochody żan- 
darm skich posiłków, z budki razem 
z ostatn im i strzałam i popłynął 
śpiew: „N igdy, przenigdy kom unardzi 
nie będą niewoln ikam i...“

Tak zginął Kazik Dębiak. Tak, gdy 
zaszła potrzeba ginęli za sprawę zet- 
wuemowcy. Ale um ieli nie ty lko  od­
dać własne serce, um ieli zdobywać 
coraz nowe i nowe. Każdy z nich by ł 
propagandystą. agitatorem. A oto w  
jak ich  warunkach odbywała się ta  
agitacja:

Boże Narodzenie 1943 roku. B u­
dynek szkolny w centrum  Warsza­
wy. Młodzież zebrana przy sm utnej 
okupacyjne j choince. Jeden z nau­
czycieli prowadzi gawędę. M ów i 
mgliście o lepszym jutrze, które Bóg 
przyniesie. Nagle — na sali poru­
szenie. Wchodzi grupa zetwuem - 
oweów. Jeden z ' nich. m łodziu tk i, 
niespełna siedemnastoletni wchodzi 
na stołek i przemawia. To Janek 
Laskowski — „M ich a ł“ . Na. sali jest 
bardzo cicho.

„Koledzy chodźcie z nam i — pa­
dają gorące słowa — trzeba walczyć
—  trzeba walczyć zażarcie aż do o- 
sta tn ie j k rop li k rw i. Za nową Polskę. 
Polskę ludu pracującego. Związek 
W alk i M łodych wzywa was wszyst­
kich do w a lk i! Weźcie broń do rę­
k i, b ijc ie faszystów. Jest nas już 
w ie lu , a będą nas tysiące. S taniem y 
się potężną siłą — zgnieciemy fa ­
szyzm. Zbuduiemy nową Polskę — 
naszą wspaniałą Olczyznę — O jczyz­
nę złotych kłosów, srebrzystej s ta li 
i płomiennych młodych serc“ .

Do „M icha ła “  cisną się ucznio­
wie.

— Dokąd się zgłosić? Skąd wziąć 
broń? Dawajcie rozkazy!

Przybędą nowi zetwuemowcy... 
Dzięki głębokiej pracy polityczno- 

wyjaśnia jące j przychodzili do orga­
nizacji i rośli w nie j tacy ludzie ja k  
Antek Szulc. M arcin-Kolejarz...

..M arcin1* w 1942 w stąpił do ZWZ. 
Chciał wałczyć. -Najszybciej jakoś 
udało mu się uzyskać kontakt z tą 
organizacją. Ale szybko przyszło roz­
czarowanie. Powtarzano im ciągle
— jeszcze nie czas. A oni wiedzieli, 
że inni już walczą. Kiedyś przewod­
nicząc- dzielnicy ZWM — „W ola“  
n a w ia ła  kontakt z grupą chłopców 
z Powązek, wśród których był i 
„M a rc in “ . Odbyli szereg zebrań, 
słuchali referatów, dyskutowali o 
sytuacji w świecie i kra ju . Powoli 
robotnicze dzieci budowały sobie ja­
sny obraz układu sił polskiego pod­
ziemia.

Na zbiórce w ZW’Z poprosili o 
zwolnienie z przysięgi. — Nie zga­
dzamy się z ideologią organizacji — 
oświadczyli. A 1 Maja „M a rc in “  po­
szedł z cnłopcami na swoją p ie rw ­
szą zefwiiemnwską akcję. Zawiesili 
na Kole czerwony sztandar W k ilka  
miesięcy póm -ei ..M arcin“ zosta! jed­
nym z czołowych aktvw i«tńw  orga­
nizacji — dowódcą oddziałów zbro j­
nych ZWM.

Rosła organizacja, rośli ludzie w 
organizacji. H a ttow ałi się w akcjach 
bojowych, dojrzewali w uporczywej 
pracy nad sobą.

W 2 numerze nielegalnej „W a lk i 
M łodych“  z 6 marca 1943 ukazał się 
a rtyku ł wstępny pt.: „W iedza — o- 
rężem w a lk i“ : ,

....Nie wystarczy mieć oczy o-
twarte, gorące serca, chętne i silne 
dłonie — pisała w nim Hanka Sa­
wicka — nasz czynny stosunek do 
życia każe nam się uczyć. Własne 
doświadczenie pomnażać musimy do­
świadczeniem historii... Powto.jąee 
masowo po miastach i wsiach od­
działy polskich gwardzistów idą w 
bój o niepodległą Ojczyznę, spra 
wiedliwszą Polskę, o lepszy świat. 
Nie wystarczy nam jednak rewolwer

i granat. Wywalczywszy Polskę Nie­
podległą — musimy ją od początku 
budować. Pomocą będą nauki eko­
nomiczno-społeczne. Nauki odsłania­
ją prawdziwe oblicze wojen, krajów, 
rządów i partii. Mówią o narodzi­
nach, życiu i śmierci klas i warstw 
społecznych; mówią o ich możliwo­
ściach i zadaniach, pokrewieństwach 
i antagonizmach... Odbudowa gospo­
darcza zniszczonego kraju, organizo­
wanie nowej administracji, szkol­
nictwa, urządzeń kulturalnych —  
wymagać będzie dobrych, wyszkolo­
nych fachowców. Już dziś w >ntarę 
możliwości uczyć się musimy, szko­
lić na przyszłych inżynierów, tech­
ników, agronomów, nauczycieli, leka­
rzy itd. Walka jaką prowadzimy o- 
becnie i jaka nas czeka w przyszło­
ści najbliższej wymaga bojowników 
o twardych, nieugiętych charakte­
rach, gorących sercach, otwartych, 
wyszkolonych umysłach. W walce 
stajemy się twardsi i lepsi, walka 
chroni nas przed demoralizacją ży­
cia wojennego Przełamujemy dzień 
w dzień w walce otwartej i podjaz­
dowej siłę orężną wroga, przełamać 
również musimy trudne warunki ży­
cia codziennego i znaleźć czas na 
naukę i pracę samokształceni iwą“.

Taki był nakaz organizacji. Więc 
znajdowali czas. I w „P ie trkow ym 1! 
lokalu na stryszku, gdzie pod każdą 
deską w podłodze był magazyn ge­
stapowskich mundurów, re w tlw e - 
rów  i granatów „wałkow ano“  mate­
ria lizm  dialektyczny. A Antek Szulc 
po swoim pierwszym ZW M -owsk:m  
zebraniu usiadł nad „M anifestem  
Komunistycznym“ , „18 — B ru-
m air'a “ , „Rozwojem socjalizmu od 
utopii do nauki“ ... W ielu m ia ło  za­
częte wyższe studia: Janek Krasicki 
— prawo, Pietrek — medycynę, An­
tek — politechnikę...

Tak, walczyli i pracowali. A w a l­
ce i pracy towarzyszyło marzenie...
„Jest na krańcach znoju szczęścia 
ogrom...“  — śpiewała „D ziu la“ . Ma­
rzy li o nim wszyscy.

„M icha ł“  siedząc wśród kolegów 
m ów ił:

— „Agawa“  i „H anka“  z Woli zo­
sta li przyjęci do Partii. No a ja k ie ­
dy... Kiedy do mnie powiedzą — to­
warzyszu...

Partia. Serce i honor narodu.
G w ard ia  najlepszych jego synów.
Najgorętszych patriotów, najodważ­
niejszych żołnierzy, najbardziej ide­
owych bojowników. Stać się godnym 
miana członka P artii — takie było 
dumne zetwuemowskie marzenie.

A każdy m ia ł jeszcze jakieś dodat­
kowe, charakterystyczne dla sie­
bie...

Antek. Antek chciał pisać. N a j­
pierw  były To kró tk ie  artyku ły  w i  Schachtą. Przybywają jt ie rw s i Ro- 
„ Walce M łodych'1; potem dłuższe' 'łą c j l.  K iilfiu chłopaków’ z.ZW M . Bio-

....Dziula“  nie doczekała „szczęścia ogromu", o k tórym  śpiewała — zgi­
nęła za nasze pieśni na Pawiaku. Pam iętajm y: żyjemy za siebie i za- 
„D z iu lę “ !...

Oto ledw ie wyzwolona Łeba, z 
opustoszałymi w illa m i Ribentroppa

opowiadania, a wśród papierów, k tó ­
re po nim zostały był i fragment za­
m ierzonej powieści o zetwuemie.

M arcin. Po jednym z zebrań zwie­
rzał się „H e li“ :

— Jak ty lko  skończy się wojna 
zaraz zabiorę się solidnie do nauki. 
Pomyśl tylko, jakie my mamy zale­
głości — tyle lat bez szknły. Pewnie, 
uczymy się, ale to wszystko mato... 
Tak bym chciał się uczyć. Może 
pójdę na politechnikę. Jak myślisz, 
chyba nie jestem za starv na to. co?

Takie były ich piękne, zetwue- 
moWskie marzenia. I choć w ielu 
nie doczekało ich realizacji, w ie­
lu  nie przeczytało w legalnej 
już „W alce Młodych“  upragnionego 
ty tu łu  na pierwszei s tron ie :. „B e rlin  
zdobyty i" — ich marzenia są co 
dzień sto i tysiąckrotnie realizowa­
ne. A oni są wśród nas.

Odwrócona karta. Czy to znaczy 
koniec walki młodych? Nie. Walka 
trw a. Zetwuemowcy wychodzą z 
podziemi i stają na nowych poste­
runkach. Szeregi rosną. Dołączają 
wciąż nowi i nowi. I realizują n a j­
ważniejszą naukę tamtych, na jtrud ­
niejszych la t: ZETW UEMOWIEC
ZAW SZL U BOKIJ P AR TII. NA 
PIERWSZEJ L IN II. GDZIE TRZE­
BA ŁAMAĆ PRZESZKODY, TORO- 
WAĆ DROGĘ NAPRZÓD.

Oto na ulicach Żyrardowa walczą 
czerwonoarmiści. Do miasta w kra- 
czają pierwsi AL-owcy — zetwue- 
m owski oddział porucznika Teocha. 
W łączają się do walki. A gd.y miasto 
jest wolne zetwuemowcy chronią 
Żyrardowskie Zakłady Włókiennicze 
przed rabunkiem i usiłowanvm pod­
paleniem budynków adm in istracji. 

W yłan ia ją crx>śi’ód siebie oddział M i­
l ic j i  Obywatelskiej, który natych­
miast przystępuje do pracy.

rą w ręce m io tły  i Wyrzucają śmie­
cie z domu przeznaczonego na Za­
rząd M iejski. A potem jeden z nich 
wspina się na dach i zawiesza na 
szczycie biało-czerwoną .chorągiew,

Oto żvciowcy - studenci. W łasny­
m i rękami dźw igają murv W arszaw­

s k ie j  Politechniki i Wrocławskiego 
Uniwersytetu. Walczą o szerokie o t­
warcie bram wyższych uczelni dla 
robotniczych i chłopskich dzieci, o 
zapewntonie im  m aterialnej i ideo­
w ej opieki.

P ie rw s i'w  walce o postępową treść 
nauki. Pierwsi w walce przeciwko 
faszystowskim prowokacjom na u- 
czelniach. Pierwsi w walce o nowe 
oblicze polskich uniwersytetów...

Oto łódzcy zetwuemowcy in ic ju ją  
młodzieżowy „W yścig Pracy“  —. 
pierwszy zwiastun socjalistycznego 
współzawodnictwa.

Powiat wiodawski. Żniwa. Zet­
wuemowcy tworzą „grupy pomocni­
cze“ . Oto niedziela. Wieś Korieniec 
w gminie K rzyw o Wierzba. 15-oso- 
bowa grupa kosi 2.5 hektara w go­
spodarstwie Kopiuka zamordowane­
go przez, żandarmerię niemiecką za 
współdziałanie z partyzantami. Po­
tem nie bacząc na zmęczenie 1,5 ha 
u Makowiaka ranionego przez fa­
szystowską bandę. Na koniec 2.5 ha 
u wdowy z m ałym i sierotami po 
partyzancie zabitym przez Niem ­
ców.

Zima 1946. Warszawa nie ma wę­
gla. Transporty przychodzą opóźnio­
ne, często rozgrabione. Zetwuemow­
cy organizują konwoje ze Śląska. 
Po drodze czyhają bandy rabusiów. 
Trzaskają zetwuemowskie automa­
ty. Konwoje dochodzą nietknięte do 
miejsca przeznaczenia. Warszawa 
ma węgieł.

We wsi Baby w powiecie ciecha­
nowskim nie było studni. Ludność

miejscowa brała wodę z pobliskiego 
stawu, wodę mętną, brudną, pełną 
zgniłych odpadków, szlamu i, k ija ­
nek.. We wsi Baby było koło ZW M. 
Zebrało się pewnego dnia 16 zet- 
wuemowców, a przewodniczący —■ 
Lubomećki m ów i: „A lb o  we wsi w  
parę dni będzie studnia, albo my me 
jesteśmy zetwuemowcami“ . Studnia 
była do czterech dni. A w n ie j wo­
da jak lustro.

Wszędzie, gdzie szła walka o w ła ­
dzę ludową, o je j umocnienie: re for­
ma rolna...' ORMO... Demokratyza­
cja szkolnictwa... Wyścig pracy... 
Walka o jedność młodzieży. I  
wieś Baby i pomoc wdowom i  kon­
woje węgla. Wszędzie, w sprawach 
w ie lk ich i małych, które tej na jw aż­
niejszej sprawie służyły, starali się 
być ' pierwsi. Iść na pierwszą lin ię  
frontu.

A na pierwszą lin ię  wróg naciera 
najostrzej, na mej najw ięcej jest 
ofiar. Wczoraj zabiera! ich hiemtoc- 
ki, dziś skrytobójczo, cofając się, ką­
sa polski faszyzm. Mrozów, Hajduk, 
Płaszewski. Peciak. K ryw ko, K o ­
cięciu,' Stasiak:.. ■ w yrw an i z szeregu 
przez NSZ owskićh morderców. A  
w odpowiedzi zgłaszają się nowi lu ­
dzie do ZW M. krzepnie jedność m ło­
dzieży, rosną szeregi ORMO, padają 
rekordy w „Wyścigu- Pracy“ ,

„B y ł nas czterech — dziś jest nas 
czterdziestu czterech“  — pisał o 
swoim oddziale partyzanckim  Kazik 
Dębiak. Jest książka Heleny, Jawor­
skie j o zetwuempwcaęh z okresu o-
kup ac ji• ,.Bvło nas stu...“  A nas ;__
zetem po weń w jest dziś ponad m i­
lion... ,.J|sfa krańcach znoju...“  Na 
krańcach, ich znoju wyrosły nasze 
fab ryk i i szkoły, nasze nowe miesz­
kania. nasi młodzieżowi posłowie w  
sejmie. Każdy z naszego m iliona ra­
zem z zetompowską legitym acja do­
sta ł w rękę testament oissnv k rw ią  
„H a n k i“ , „Janka“ . „D z iu li“ , .„A n t-

Płaszewskie-

....M arcina“  n ik t nie zdążył przekonać, że nie jest za stary na poh-
echnikę — zbyt młodo zginął za nasze po litechnik i na ruinach Warsza- 
vy. Pam iętajm y: żyjem y za siebie i  za. „M arc ina“ ...

„N ie  wystarczy mieć oczy otwarte, 
gorące serca, chętne i silne dłonie, 
nasz czynny stosunek do życia ka­
że nam się uczyć “  pisała dzie 
sięć lat temu Hanka Sawicka. Pa 
m ię ta jm y o je j  słowach!

ka“ , ..krw tą Hajduka, 
go. Peciaka...

„D z iu la “  nie doczekała „szczęścia 
ogromu“  o którym  śpiewała — zgi­
nęła na Pawiaku za nasze pieśni. 
„A n te k " nie skończył swojej pow ie­
ści —. padł za nasze książki od n ie - 
rmeckiej, kuli. „M arc ina“  n ik t nie 
zdążył ' przekonać! że nie jest „za 
starv“  na po litechnikę1—1‘.zbyt młodo 
zginał za nasze po litechnik i na ru i-  
na^h Warszawy. ,

I DLATEGO PRACUJĄC, UCZĄC
s ię , Śp ie w a j ą c  i  m a r z a c  p a ­
m i ę t a j m y : ŻYJEM Y ZA S IEB IE  
I  ZA „DZIULĘ“, ZA S IEB IE  I ZA  
„A N TK A “, ZA S IEB IE  |  ZA HAJ­
DUKA, ZA S IEB IE  I  ZA STASIA­
KA.

A ŻYĆ ZA N ICH — TO Z N A ­
CZY ŻYC JAK O NI: ZAW SZE U 
BOKU P A R TII, NA PIERWSZEJ 
U N II ,  G DZIE  TRZEBA LAM AC  
PRZESZKODY, TOROWAĆ DROGĘ 
NAPRZÓD.
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Z szyt byt gruby, w  czar­
nych ceratowych ok ład­

kach. Na pierwszej s tro ­
nie ktoś w yka lig ra fow ał 
w ie lk im i lite ram i: „Z w ią ­
zek W alki M łodych“ , a n ie ­

co niżej wypisał równie wyraźnie: 
„W  maju 1945 r. grupa ZW M -ow - 
cow (następowało pięć nazwisk) zo­
stała delegowana przez Zarząd Wo­
jewódzki w Kielcach do wsi M iłe j, 
celem dokonania parcelacji ziemi
dw orsk ie j“ .

Od d rug ie j k a rty  zaczynało się 
duże. nerwowe pismo. Zacząłem 
czytać. „No i M ila. Przyjechaliśm y 
tu nocą. Rano wyszedłem na ga­
nek. Cudnie tu, cudnie! Wioska ie- 
ży o k ilom etr od dworu, w dolin.e. 
Za nią w łąkach rzeka. Woda cicha 
i równa płynie ciężkim, ciem nym  
srebrem.

Nigdy tak ie j zieleni nie w idz ia­
łem. Na zboczach pagórków drze­
mią, zaciągnięte jeszcze mgłami, 
czarno - zielone bory. Natomiast 
tra k t od wsi jest zupełnie biały, 
jakby go ktoś posypał mąką. Nasz 
pałacyk (piękny! Prawdziwe cacko! 
Rokoko, zdaje się) stoi w parku. 
Pycha. Starodrzew, klony, że trzech 
łudzi me obejmie. A tra w n ik i, k lom ­
by przed froniem . Teraz wszystko 
to  pomszczone: szyb, ram, drzw i nie 
ma w całym budynku, klom by roz­
ry te  pociskami, na dróżkach is t­
ne góry śmiecia. W salach pa­
łacu stoją przypadkowo ocala­
łe  meble, tu i  ówdzie rozłupane 
odłam kiem , prześwidrowane kulą. 
W ie lk ie  żyrandole poobtłukiwane 
ze szklanych ozdób wyglądają ja k  
szkie lety cudacznych zwierząt. W 
niedużej jasnej sali odkryłem  b ib lio ­
tekę. Co tu książek! Wszystkie w  
złoconych wytłaczanych oprawach. 
W padło m i w  rękę „Przedwiośnie“ . 
Od niechcenia zacząłem przekładać 
k a rtk i i pochłonęło mnie. Nagle po­
czułem ja k  ktoś kładzie m i dłoń na 
ram ieniu. Oglądam się — Gruda. 
Stoi, po swojemu poważny i patrzy 
m i w  oczy.

— Podoba się? — spytał.
—  Bardzo — odpowiedziałem k ró t­

ko  i pomyślałem sobie jednocześ­
n ie : kpi, czy co? Przecież Gruda o 
lite ra tu rze  nie ma pojęcia. Poezji 
an i trochę nie czuje. Chyba jeszcze 
s tro fy  Broniewskiego, co wprost 
krzyczą: „do broni ludu roboczy“ .

— Szklane domy, co? — powie­
dział, nie spuszczając ze mnie oczu.

— I  szklane domy... — odpowie­
działem z niezdecydowaniem, nie 
wiedząc czego chce.

— E j, bracie, bracie. —  W ziął 
m n ie  za rękę i poprowadził do o k ­
na. —  P atrza j! Tam szklane, a tu 
zw yk łe  domy. Zwykłe, a takie  z nich 
zrob im y, że się Żeromskiemu nie 
śniło. — W patrzył się w  wioskę, le­
żącą w  dolin ie , i po c h w ili m ilcze­
n ia  dodał zupełnie cicho: — a mo­
że kiedyś i  szklane zbudujemy... 
Zbudujem y, co nie mamy zbudować.

Potem pyta ł mnie o moje w ie r­
sze. W iedział, że piszę, że już d ru ­
kowałem. Zarecytowałem mu parę, 
m oim  zdaniem najlepszych. Rozłożył 
bezradnie ręce. „N ie  rozumiem — 
powiedział — nie rozumiem“ .
• P rzew idywałem , że tak powie.
| Ty lko , że...

Po po łudniu obeszliśmy grunta 
dworskie. Obaj nasi m ierniey stu­
d iu ją  zaciekle plany i na przemian 
radzą coś zgodnie, to znów kłócą 
się. Zostaw iliśm y ich tak, a sami, to 
znaczy Gruda, Andrzej i ja poszliś­
m y do wsi .Wchodzimy do pierwszej 
chaty. W  izbie pochylony mężczyz­
na coś napraw ia ł, zdaje się, że pług.

— Dzień dobry gospodarzu — po­
w iada Gruda pewnym głosem.

Chłop obrócił głowę. Patrzył na 
nas przez długą chwilę.

— A  komu dobry... — m rukną ł — 
skądżeśta?

—  Z miasta. Ziemię dworską 
przyjechaliśm y dzielić.

— Ziemię? — chłop wyprostował 
się z nad pługa — niby, że jak?
. —  Ano zwyczajnie.
’ Gruda chytrze uśmiechnął się do 
nas połową twarzy. Byt w  swoim  
żywiole. Znał ludzi, w iedział ja k  
do nich trafiać. Chłop patrzył się na 
nas z m iną podejrzliwą, niepewną.

—  A  bo to  ludzie m ów ili — po­
w iedzia ł wreszcie wolno,. — że zie­
m ię dworską majom dawać.

— Prawdę m ów ili A  wy dużo hek­
ta rów  macie?
( — I i i  tam dużo. Ino  cztery.
1 •— No to dostaniecie i wy.
! —  Ja? N iby, że ze dwora? A  toć 
dziedzic w róci — jakże to?

— Nie bójcie się, nie wróci — po­
w iedzia ł uspokajająco Gruda i w y­
godnie rozsiadł się na zydlu -r- na 
tę ziemię już on nie wróci.

Chłcp m ilczał przez dłuższy czas 
patrząc na nas bezradnie.

— Ziem i to by się tąm  wzięło — 
powiedział wreszcie wahająco — 
ino, że...

— Żc co?
— Ano ksiądz onegdaj w  kośoie'e 

m ów ili, żeby nie brać, bo to kra ­
dzież, obraza boska. Nic, ino czysta 
kradzież.

— A macie tu bogatych gospoda­
rzy  we wsi?

— Tu same mniejsze. Jeden ino 
jest: K lim ek, w ó jt znaczy się.

— A co on wam wedle te j dw or­
skie j ziemi mówi?

*— A  w y  cośta tacy ciekawi?
— Nic, ty lko  tak się pytam. P rzy j­

dziecie dziś wieczorem o szóstej do 
szkoły? Przyjdziecie?

— A  po co?
—  Będę o te j ziemi gadał.
—  O dw orskie j, co m ajom dawać? 

Pewnie przyjdę.
*

Wieczorem zeszło się w  św ie tlicy 
może ze dwudziestu gospodarzy. 
Mało. Gruda zaczął mówić. Nie w ie ­
działem, że on tak  m ówić potrafi. 
Słuchałem z zapartym tchem. ■ Te 
wszystkie słowa ty le razy słyszane, 
dopiero teraz stawały się dla m nie 
żywe.

K iedy .Janek skończył, na sali za­
padło milczenie. Po ch w ili z przed­
nich ławek dźw ignął się gruby męż­
czyzna. Podszedł do nas.

—  A  coście w y  za je d n i? —za p y ta ł
— pokażcie papiery.

Gruda wyciągnął pismo W ojewó­
dzkiego Urzędu Ziemskiego i prze­
czytał. Było  to urzędowe upoważ­
nienie do przeprowadzenia parcela­
c ji.

—  Wystarczy? — spyta ł po prze­
czytaniu.

— Nie. Ja n ic nie w iem  o żadnym 
zebraniu. N ;kogo u mnie nie było.

— A  w y k to  jesteście?
— W ójt.
— Acha, w ó jt. A  dlaczegóż to  w  

godzinie urzędowania nie ma w  
gm inie nikogo? — zapytał z jad liw ie  
Andrzej.

— I u was w  domu byliśm y także, 
ty lk o  żeśmy was nie zastali — do­
dałem.

— Ja tu w  gm inie jestem władza 
1 o żadnym zebraniu nic nie wiem
—  up ierał się grubas.

Andrzej nagie poczerwieniał. 
Chwvcit go jerięn z częstych w y­
buchów gniewu. ' Z całej siły  huk­
nął pięścią w stół.

— Jeśłi tak i z was w ó jt, to  nie­
długo już waszego w ójtowania — 
krzykną ł gwałtownie.

Grubas podniósł dłonie do góry.
— Chłopy, słyszycie? — zawołał

— mnie chcą z w ó jtostwa zdjąć.
Po sali rozszedł się szmer.
— Czy wam to źle ze mną? — w o­

ła ł dalej. — Pedajcie: wy, Józik, 
czy wam nie pożyczyłem pszenicy 
na przednówku?

— Ano prawda.
— A wam Pajak. nie daję ja  zaw­

sze konia na orkę?
— Juści dajecie. Ino, że we żniwa, 

panie wójcie, to sobie zawsze odbi­
jecie.

— A  w y byście chcieli jak? Ja 
wam  po sąsiedzku, wy mnie po są­
siedzku. Z ły  to ze mnie w ójt? — u- 
derzył się w  piersi aż zadudniło.

Szmer na sali rósł.
— A  ja wam  powiadam — ciąg­

ną ł — żebyście nie dali się na d u r­
n iów  wyszykować. Nie wierzcie w  
to, co wam tu mówią. Bolszewicy 
rozdają ziemię, a potem wszystko 
biorą. A kiedy dziedzic1 wróci, to  co 
wtedy? Jak bodziecie się tłumaczyć?
A  dziedzic wróci. Nie w iecie cb się 
śwtoci...

W te j c h w ili z osta tn ie j ła w k i pod­
niósł się n ;ewvsoki, drobny męż­
czyzną w  żołnierskim  mundurze bez 
naszywek.

— Czekajcie wójcie. — powiedział 
spokojnie — nie ma co krzyczeć.

K lim ek  nagle um ilk ł. Obejrzał się 
na wszystkie strony, jakby biorąc 
zebranych na św iadków swojej 
krzywdy.

Tamten zaczął mówić.
— Wiecie, że ja z wojska miesiąc 

tomu wróciłem . Szarżę plutonowego 
tam miałem, a tu trzy  hektary grun­
tu. W róciłby z was który? Nie. I  ja, 
żeby to tak przed wojną, wiadomo, 
w  wojsku bym pewnie został. A dzi­
sia j tu ta j jęstem. A  dlaczego? Bo 
wiem, że się w naszej Polsce dużo 
zmieniło. Już nie będziem na dwors­
k im  odrabiać. K to  ma dwa, trzy 
hektary — dostanie ziemi ot, stam­
tąd — wskazał ręką pałac, w idny w 
oknie — głodować u nas już  n ik t

¡nie będzie. Przed wojną, ile to po­
n iek tó ry  się namordował żeby jaką 
hektarzynę gruntu dokupić. A teraz 
wam w  łapy dają — a wy jeszcze 
się oglądacie! K lim ka  słuchacie. 
On ma 40 hektarów ziemi. Wiadomo, 
przed wojną nieźle się wam w ó j­
cie ze dworem żyło. W y chcecie, że­
by w róc iły  dworskie czasy. A le  my 
nie chcemy. N ie straszcie nas, że 
dziedzic wróci. Skończyło się dzie- 
dzicowskie panowanie. Teraz tu 
każdy gospodarz będzie. K to  do 
K lim ka  pójdzie pracować? Obrobi 
sam 40 hektarów? Dlatego krzyczy: 
kradzież. A  przed wojhą jakeśm y za 
marne grosze ro b ili we dworze, bo 
inaczej z głodu by zdechnąć przy­
szło, to nie była kradzież? Nie? Już 
teraz n ik t nas wyzyskiwać nie  bę­
dzie. N ikt.

Zebranie przeciągnęło się do póź­
na. W racaliśmy nocą. Było pięknie. 
Gwiazdy srebrzyły się, ja k  na liś ­
ciach drzew krople rosy. Gruda za­
dowolony nuc ił coś pod nosem.

Nagle z podleśnych zarośli ktoś 
strzelił. Raz, drugi... T y lko  Andrzej 
nie s trac ił przytomności.

— Padać — krzykną ł i  runą ł w  
bruzdę.

Niemal jednocześnie jego pepesza 
zaczęła grać. Przesunął trzema k ró t­
k im i seriam i po lesie i  zapanowała 
cisza. Pćczołgaliśmy się do przydroż­
nych krzaków, a jx>tem zginając się 
jak  na jn iżej, ruszyliśm y biegiem do. 
pałacu. M ierniey siedzieli jeszcze 
nad planami.

— Co to za strzelanina? — zapy­
ta ł jeden z nich nie podnosząc gło­
w y z nad stołu.

— Ee, ja k  zwykle —- m rukną ł 
Gruda, a potem powiedział: Nocami 
trzeba będzie pilnować. Będą nas 
chcieli kropnąć, to szkoda gadać. 
Dzisiaj ty  Stefan staniesz.

*
Rankiem przyszło k ilk u  chłopów 

z pługami. Zaczęli odwalać wzdłuż 
przeciągniętych przez m ierniczych 
sznurów, głębokie, równe skiby. B y­
łem bardzo śpiący. Pamiętam ty lko, 
jak  oc?.y chłopów za każdą odmie­
rzoną działką rozb łyskiw ały radoś­
cią. A działek byio coraz więcej. 
O lbrzym ia, ztolona płaszczyzna ugo­
ru  pękała na równe prostokąty.

*
Wieczorem znów poszliśmy do wsi. 

W  szkole zebrało się k ilkunastu 
młodych. Pom ówiliśm y z n im i bar­
dzo serdecznie. Potem tańczyliśm y i 
śpiewaliśmy razem do późna w  nocy 
Gruda od k ry ł jeszcze jedną cechę 
swego charakteru. Przez cały czas 
baw ił wszystkich żartam i n iby 
św ietny konferansjer. Nie w iedzia­
łem, że ma tak silne poczucie hum o­
ru .K to by przypuścił. Zauważyłem, 
ja k  podczas zabawy odciągnął k ilku  
młodszych na bok, Coś-do nich po 
swojemu nam iętnie z zapałem m ó­
w ił. Doszło mnie k ilka  razy: Zw ią - . 
zek W a lk i M łodych.

¥
Przeczytałem dzisiaj swoje w ie r­

sze (m iałem je ze sobą) uważnie i 
chłodno. Spaliłem wszystkie. Jak 
w rócim y z M iłe j, napiszę poemat o 
re form ie ro lne j. D la Grudy.

Podział ziem i na ukończeniu. 
Dzisiaj znów do nas strzela li. Nie 
chce m i się więcej pisać. Spać, spać“ .

W tym  miejscu kończyło się to  du ­
że nerwowe pismo i następowała 
biała strona. Potem ktoś pisał 
rów nym i, starym i lite ram i:

„W czoraj zastrzelili Stefana K la t- 
ta, jakżeśmy w racali ze wsi.. Ciało 
odesłaliśmy do miasta. Przeczyta­
łem, co on tu ta j pisał. Będę teraz js 
pisał dalej. Może się komuś kiedy 
przyda. Szkoda Stefana. O szkla­
nych domach m arzył, ale ostatnio 
uw ierzy ł w  zwykłe. On nie um arł 
bez celu. Spełn ił swoje zadanie.

Stefan; by to ładnie j w yraził, ale 
za to nie wiem, czy Stefan by czuł 
to tak, ja k  ja to czuję. Ciężko, bo 
ciężko i  nieraz ot, machnąłbyś ręką

na wszystko, ale ja k  widzisz, że lu ­
dzie ziemię dworską na chłopskie 
dz ia łk i dzielą — cieple j robi się w  
człowieku. I  daw n ie j ten k ra j zna­
łem, a przecież teraz to inny kra j. 
Może i szklane domy kiedy zbuduje­
my. A le  na jp ie rw  trzeba gnój w y ­
rzucić. T u ta j we wsi ktoś mąci, 
chłopów podburza, głupstwa im  
wygaduje. Pewnie K lim ek. A  i 
ksiądz też nieźle mu pomaga. Z 
młodszymi często K lim ka  syn się 
kręci. Trzeba ludziom  wytłum aczyć 
i pokazać, że oni tak ty lk o  udają 
przyjació ł, a naprawdę to by skó­
rę z chłopa zdarli. Trzeba tu we wsi 
ZW M  założyć. M łodzież jest chętna. 
Będą tu ju ż  nasi ludzie.

*
B y liśm y z Andrzejem  znów we 

wsi. Mam y już k ilk u  pewnych 
chłopców. Ten Rozmach co z w o j­
ska w róc ił, jest najlepszy. On po­
prowadzi organizację we wsi. T rze­
ba tu będzie często przyjeżdżać,, po­
magać im. Koło założymy ju tro  po 
uroczystym rozdaniu ziemi.

Jak wracaliśm y wieczorem, znów 
nas ostrze liw a li. W ykurzyć chcą nas, 
psiakrew, dranie. N ie daliśm y się. 
Zaczęliśmy ich gonić. W stronę ple­
banii uciekali, chociaż Andrzej mó- 
wii, że nie. Ja mam dobre oczy. Ej, 
czy tu jakaś banda nie w  spółce z 
księdzem proboszczem przypada 
kiem ?“

Pismo kończyło się i znów na­
stępowała biała stronica. Dalej już 
innym  charakterem :

„Janka Grudę wczoraj zastrzelili. 
Opiszę po kolei wszystko. Pisał tu 
Stefan K la tt, po mm Gruda, a teraz 
ja, Andrzej K rew ny, będę pisał. 
Wczoraj przyjechał pełnomocnik i 
dokonaliśm y uroczystego wręczenia 
nadań. Ludzie p łaka li. Nawet Gruda 
m ia ł łzy w oczach. Potem urządzi­
liśm y małą uroczystość w szkole. 
Bez wódki się nie obeszło (ktoś we 
wsi bimber pędzi), ale na ogól było 
m iło  i przyzwoicie. Wieczorem ze­
bra liśm y młodych w św ietlicy. Usie­
d li w ławkach. w  cieniu. Gruda o- 
św ietlony małą lampką naftową, co 
w is ia ła n.ad nim  — zaczął mówić. 
Coś mnie złapało za gardło. M ów ił 
prosto z serca. K rótko. Potem zapy­
tał, kto  chce się zapisać. Wszyscy 
zaczęli cisnąć się do stołu. Ostatn i 
by ł syn K lim ka. Janek popatrzył na 
niego badawczo i zapytał:

—  I wy także?
M łody K lim ek nie patrząc mu w  

oczy odpowiedział zadzierżyście:
— A pewnie!
—  A wiecie, o co walczy nasza o r­

ganizacja?
— M ów iliście przecie... — m rukną ł 

niechętnie.
Wasz ojciec jest przeciwko

nam.
K lim ek m ilczał. Janek zw rócił się 

w tedy do wszystkich:
— Chcecie, żeby K lim ek  by ł w  

ZWM?
Zapadła przez chw ilę  cisza. Ktoś 

nawet m rukną ł „m echta“ , ale prze­
pchnął się do stołu Rozmach. Ude­
rzy ł pięścią w  blat.

, K lim ek — to pasz wróg. A w ro­
gów nam nie trzeba — powiedział 
dobitnie.

— Jak chceta — rzekł K lim ek 
drwiąco. B y ł blady, wargi mu 
drżały. Wsadził ręce w spodnie i  
wyszedł niedbałym  krokiem .

Zostaliśmy w św ie tlicy może jesz­
cze ze dw ie godziny. Potem w ysz li­
śmy z Grudą (m ierniey już w yje­
chali do inne j wsi). K ilkunastu  na­
szych nowych kolegów odprowadziło 
nas daleko za wieś. Dalej szliśmy sa­
mi. Not była tak piękna i spokojna, 
jak wtedy, kiedy zginął K ia tt. Ja­
nek zapalił papierosa i powiedział:

— Piękna noc, iak wtedy... Wiesz, 
dotąd nie myślałem o nim. Nie było 
kiedy. Trzeba było walczyć o ży­
wych.

Potem zaczął m ówić o swoim żv 
ciu. Był monterem. Rodziny nie 
miał. Ojciec jego zginą! przed wojną 
jeszcze w  więzieniu, jako  członek

rys. Jerzy Cw iertm a

KPP. Sam Gruda zamierzał teraz 
wyjechać na Ziemie Odzyskane. 
Tam pracy a pracy —  m ów ił, a w  
głos.e jego czuło się po prostu głód 
te j pracy.

Zapytał potem o mnie. N ie odpo­
w iedziałem  od razu. Dochodziliśmy 
do pałacu. Wtedy padł strzał. Jeden 
jedyny. Janek podszedł jeszcze k i l­
ka kroków, a potem m iękko osunął 
się na Ziemię. Wciągnąłem go do 
wnętrza pałacu. Już nie żył. Prze­
siedziałem noc nad jego ciałem z 
pepeszą w  ręku. Po co zginął? Prze­
cież mógł jeszcze tyle, ty le  żyć i  
pracować. Obaj pięknie um arli. 
U m arli w  walce, A  walka jest sen­
sem naszego życia. A le  w a lka  o co?
0  życie, właśnie o życie, o piękne 
życie. Będzie zył pięknie i Rozmach
1 ja  i w ie lu innych. Po to  zginęli Ja­
nek i  K la tt,

Nareszcie. Janek by się cieszył. 
A le  od początku. Wczoraj przyjechali 
do M iłe j nasi z K ielc. A ci z. lasu 
m yśleli, że jestem sam w pałacu. W 
nocy zrob ili napad. W ypadliśmy na 
zewnątrz, odcięliśmy ich od lasu. 
Zaczęli uciekać w  k ie runku wsi. By­
ło  ich trzech. W pewnej c h w ili po­

łoży liśm y jednego. D rugi sam się 
poddał. B iegliśmy za trzecim. Syl­
wetka wydawała m i się jakaś znajo­
ma. No i rzeczywiście znajomy. 
Biegł, potem rzucił się w krzaki, 
wypłoszyliśm y go znów i na.g e 
gdzieś znikł, pod ziemię się zapadł. 
B yło  to koło kościoła. Plębania — 
krzyczę — plebania. Przypom niało 
m i się ja k  Janek m ów ił, że tam ten 
w tedy schronił się do plebanii.

W padliśmy na księżowskie pod­
wórko. Rzucił się na nas olbrżjymi 
pies. Jeden z kolegów odskoczył, po­
tk n ą ł się, i runą ł piecami na drzw i 
od piwmęy. O tw orzyły się natych­
miast., tamten w lecia ł i niemal jed­
nocześnie usłyszeliśmy strzał. Ktoś 
zdzielił psa kolbą, zbiegliśmy po 
schodach. Zabłysła latarka e lek­
tryczna. Wtedy ujrzałem. Stał w  
kącie piwnicy, trzym ając w ręku re­
w o lw er. B y ł blady ja k  wtedy w  
św ietlicy. B ’ask oślepił go na chw i­
lę. Rzuciliśmy się na niego, zanim 
zdążył wystrzelić, w yrw aliśm y broń, 
w yk rę c ili ręce. Kolega, k tó ry  wpadł 
do piwnicy, był na szczęście łekko 
draśnięty kulą. Zrew idow aliśm y p iw ­
nicę i okazało się, że ma k ilka  ukry ­
tych nisz. Niezłe rzeczy tam były, 
Dwa karabiny maszynowe, granaty 
ręczne, rewolwery... Tamten pa trzy ł 
ja k  układaliśm y to wszystko na stos. 
Podszedłem do niego i popatrzyłem 
m u długo w  oczy.

—  No cóż, K lim ek, przegrałeś, co?, 
N ie  odpowiedział nic.

¥
Na zebraniu ko ła  postanowiliśmy, 

że odtąd będzie się nazywało: „Ko-t 
ło  im ienia Jana G rudy“ .

Potem by ł w k le jony w  zeszyt w y ­
cinek z gazety. „G rupa ZW M -owców 
u ję ła  we wsi M iłe j dwóch zbrodnia­
rzy NSZ-owskich, którzy us iłow a li 
dokonać na nich zbrojnego napadu, 
Władze bezpieczeństwa otoczyły i u -  
ję ły  bandę NSZ-owsk^, działającą 
w  re jonie M iłe j. Stwierdzono, że na 
czele bandy stal w ó jt gm iny M iła  
M icha ł K lim ek oraz m iejscowy pro­
boszcz ks. Rafalczuk. Przeprowadzo­
na rpw iz ja  dała bogate rezu ltaty, 
U księdza odkry to  magazyn broni, 
u K lim ka  zaś — ta jną bim brownię, 
Obydwóch przywódców bandy aresz­
towano. Proces zbrodniczych człon­
ków  bandy odbędzie się w  końcu 
bm. w  Sądzie Okręgowym w  K ie l­
cach“ .

To było  wszystko. Odłożyłem ze­
szyt. Przewodniczący koła ZM P w  
M iłe j, Antoni Rozmach, pa trzy ł na 
mnie poważnie. Potem powiedział:

— Rozumiecie teraz dlaczego na­
sze kolo, jest kołem im ienia Jana 
G rudy.

J. TRYBU SIEW ICZ

W obronie
„O KO  M A  W  N IE B IE . RĘKĘ W 

B LIŹ N IE G O  K IE S ZE N I“  — tak cha. 
rakteryzu je  warszawskiego filu ta  w 
sutannie jeden z w yb itnych poetów 
polskiego racjonalistycznego Oświe­
cenia — Stanisław  Trem becki, Zda­
nie to można położyć jako m o t t o  
do wyboru wypowiedzi pisarzy w ie­
lu w ieków na temat działalności ka­
to lickiego duchowieństwa. «Kilka, 
dziesiąt la t wcześniej były kró l pol­
sk i Stanisław Leszczyński jeszcze 
ostrzej p iętnował zgoła nie zazięm- 
ską zachłanność kle ru na bogactwa 
doczesne: „N ie  skrupulizow ali du­
chowni mieć wspanialsze pałace niż 
kościoły, sprzęty bogatsze niż ko­
ścielne aparaty, a u b o g i c h  
j e s z c z e  w i ę c e j  p o  g n o -  
j  a c h...“  — pisał w dziele „G los 
w o lny wolność ubezpieczający“  (ok. 
1738).

Nędza ludu, wyzyskiwanego przez 
reakcyjny i opływający w dostatki 
k le r ka to lick i — Oto sta ły m otyw  
lite ra tu ry  polskiej od X V  do X X  
w ieku, od momentu narodzin świec­
kiego piśm iennictwa po dni ostatnie. 
Do argum entacji pisarzy, posługują­
cej się przeciwstawieniem  nędzy 
mas ludowych — chciwości, zbyt­
kom i rozpustnemu życiu dosto jn i­
ków  kościelnych, dołączały się inne 
jeszcze m otyw y; reakcja kato licka 
niosła ciemnotę, rozkład w ładzy 
świeckiej, osłabienie narodu, upadek 
samodzielności państwowej. U tra ta  
niepodległości była w znacznej m ie­
rze „zasługą“  jezuickie j nocy, jaka 
zapadła nad Polską w drugie j po­
łow ie X V II  w ieku i w czasach sas­
kich. Pisa! o tym  jasno w yb itny  re ­
fo rm ato r i działacz, Józef W ybicki. 
Poeta Oświecenia (Węgierski) z ta ­
ką „Przestrogą przyjacie lską" zwra­
cał się do księdza Łuskiny. członka 
rozwiązanego w r. 1773 zakonu Je­
zu itów :

Cóż wskórasz, choć ten zakon
jezuicki wrócą?

Rozumiesz, że się skarby rozdane
powrócą?

Nie ten to w iek, Luskino, świat był 
głupi wtedy,

Kiedyście korzystali z ciemnoty
i biedy.

Niejedno dziesięciolecie i niejeden
wiek jeszcze m ie li reaktywowani 
wkrótce Jezuici i inn i przedstawi­
ciele k le ru korzystać z ciem noty i 
biedy ludu.. Publicyści okresu Sej­
mu Czteroletniego nie bez słuszności

up a tryw a li w  bogactwie k le ru i roz- 
■wielmożnieniu reakcyjnego ducho­
w ieństwa przyczyn upadku m iast 
polskich i zubożenia rodzącego się 
narodu burżuazyjnego. A ksiądz Sta­
n is ław  Staszic — najmędrszy obok 
Hugcna K ołłą ta ja  ksiądz polskiego 
Oświecenia — w zvw al rząd do po­
znoszenia klasztorów i wszystkich 
bezużytecznych godności kościelnych, 
które ru jnow a ły  i tak ubogie społe­
czeństwo polskie.

h is to r ia  naszej lite ra tu ry , przy­
strzyżona skw ap liw ie  przez szlachec­
ko -  burżuazyjnych uczonych do 
potrzeb klas posiadających, nie w y ­
dobyta jeszcze należycie wszystkich 
przejawów wolnej, libe rtyńsk ie j an- 
typapistow skie j myśli polskiej, w al­
czącej z reakcyjną i antynarodową 
działalnością k le ru służącego w rogie j 
Polsce polityce W atykanu i obcych 
potencji. A mysi ta jest ob fita, boga­
ta w treści i środki wyrazu. Przez 
całe stulecia spod ucisku cenzury 
kościelnej, m im o zakazów, gróźb i  
prześladowań wydobywał się s tru ­
mień niepohamowanej, burzącej prze­
szkody, porywającej śmiałe um ysły 
—  p r a w d y .  Najbardziej św iatłe o- 
sobistości naszej h is to rii dostrzegały 
w łaściw ą funkcję  społeczną i p o lity ­
czną reakcyjnego duchowieństwa; 
czołowe pióra polskie zatrudnione 
by ły  w pracy nad ujawnianiem  zło­
w rog ie j dla Polski ro li k le ru  i poli­
ty k i watykańskie j.

Jakże znamienne jest, że ju ż  od 
pierwszego wystąpienia Jana O .tru - 
roga w X V  w ieku w wątp liwość pod­
dany zostaje patriotyzm  duchowień­
stwa, które Wzbraniało się przed 
użyczeniem części swych, bogactw na 
potrzeby obronności k ra ju ! A rg u ­
ment ten wystąpi później w  naszej 
lite ra tu rze  nie jednokrotn ie — n a j­
m ocniej w  w ieku X V I I I ,  w onhe/u 
groźby rozbiorów, i w  X IX , kiedy 
na zlecenie W atykanu hierarchia ko ­
ścielna w Polsce odda swe usługi 
na jbardzie j wstecznym s.iom ówczes­
nego świata, rządom zaborczym —— 
prawosławnym  Carom, protestan­
ck im  władcom pruskim  i Habsbur­
gom M ickiew icz i S łowacki, K ra ­
szewski i Żeromski, w  n ek tó r/ch  o- 
kresach swej twórczości S ie . lk W c z  
‘ Reymont, bronić będą praw  narodu 
i  ludu polskiego, k tó ry  W atykan i 
reakcja kle ryka lna oddawała na lup 
zaborcom, ciemnot-e i nędzy.

H istoriografia  kościelna przem il­
cza encyklik : papieskie przeciw po l­
skim  powstańcom 1831 i  1863 r. oraz



Przed Festiwalem Studenckich Zespołów Artystycznych

O ŻYWE S Ł O W O
Zdawałoby się, żę niew iele czasu 

up łynęło od pam iętnych dn i I  Fe­
s tiw a lu  Studenckich Zespołów! G rup 
A rtystycznych, a oto za ;niecalę trzy 
miesiące czeka nas drugi tak i Fe­
stiwa l. Do tegorocznego Festiwalu 
przygotowujem y się z tak im  samym 
zapałem ja k  do pierwszego, ale z 
"większym doświadczeniem i  w iarą 
w  swe siły.

P ierwszy Festiwal bowiem, m im o 
W ielkich osiągnięć jak ie  nam przy­
niósł, chociażby przez swoją maso­
wość, u jaw n ił również wiele braków, 
k tó re  w  tym  roku nie powinny mieć 
miejsca. Jednym z najważniejszych 
braków  by l ograniczony,/ niepogłębio- 
ny, repertuar, k tó ry  w większości o- 
derwany od spraw uczelni, od życia 
Studentów, przypadkowy — me speł­
n ia ! swojej wychowawczej ro li. M a­
m y tp ta j na m yśli przede wszystkim  
repertuar żywego słowa: recytacje, 
występy dramątyczne, konferansjer­
k i ;  repertuar muzyczny bowierr^ by ł 
na ogół dość urozmaicony. Ten 'n ie ­
dostatek festiwalowy nie skończył 
się zresztą w Krakow ie. Do dziś cią­
ży on na pracy przeważającej, ilo ­
ści zespołów.

Odbyte ostatnio studenckie narady 
u ja w n iły  szereg nurtu jących naszą 
młodzież problemów, wskazały g łów ­
ne zadanie dla ak tyw u  wyższych u - 
czelni: walkę o m arksistowski św ia­
topogląd młodzieży, o nową socja li­
styczną moralność, o głębokie, uczu­
ciowe zaangażowanie przyszłych 
specjalistów w ich zawodzie. Zespół 
w ięc w  swoim zakresie powinien 
stanąć do tej w a lk i, włączyć się w  
n ią  swoim programem artystycznym. 
Na zwycięstwo w tej walce można 
jednak liczyć ty lk o  wówczas, k iedy 
głów nym  k ry te riu m  oceny repertu­
a ru  będą jego wartości ideowo-arty­
styczne, k iedy każda pozycja tego 
repertuaru służyć będzie^, kszta łto­
w an iu  nowego, socjalistycznego 
człowieka. .

Dotychczasowy repertuar żywego 
słowa w  przeważającej części nie 
odpowiadał tym  warunkom . Za­
m iast m ów ić o życiu studentów na 
uczeln i i  w  domu akademickim , o ich 
pracy społecznej i  sprawach osobi­
stych b y ł on często „żelaznym re ­
pertuarem “  okolicznościowym, od a- 
kadem ii do rocznicy, od w ieczornicy 
do zabawy. Stale powtarzano te sa­
me wiersze, nie troszcząc się o to, 
czy są one a k u ra t-w  te j c h w ili n a j­
bardzie j aktualne i  przydatne, czy 
słowa ich głęboko zapadają do serc 
i  m yś li słuchaczy. Począwszy od 
przygotowań do I I  Festiwalu, walka 
pow inna się toczyć nie ty lko  o ma­
sowość, ale także o wysoki poziom 
ideowo-artystyczny występów, o 
ich  wychowawcze wartości.

Jednym z zasadniczych w arunków  
zrealizowania tego zadania jest stwo­
rzen ie* 1 odpowiedniego repertuaru ż y ­
wego słowa — realnej podstawy ze­
społu. Żyw ym  słowem bezpośrednio, 
na jbardzie j zrozumiale przem awia­
m y do widza, możemy go porwać i  
nauczyć, rozśmieszyć i  rozczulić,

wzbudzić miłość j nienawiść. Niech 
więc nam ono służy w  swej na jp ięk­
niejszej, bo artystycznej form ie, do 
w a lk i o to, co jest nam najbliższe, 
niech nam pomoże głęboko przeory- 
wać świadomość ludzi i zasiewać w  
n ie j ziarno nowego.

Jak im i środkami zdobyć tak i re ­
pertuar? Uczmy się na doświadcze­
niach.

Program y artystyczne zespołów 
biorących udział w  ostatnim  Festi­
walu nie różn iły się od siebie p ra­
w ie niczym. Patrząc na nie trudno 
było odgadnąć, jaką reprezentowały 
uczelnię. A  przecież każda wyższa 
uczelnia ma swoją specyfikę, żyje 
swoim wiasnym, odrębnym życiem, 
walczy na swój sposób z próbami 
penetracji wrogich idei wśród m ło­
dzieży b ije  się o wysokie k w a lif ik a ­
cje zawodowe studentów, przyszłych 
budowniczych socjalizmu. Przejawy 
te j w a lk i pow inny by ły  znaleźć swe 
odbicie w  programach zespołów ar­
tystycznych, które pomagają organi­
zacji w  je j pracy ideowo-politycznej 
na wyższych uczelniach. K ie row n icy 
zespółów pow inn i b y li pamiętać, że 
celny wiersz, satyra czy skecz głębo­
ko oddziały w u j e na słuchacza, że 
słowami poety i prozaika można u- 
kazać młodzieży piękno je j przyszłe­
go zawodu. W ystarczy odrobina w y­
siłku, aby znaleźć u tw ory  aktualne 
i  odpowiadające wymogom terenu. 
A  szukać jest w  czym, od lite ra tu ­
ry  staropolskiej począwszy, a na o- 
statnich pozycjach wydawniczych 
skończywszy.

A lbo nastroje. Ot, chociażby ta ­
kie,- że studenci artystycznych k ie ­
runków  uparcie un ika ją  ćwiczeń z 
wychowania fizycznego, albo żs 
każdy zdany egzamin staje się oka­
zją do „ob lan ia“  go (winem albo 
wódką) w  domu akademickim, a dla 
odpoczynku studenci gra ją w „rem i* 
ka “ albo „oko“  do późnej nocy. — 
W arto i trzeba wypowiedzieć ze sce­
ny walkę tym  nastrojom ; skeczem, 
wierszem, konferansjerką.

Sprawy moralności również nie 
interesowały twórców  naszego re ­
pertuaru. Oto przykład:

Wśród studentów P o litechn ik i 
Gdańskiej, ja k  zresztą innych uczel­
n i, od dawna toczą się rozmowy na 
tem at miłości. K rzyżują się poglądy, 
dyskusja jest żywa. N ic dziwnego, 
zagadnienie jest frapujące i skom­
plikowane. Tym  bardziej warto by 
było  włączyć się do dyskusji. T ym ­
czasem... Przygotowując program  
części artystycznej zebrania przed 
wym ianą legitym acji, aktyw iści I I  r. 
wydz. chemii w yb ra li m. in. wiersz 
Czesława Białowąsa. Wiersz m ów ił 
o tym , ja k  stęskniona dziewczyna 
ęzeka na swego chłopca, ale on nie 
może przyjść, bo jest na ważnym,

’ ZM P^w S kim ^żeB fahiu . Dziewczyna 
to- rozumie, kochii swego Z MI* owca. 
Prosty, ciepły j aktua lny wiersz. A- 
le cóż? Kolega reprezentujący wyż­
sze czynn ik i uczelniane, zatw ierdza­
jąc program powiedział: „Co? Na 
tak im  ważnym zebraniu chcecie

m ówić o miłości? Wykluczone! Tu 
trzeba coś w.eikiego“ . I  sięgnięto do 
żelaznego repertuaru i mówiono ele­
gie. A  wiersz, b lisk i studentom po­
wędrował do dziewcząt w Łodzi, 
Zawierciu i Gdańsku, wysłany w  l i ­
stach przez zakochanych Studentów.

Wspominając o różnych rodzajach 
żywego słowa i ich ro ii w w ychowy­
waniu młodzieży, pom ija liśm y do­
tychczas konferansjerkę. K on feran­
sjerka zasługuje na specjalne omó­
wienie. Na tym odcinku bowiem ze- / 
spoly mają szczególnie wiele do zro­
bienia. Konferansjerka nierzadko 
stanowiła, zależnie od okoliczności, 
zlepek referatów, czy fragm entów 
artyku łów  wstępnych, kiedy w iąza­
ła program części artystycznych ja ­
k ie jko lw ie k  akademii, albo też zbio­
rek starych, nieaktualnych kawa’ów, 
jeśli impreza była rozrywkowa. D la­
tego też b ijąc się o nowy repertuar 
naszego żywego słowa, bardzo mocno 
musim y bić się o konferansjerkę. 
K onferansjerka w znacznie w ięk ­
szym stopniu powinna być związa­
na z uczelnią niż wiersz czy skecz, 
pow inna je  uzupełniać, podkreślać 
ich  wymowę. I  dlatego powinno się 
je j poświęcać więcej uwagi niż to 
robiono do tego czasu.

Kładąc nacisk na objęcie repertu­
arem codziennych spraw uczelni i  
studentów nie należy oczywiście za­
niedbać pracy na odcinku uroczysto­
ści rocznicowych czy okolicznościo­
wych. Każda rocznica, każda obcho­
dzona przez nas data, ma właściwe 
dla nas znaczenie i wymowę, k tóre 
należy uwzględnić w repertuarze. 
Dojdziem y do tego, jeś li pozbędzie­
m y się pokutującego w w ielu zespo­
łach „żelaznego repertuaru“ , manie­
ry  mówienia tych samych wierszy 
na akademii m ajowej, lipcowej, paź­
dziern ikow ej itd. MateMałów do od­
świeżania i uaktualniania progra­
m ów jest dużo. Nasza lite ra tu ra  nie 
próżnuje. Co tygodnia w  czasopi­
smach lite rack ich można znaleźć „o - 
we, ciekawe pozycje. Oprócz czaso­
pism mamy do dyspozycji stale n o ­
we antologie i tomy poetyckie.

Zespoły studenckie b liskie są sercu 
każdego niemal słuchacza naśzych 
uczelni, a na pewno każdego a k ty ­
w isty. W  obliczu zbliżającego się I I  
Festiwa lu staną się one przedm io­
tem szczególnej troski. Niech więc 
ta troska idzie w k ie runku  zw ięk­
szenia ciężaru gatunkowego zespo­
łu , aby każdy zespół — ten element 
t>ieśni, tańba Hi żywego słowa, nie 
b y ł elementem g łup ie j piosenki, 
podkasanego tańca, pustego dowci­
pu, a naszym stałym, b lisk im  towa­
rzyszem w  pracy, walce i  radości.

R. K.

Zespół Recytatorski Prawa Uniwersytetu Łódzkiego podczas występu na Festlwalu Studenckich
Zespołów Artystycznych w Krakowie (nagroda POPROSTU).

Tydzień na taśmie filmowej
Każdy z nas ma swoją ulubioną 

gazetę i czasopismo, bez których 
nie może już się obejść — me może 
przejść obok kiosku, żeby nie k u ­
pić, nie przeczytać. Podobnie jest z 
Polską K ron iką Filmową. Byłem  
kiedyś w k in ie  na tak im  seansie, 
przed którym  z jakich« tam przy­
czyn nie wyśw ietlono kron ik i. Za­
miast znanego wszystkim  znaku 
PKF, na ekranie po jaw iła  się od 
razu czołówka film u  Publiczność 
zareagowała natychmiast. Wszyscy 
zaczęli się kręcić niespokojnie na 
krzesłach, obracać w stronę kabiny 
projekcyjnej, a bardziej n iec ie rp li­
w i widzowie zaczęli nawet głośno, 
aż nazbyt głośno, manifestować 
swoje niezadowolenie „Co ten me­
chanik wyrabia? P om ylił się, czy 
zapomniał? Dawać kron ikę !“

popularność naszej k ro n ik i film o­
wej jest najlepszym sprawdzianem 
je j wartości. Gazeta już nam nie 
wystarcza. Chcemy nie ty lko  wie­
dzieć, co się dzieje w k ra ju  i za 
granicą, ale chcemy to widzieć. 
F ilm  rozbudził w nas głód widze­
nia, głód bezpośredniego, naoczne­
go zapoznawania się z rozm aitym i 
przejawami naszego życia. K ron ika  
nie zastępuje nam gazety, ale ją  u- 
zupełńia, rozsze rza j wzb.ogąęa....

Nie ma chyba w 'P o lsce człowie­
ka, który by nie w iedział o wspania­
łym  rozmachu budowy socjalistycz­
nej Warszawy, nie wszyscy jednak 
m ają to szczęście, by je j przebieg 
śledzić bezpośrednio na mięjseu —

ludu, w obroni® praw narodu
spółpracę dostojn ków  kościelnych 
zaborcą w dziele wynaradaw iania 
Iności polskiej, a przypomina w za- 
ian postacie bohaterskich księży- 
driotów, walczących z bronią w rę- 
i o wyzwolenie narodowe i spolecz- 
’, Ą ie  h is to riogra fia  ta zapomina, 
w łaściw ie nie chce pamiętać, że 
cy bojownicy jak ks. Brzóska 
dobnie zresztą jak  i  ksiądz-rewo- 
cjonista Ściegienny — b y li prze- 
idowani przez episkopat, działa ją- 

w  obronie na jbardziej reakcyj- 
■ch ówcześnie s ił społecznych i po- 
ycznych. L in ia  podziału klasowego 
2gła bowiem zawsze w poprzek 
tanu duchownego“  — nie oddziela- 

ona ka to lików  od protestantów, 
erzących od niewierzących, k le ru  
postępowych działaczy spolecz- 

ch, lecz pozostawiała po jednej 
•onie w iernych synów narodu: K o ­
rn ikó w , Stasziców, K o łłą ta j ów, 
iegiennych, Brzósków i  księży- 
ęczenników Oświęcim ia a po 
Ugiej stawiała Hozjuszów, Kossa- 
iwskich, Ledóchowskich, Kakow- 
ich i Adamskich: obywate li nie 
liski, lecz W atykanu, przedstaw i­
l i  obcych interesów i sługusów za- 
irców.
Dziś, gdy papiestwo znów sprzęga 
/e w y s iłk i z dążeniami najbardziej 
wiożerczych imper.aJstów, siew- 
w  dżumy, gangsterów atomowych 
iozbrajanych niedobitków h it.eryz-
u na całym świecie; gdy kardy- 
itowie Piusa X II  błogosławią ame- 
'kańskich p ira tów  w K or6"" a 
ienm ki W atykanu uspraw iedliw ia- 
rzeź m ilionów , zagładę mias , 

ów i św iątyń; gdy członkowie hie- 
rc h ii polskiej, postępując na pasKu 
i l ity k i watykańskie j, wiążą się z 
c iek łym i wrogam i narodu polsK :
i i podejm ują czyny idące na rę1 ę
» h itle row sk im  rew izjonistom  
iemiec Zachodnich, szczego n.e 
ocnej wym owy nabierają giosy czo 
wych m yślic ie li i pisarzy polskich, 
ypowiedziane na przestrzeni p-ęc-u 
ieków W ykazują one, że reakcyjny 
er ka to lick i, w brew  go rliw ie  two- 
;onym legendom, z a w s z e  od- 
delony by ł od ludu polskiego ba- 
erą interesu klasowego; że w  tra ­
kcyjnie antypolskiej polityce papie- 
wa nic się nie zmieniło od czasu, 
ly  potępiało ono nasze powstania, 
ikazując poddanie się „św ia tłe j“  
ładzy zaborców; że episkopat ni- 
lego nie nauczył się od tych nie- 
awnych dlań lat. gdy biskupi pol- 
ly sprzedawali k ra j z Targowicą i

gdy — pe łn i pogardy dla ludu — 
w ydaw a li wiernopoddańcze wobec 
zaborczych cesarzy lis ty  pasterskie.

Dzisiejsi kandydaci na zaborców 
Polski zbroją się w  Waszyngtonie, 
czają się w  Bonn, ku ją  oręż ideolo­
giczny w  W atykanie. Bądźmy czu j­
n i! Uczy nas tego przeszłość, uczą 
głosy nauczycieli narodu ’ — czoło­
wych pisarzy polskich pięciu w ieków.

ZB IG N IE W  W ASILEW SKI

¥

Począwszy od num eru dzisiejszego 
zamieszczać będziemy, w  układzie 
chronologicznym, wypowiedzi w y b it­
nych m yś lic ie li i  pisarzy polskich, 
poświęcone polityce w atykańsk ie j i  
k le ryka ln e j reakc ji W ciągu pięciu  
wieków  najświetniejsze pióra lite ra ­
tu ry  po lskie j tw orzy ły  wym owny  
obraz, k tó ry  choć we fragm entach  
postaramy się przedstawić czyte ln i­
kom. Na początek idą JAN OSTRO­
RÓG i M IK O Ł A J REJ.

Pierwszy ------  w ie lk i patriota, po­
li ty k  i  publicysta w ieku XV, k tó ry  w  
Monumentum pro Reipitblicae ordi- 
natione (..Memoriale w sprawie 
uporządkowania Rzeczypospolitej“ , 
napisanym, zapewne ok 1474 r.) za­
ją ł się kwestią ro li kościoła w  pań­
stwie i wzajemnego stosunku w ła ­
dzy duchownej i św ieckie j W idział 
on, że W atykan i  kra jowe jego filie  
w  postaci episkopatu polskiego rea­
lizu ją  własną, wrogą interesom po l­
skim  politykę, dążył więc do wzmoc­
nienia władzy św ieckie j i uniezależ­
nienia państwa od papiestwa. ' — 
Nazwisko i dzieło Ostroroga otw iera­
ją  okres Odrodź-nia w Polsce.

JAN OSTRORÓG (X V  w .)

O PO W IN SZO W A N IU  PAPIEŻO W I 
NOW OOBRANEMIJ

Odwiedzić nowego papie­
ża, powinszować mu te­
go wyniesienia, napom­
nieć i pobudzać, aby 
sprawiedliwie i świąto­
bliwie Kośeiołem Chry­

stusa rządził, także ośwadczyć i 
wyznać, ze król z całym królestwem 
wiarę powszechną zachowuje, nie 
znajduję w tym nic złego; lecz za- 
pewn ać posłuszeństwo we wszyst­
kim (...) nie jest rzeczą roztropną. 
Sprzecznością bowiem jest, co in­
nego mówić, a co innego czynie. 
Utrzymuje król polski (co w samej 
rzeczy jest prawdą, bo nikomu nie

ulega), że niczyjej zwierzchności 
opi„cz samego Boga nad sobą rtie 
uznaje. Jakże to pogodzić z prawdą, 
jeśli do papieża w podobnych wy­
razach, jakich dotąd zwykle w ta­
kim powinszowaniu używano, prze­
mawiać będziemy? Niechaj się czy­
nią odwiedziny uszanowania j pod 
tym właśnie, nie zaś posłuszeństwa 
imieniem, gdyż to jest niedorzecz­
nością i z wolnością króla polskie­
go wcale niezgodnym postępkiem.

I
O O PŁATACH  

P A P IE ŻO W I C ZY N IO N Y C H

Bolesna i nieludzka uciąż­
liwość dręczy także Kró­
lestwo Polskie, ze wszech 
miar wolne, równie i w tym 
że nieustanną chytrością 
Włochów tak dalece łudzić i 

zwodzić się dajemy, iż pod pozorem 
nabożności, co raczej jest fałszem 
nauki i zabobonem, tak wielkie su­
my pieniędzy do dworu, jak nazywa­
ją, rzymskiego, corocznie dozwalamy 
wyprowadzać w opłacie ogromnej 
daniny, którą SACRA, czyli AN- 
N A TY  zowią. Ilekroć w diecezji no­
wy biskup zostaje obrany, nie od­
biera SACRY jak [tylko] za opłatą 
poprzednią papieżowi w Rzymie 
złozoną kilku tysięcy czerwonych 
złotych, lubo święte kanony uczą, 
że nowoobrany biskup powinien byc 
poświęcany j potwierdzany przez 
arcybiskupa i biskupów. Chytrzy i 
podstępni Włosi przywłaszczyli so­
bie tę władzę gdy my tymczasem 
poziewamy i zasypiamy... Potrzeba 
więc zaprzestać tej zmyślonej P0'  
bożności, a papież nie powinien byc 
tyranem pod płaszczyk em wiary, 
lecz przeciwnie, łaskawym ojcem...

[SKARBY DUCHO W NYCH]

O jcowie nasi duchowni' na­
der zabobonnie boją się 
gniewu bożego, gdy cho­
dzi o to, aby królo­
wi cokolwiek z dóbr 
swoich na potrzeby Rzę- 

czypospol tej udzielili. Fokazah Si? 
naprawdę bojazliwymi tam, gdue 
nie ma powodu do obawy, nie wie­
dząc, że co im zbywa, własnością 
ubogich jest. której, jeżeli naduży­
wają, dopuszczają się przywłaszczę 
nia...

M IK O ŁA J  REJ (1505—1569) -~ 
twórca lite ra tu ry  świeckiej w ję z y ­
ku ojczystym, autor „K ró tk ie j ro„

p ra w y  między trzema osobami, pa­
nem, wójtem  i  plebanem“ (1543), 
„Z w ie rc iad ła “ , „Zw ierzyńca“ , „Pó- 

' s ty ll i“ , „ F ig likóu r ' i in. — ostro 
piętnował chciwość i  zachłanność 
kleru. Charakterystyczne jest, że ce­
chy te unaoczniał na przykładzie lu ­
du wiejskiego, poddanego na jbar­
dziej bezpośredniemu wyzyskowi ze 
strony duchowieństwa i  pozbawione­
go możliwości obrony Wywody Re­
ja, ja k  zresztą i innych pisarzy 
X V I-go  i następnych w ieków, są 
znamienną ilustracją do poglądów 
głoszonych przez obrońców k le ryka­
lizm u, jakoby episkopat i duchowień­
stwo było szczególnym pomocnikiem  
i  obrońcą chłopa, jakoby lud polski 
„p rzyzw yczaił się o d  w i e k ó w  
■widzieć wśród siebie kapłanów w  
swej do li i n i e d o l i “  list epis­
kopatu Polski z kw ietn ia 1949 r.).

„ Widzieć“  — tak, ale w  ja k ie j ro­
li?? Czytajm y!

m ik o ł a j  r e j

KROTKA ROZPRAW A  

WÓJT:
M iły  panie, my prostacy,

A cóż wiemy, nieboracy?
To mamy za wszytko zdrowie,

Co on [ksiądz| nam w kazaniu
powie:

Iż  gdy wydam dziesięcinę,
Bych był nagorszy nie zginę,

A  dam li dobrą kolędę,
Że z nogami w niebie będę.

Albo gdy w obiad przybieży,
A  kukła U na stole leży,

To ją  wnet z stołu ogoli,
A  mnie kęs posypie soli,

Jakoby mnie nog.eć napadł,
Mniema, bych już Chleba nie jad; 

Potem mnie pokropi wodą,
To już idę z Bogiem zgodą.

[TRO SKI DUCHOW IEŃSTW A]

Miast pociechy, miast miłosier­
nych obietnic Pana swego, tają, klną, 
wyświęcają, wydzwaniają z spo­
łeczności świętej te nędzne owieczki 
Jego. Aby jeszcze o jakie występki 
sumienia grzesznego, ale o swe po­
datki, o dziesięciny, o kolędy, o 
świętopietrze i o inne wymysły 
swoje...

Z „P osty lli“

z pomocą przychodzi im  właśnie 
k ron ika  film owa. Za je j pośrednic­
twem  każdy mógł zobaczyć ja k  rósł 
i  p iękn ia ł M DM , ja k  w miejscu nie-r 
dawnych ru in  i  gruzów powstawały 
w ie lk ie , nowoczesne dzielnice. Za 
je j pośrednictwem znamy budow­
niczych M etra, w idzim y, ja k  w  co­
raz szybszym tempie rośnie Pałac 
Przyjaźni.

A  inne nasze w ie lk ie  budowle — 
Nowa Huta, W ierzbica, czy Dy­
chów, utrwalone na taśmie filmo-_ 
wej, co dn ia ożywają na tysiącach 
ekranów w mieście i na wsi, K ro n i­
ka zbliża i zapoznaje ze sobą nawza­
jem  najdalsze zakątki kra ju . I  po­
wiedzm y sobie, że robi to dobrze. 
Operatywność naszej k ron ik i film o­
wej, je j szybkość reagowania na 
wszystkie najważniejsze wydarze­
nia, je j wszechobecność zawsze 
czujna i żywa, oto atu ty z k tórych 
mogą być dum ni je j twórcy.

A le  sama aktualność, samo reje­
strowanie faktów  nie wystarcza. 
Z la to 1 byłaby kron ika , gdybyśmy 
nie znaleźli w  niej nic poza ożywio­
ną, ruchomą fotografią.

P rzypom nijm y sobie Polską K ro ­
n ikę F ilm ową n r 1/53. Wraz z ope- 

: ra io ram i przenosimy się. do hu ty  
„B obrek“ , gdzie odbywa się właś­
nie uruchomienie wielkiego, nowo­
czesnego zgniatacza do walcowania 
stali. W ielu z nas nigdy nie w idzia­
ło zgniatacza stali, ale nie to jest 
najważniejsze — oto kamera uka­
zując ogrom skomplikowanego u- 
rządzenia zbliża się do, rosyjskiego 
napisu z nazwą radzieckiej fa b ry k i 
maszyn, a jednocześnie kom entator 
wyjaśnia, że przez k ilka  la t na próż­
no czekaliśmy na zamówiony i za­
płacony w Ameryce zgniatacz. 
Dalsze komentarze są już dla widza 
niepotrzebne: ekran jeszcze raz od­
s łon ił oblicze naszych wrogów i  
przyjació ł. A lę  patrzmy dalej Tym  
wspaniałym, radzieckim  kolosem, 
całkow icie zautomatyzowanym Kie­
ru ją  mlóde dziewczęta, absol ventki 
technikum! To już nie jest proste 
rejestrowanie faktu uruchomienia 
zgniatacza — tó już jest dobra, cel­
na publicystyka film owa.

Tak ujętych tematów w  naszej 
kronice film ow ej znajdujemy bar­
dzo dużo. Żarliwe, publicystyczne 
podejście do ukazywanych zdarzeń 
i  zjaw isk odbiera poszczególnym 
numerom PKF in form acyjną o- 
schiość, rozszerza je, podbudowuje 
emocjonalnie.

Chciałbym, wraz z wszystkim i 
w idzam i, którzy na owym  seansie

m anifestowali swo'e niezadowolę-» 
nie, z powodu niewyświetlenia kro­
n ik i, po w ledz i"’ , że Polską . rornkę 
F ilm ową mamy dobrą, naprawdę do­
brą. I  może właśnie dlatego chcie­
libyśm y, żeby była jeszcze lepsza* 
żeby nie miała żadnych skaz ł  pot­
knięć, żeby każdy je j numer, -z 
w y ją tku , by ł nie ty lk o  dobry, ale 
bardzo dobry.

Zdarzają się bowiem jeszcze cza-* 
sami tem aty opracowane „na ko­
lanie“ , szablonowo, ujm ujące za­
gadnienia p ły tko  i  nieciekawie. 
Słuszne są również zarzuty wysu­
nięte ostatnio przez naszą kry tykę  
film ow ą, że kron ika nie posługuje 
się w dostatecznym stopniu •’ emen- 
tem dźwięku, autentycznym i wypo­
wiedziam i, ukazywanych na ekra­
nie postaci i  na tura lnym i e fektam i 
dźw iękowym i. Za mały też jest ze­
staw tematów „ze św iata“ .

I  jeszcze jedno — zbyt rzadko po­
ja w ia ją  się w kronice tematy opra­
cowane z zacięciem komediowym, 
czy satyrycznym, dające w idzow i 
m oment wytchn ien ia  i odprężenia, 
wzbudzające na w idow ni dobry, cu­
dujący śmiech A przecież pierwsze 
i  to wcale udane próby tego rodza­
ju , nasi kronikarze mają już poza 

,, gpfił,. Przypdrńńijmy, chociażby do­
skonale opracowanie tematu „M a­
ma pracuje w M irko w ie " (PKF n r 
49/52). Oto reportaż ze żłobka i  
przedszkola powiązano bzdurnym i 
łgarstw am i „głosu A m eryk i“ , dając 
komentarz, k tó ry  w zestawieniu z 
obrazem w yw o ływ a ł huragany śmie­
chu na widowni. Równie udany b y ł 
„W yw iad z B artk iem “ (PKF n r  
15/52), k tó ry  wsk: żuje na m ożli­
wość wykorzystyw ania w kronice 
pewnych wybranych pozycji z pro­
gramów w idow isk satyrycznych. 
M ożliwości nowych ' i oryg inalnych 
rozwiązań są »resztą tu ta j ca łkow i­
cie nieograniczone. A p e u i- in y  więc 
o film ow y kącik hum oru i sa tyry w  
każdym FKF-ie.

To już chyba wszystkie preten­
sje i postulaty, które nie umniejszają 
zresztą dotychczasowych osiągnięć 
twórców naszej k ron ik i. A oto ich 
nazwiska: montażysla ążmi.erczak, 
autor tekstów Małcużyiiski, speaker 
k ron ik i Łapicki, oraz operatorzy: J, 
Chluski, W. For beri, F. Fuchs, W, 
Jabłoński, W Janik. W Leśniew itz, 
T. L in k , M. M ysiński, J. Pyrkosz, 
Z. Rapiewski. K. Szczeciński, S, 
Sprudin, O Samucewicz, J Sowiń­
ską Z S luzar M Wiesiołek i L. 
Zajączkowski. Dzięki nim  co ty ­
dzień oglądamy nowy PKF.

CZESLAW PETELSKI

JÓZEF LENART

P .

i a
Dłonie nasze szorstkie 

I  twarze —

Gruda dróg, którymi szliśmy.

A przy drogach nie było sadów

I  nie było

Źródeł krynicznych.

Pamiętam miłość matczyną 

I  krajobraz rodzinny —  bolesny... 
Przede mną 

Fotografia matki —

Twarz kobiety 

W bruzdach przedwczesnych.

J) kukła — bułka, strucla.



Dlaczego zniesione zostały dotychczasowe kolokwia
w Akademiach Medycznych

Plany gospodarcze naszego Pań­
stwa Ludowego staw iają przed A ka ­
demiami Medycznymi konkretne za 
dania. Zadania te polegają w  p ie rw ­
szym rzędzie na szkoleniu dla po­
trzeb Służby Zdrow ia odpowiednich 
pod względem ilości i jakości kadr 
lekarzy, lekarzy dentystów i fa rm a­

ceu tów  — pracowników, którzy po­
w in n i zapewnić opiekę nad zdrowiem 
ludu pracującego, budującego socja­
lizm  w  Polsce. Duży, ak tyw ny i 
twórczy musi być w kład grona nau­
czającego, dużo pracy i poświęcenia 
musi dać młodzież, sprawne muszą 
być form y organizacyjne, by spro­
stać temu zadaniu.

Analiza sesji egzaminacyjnych w  
roku akadem ickim  1951/52, wskazuje 
wyraźnie, że w yn ik i sesji, znacznie 
lepsze pod względem frekw encji i '  
ocen, od la t ubiegłych, wciąż jeszcze 
nie  są w pełn i zadowalaj ¡ce. W yn i­
k i te można uważać jednak za pe­
w ien sprawdzian polepszenia pracy 
dydaktycznej grona nauczającego i 
zwiększonego w ys iłku  młodzieży.

Sprawozdania poszczególhych A ka­
dem ii, które obrazują w yn ik i sesji 
i  dają ocenę pracy dydaktycznej, 
wskazują, że tam, gdzie praca s tu ­
denta i praca pedagogie, na odzna­
czał} się systematycznością i nie 
m ia ły  cha r" ' eiu zrywu, w yn ik i są 
dobre I na odw rót w yn ik i egzami­
nów są gorsze tam, gdzie b ier ie 
odnoszono się do w ysiłku  studenta 
i  nie kontro lowano systematycznego 
przyswajania przez młodzież nau­
czanych przedmiotów 

Doświadczenia te stały się bodź­
cem do wprowadzenia pewnych 
zmian w metodyce nauczania i spo- 

. sobie sprawdzania nabytych wiado- 

. mości i  znalazły swój wyraz w no­
w ym  zarządzeniu M in is tra  Zdrow ia 
z dnia 28 X I 52 r  w sprawie porząd­
ku  studiów w Akademiach Medycz­
nych (M on ito r Polski N r A  104).

Wspomniane zarządzenie w prow a­
dza jako podstawowe sprawdziany 
opanowania m ateria łu  „zaliczenia i  
egzaminy".

Podstawą do z a l i c z e n i a  jest 
stw ierdzenie regularnego uczęszcza­
nia na zajęcia, wykonanie przew i­
dzianych w planie studiów zajęć p ra ­
ktycznych, oraz s p r a w d z e n i e  
w  t o k u  z a j ę ć  o p a n o w a n i a  
przez studenta b i e ż ą c e g o  m a ­
t e r i a ł u  n a u c z a n i a .

O trzym anie zatem zaliczenia, k tó ­
re jest warunkiem  dopuszczenia do 
egzaminu, zależy od codziennej pra­
cy student" i jego postępów czy li 
in n y m i stówy — student musi p ro­
mocję na rok wyższy .dobywać sy­
stematyczną pracą w  ciągu całego 
roku , a nie zrywem  w  okresie 
iprz.ed egzaminacyjnym.

Z wprowadzeniem tego rygoru za­
is tn ia ła  możliwość zniesienia cho­
ciażby czasowo dotychczasowej fo r­
m y ko lokw iów  i odejścia od masowo 
stosowanych w okresie przedegzami­
nacyjnym  korepetycji — niesłusznie 
nazywanych repetycjam i.

Dr HENRYK BERGER
Naczelnik Wydziału Organizacji Studiów Wyższych 
w Departamencie Szkolnictwa Ministerstwa Zdrowia

K olokw ia stosowane w  okresie, 
kiedy współpraca w  procesie nau­
czania dużego odłamu asystentów by­
ła jeszcze problematyczna, odrywa­
ły  faktycznie studentów od słuchania 
w ykładów  i równoległego przygoto­
wywania się ze wszystkich obowiązu­
jących na roku dyscyplin. K olokw ia 
te zarówno ustawieniem w czasie, 
jak  i swą ilością doprowadzane by­
ły  na, całym szeregu katedr do ab­
surdu — do kolokw iom anii. Poza 
tym  m ia ły  miejsce nawet fak ty  ta ­
kie, ja k  form alne egzekwowanie ko­
lokw ium , nieraz na dzień czy dwa 
przed egzaminem z danego przed­
miotu.

Akcyjne, kam panijne uczenie się i 
duża absencja na wykładach, zanied­
bywanie przedmiotów, dla których 
w  danym okresie ko lokw ia nie byty 
wyznaczone — to w yn ik i tego syste­
mu. Z jaw iska te świadczą również
0 tym , że cały szereg wykładowców 
w idzia ł ty lko  swój przedmiot i zapo­
m inał o tym , że jedynie kolektywna 
praca i kolektywna odpowiedzial­
ność wszystkich wykładowców da­
nego roku decydują o przygotowa­
niu młodego specjalisty — c p rzy­
gotowaniu go w 'erm in ie .

W efekcie studenci by li nieprzygo­
towani do obowiązujących egzami­
nów w danej sesji, co powodowało 
konieczność urządzenia repe ty to rów , 
które stanow iły właściw ie skrócony
1 spłycony kurs wykładów  i  ćwiczeń.

Repetytoria te b y ły  faktycznie do­
raźnym  narzędziem w a lk i o w y n ik i 
sesji.

Dziś, kiedy kadry asystentów zosta­
ły  bardziej odpowiednio dobrane i  
przeważająca część z nich, świadoma 
swych zadań, wysoko ceni swoją ro­
lę nauczyciela oddanej je j w  opiekę 
grupy studenckiej, ko lokw ia i  korepe­
tyc je  stały się zbędne.

Planowe przez cały rok  trwające 
ćwiczenia ze studentami dają m ożli­
wość pracownikom  naukowym  w dra­
żania studentów do systematycznego 
uczenia się i częstego sprawdzania 
wiadomości. W inny one również być 
miejscem sprawdzania przygotowa­
nia do ćwiczeń,

W ten sposób ujęte ćwiczenia dają 
pełną możność pomagania studentom 
w  pracy nad' opanowaniem m ateria­
łu , dają również możność zapozna­
wania ze studentam i słabszymi, 
opóźniającym i się w nauce i  organ i­
zowania dla nieb specjalnej pomocy 
w  grupie. Ci opóźniający się studen­
ci w inn i być poddawani okresowej 
kon tro li.

Tak pojęte szkolenie usunie kam pa­
nijność, a u trw a lone wiadomości u- 
ła tw ią  studentom złożenie w te rm i­
nie obowiązujących egzaminów.

Sprawa egzaminów, ich form a by ­
ła w swoim czasie tematem dyskusji 
na łamach czasopisma „Służba Zdro­
w ia '' Dyskusja wywołana przez prof. 
K ielanowskiego „czy egzamin pow i­

nien być publiczny“  nie doprowadzi­
ła do uzgodnienia op in ii.

W ydaje nam się — aczkolw iek nie 
jest to jeszcze o fic ja lną  enuncjacją 
— jako na jbardziej celowy egzamin 
publiczny.

Egzamin ten zobowiązuje egzami­
natora do bardziej Am ikliwej oceny 
wiadomości studenta ; stanowi zara­
zem przedegzaminacyjne repetyto­
riu m  dla tych studentów, przed któ  
rym i egzamin stoi w  najbliższych 
dniach. Publicznie przeprowadzany 
egzamin zwalcza również tę tżw. psy­
chozę egzaminacyjną. Studenci oswa­
ja ją  się z form ą egzekwowania egza­
m inu i nabierają zaufania do egza­
minatora, Zniwelowane wreszcie zo­
stają podszepty wroga, k tó ry  przed­
staw iając egzaminatora w ciemnych 
barwach, próbu je siać panikę, od­
straszyć chw iejnych i nakłonić ich 
do odstąpienia od egzaminu.

Odbywająca się w te j c h w ili sesja 
zimowa i je j pierwsze w yn ik i, wska­
zują na praw idłowe, ko lektyw ne na­
uczanie w  w ie lu  już  katedrach.

Coraz bardziej cementująca się 
jedność nauczających i  słuchaczy, 
rosnący w ysiłek młodzieży i poważ­
ny je j stosunek do nauki, ja k  rów  
nież pomoc organizacji pa rty jnych  i 
m łodzieżowych pozwala nam spodzie­
wać się, że Akadem ie Medyczne w y ­
pełn ią planowe zadania roku akade­
m ickiego 1952/53.

Rozstrzygnięcie konkursu 
„Czy znasz tych uczonych?“

Jak przewidywaliśm y, konkurs nasz nie spraw ił Czytelnikom  
większych trudności, nie znaczy to jednak, aby procent n ie tra fnych 
odpowiedzi nie by ł duży... Z a w in ił tu wszystkiemu Mickiewicz... Oko­
ło 80% złych odpowiedzi spowodowanych było pomyleniem Lelewela 
z M ickiewiczem . M im o że w  warunkach konkursu pisaliśm y wyraźnie: 
„n ie  gniewajcie się..., że rysunk i nie przedstaw iają danych uczonych...“  
w ie lu  uczestników konkursu me mogło sobie odmówić satysfakcji po­
chwalenia się odgadnięciem postaci M ickiew icza na rysunku oznaczo­
nym  n r 7 i wpisało do siódmej ru b ryk i kuponu jego nazwisko. W nio­
sek, więc na przyszłość: czytajcie uważnie w arunk i konkursu.

A oto ja k  powinna brzmieć tra fna  odpowiedź ńa postawione w  kon­
kursie zapytanie: „Czy znasz tych uczonych?“

1) Mikołaj Kopernik, 2) Andrzej Frycz Modrzewski, 3) Hugo Kołlą- 
taj, 4) Stanisław Staszic, 5) Jędrzej Śniadecki, 6) Ignacy Domeyki», 
7) Joachim Lelewel, 8) Maria Sktodowska-Curie, 9) Julian Marchlewski, 
10) Ludwik Hirschfeld, I I )  Leopold Infeld, 12) Jan Dembowski.

Przedstawiamy obecnie laureatów naszego konkursu, tych, których 
kupony zostały wylosowane spośród wszystkich tra fn ie  wypełnionych.

1 nagroda —  teczka skórzana: Stanisław RUSSOCKI, 
Warszawa,

2 nagroda —  portfel skórzany: Zdzisława GŁOWACZ, Lu­
blin.

3 nagroda — pióro wieczne: Henryk ŻMUDA, Poznań.
4 nagroda —  ołówek wieczny: Anna CISŁO, Warszawa.

Nagrody książkowe o trzym ują : Jan Żerko. Józef Stajniak, Kazi­
m ierz Guzik, Tadeusz Materka, Tadeusz Biaszczyszyn, Stefan. Bana­
szek, Sławom ir Dyka, Lucyna Malczyk, Zbigniew Wyezesany. Halina 
Paszkowska, Jan Górecki, Edward Pałasz, Andrzej Przybylski, Janusz 
Tarkowski. Jan Kowalski — wszyscy z. Warszawy; Krystyna Derezyń- 
ska, Jan Fiolna — z W rocław ia; Helena Smyezyńska — Wybrzeże, p. 
Dubiecko; Jerzy Makowski — Toruń; Lucja  Charuk — Lub lin , Jan Ko­
w a ls k i—  Kraków.

Kolegom spoza Wa'rszawy nagrody przesiane zostaną drogą poczto­
wą, koledzy z Warszawy proszeni są o zgłoszenie się po odbiór nagród 
do Redakcji POPROSTU, Warszawa, W iejska 17, I  p. w godz. 8.30 — 
16.30.

W  Warszairie szkolą się noire kadry 
lekarzy epidemiologom

Od początku bieżącego roku akademickiego istnieje na AM  w Warszawie 
w  ramach IV  roku medycyny oddział sanitarno higieniczny, który przygoto­
wuje dla naszej służby zdrowia specjalistów epidemiologów I stopnia. Na 
oddziale tym studiuje obecnie ponad 50 osób z IV  i V roku medycyny.

Fakt utworzenia przez Min. Zdrowia oddziału san.-hig. jest wyrazem  
troski Rządu Ludowego o jak najpełniejsze zabezpieczenie zdrowotności oby­
w ate li Przed społeczną służbą zdrowia stoją zadania jak najszerszej pro­
filaktyki, walka z absencją chorobową w zakładach pracy, postawienie na od­
powiednim poziomie higieny pracy, higieny komunalnej itp.

Wysoko wykwalifikowanych kadr dla realizowania tyeh zadań dostar­
czać będzie nowoutworzony oddział san.-hig. warszawskiej AM.

50 ciu studentów, którzy zgłosili się ochotniczo na ten oddział, stało się 
już prawdziwymi entuzjastami obranej specjalności lekarskiej.

Choć każdy sam ju ż  przygotował się do egzaminu  —  wspólne w y jaś­
nienie i powtórzenie trudnie jszych spraw zawsze się przyda Przy takiej- 
powtórce w idz im y właśnie k lik u  studentów U  roku P o lite ch n ik i

Warszawskiej.

O sesji i  p racy pewnego K o ła
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

swego podstawowego zadania: nie 
k ie ru je  pracą zetempowską, nie rea­
lizu ję  twórczo p o lityk i naszej orga­
nizacji.

Ten brak k ie row n ictw a obserwu­
jem y nie ty lk o  w stosunku, do g ru ­
py pierwszej.
GDY NAW ET TROJKA W ROGIEM

Jan Czerkies z grupy drug ie j, po 
dobnie jak  Komka, m ia ł k łopoty ze 
zrozumieniem w ie lu  rzeczy z obrób­
k i m etali A ie w przeciw ieństw ie do 
K om k i często korzystał z pomocy, 
dzięki temu zrozum iał niejeden 
schemat. Bo w grupie drug ie j n ik t  
n ie  uważał tak ie j pomocy za niepo­
trzebną, często spotykano się przed 
egzaminem, aby wyjaśnić sobie w ą t­
p liwości, posprawdzać co k to  umie. 
Taka atmosfera rzetelnej pracy 
.sprzyjała rzeczy najważniejszej — 
indyw idua lne j nauce, dopingowała 
do zwiększenia samodzielnego w ys ił­
ku. Rezultat: egzamin z obróbki 
wszyscy zdali pomyślnie.

K iedyś ta grupa należała do n a j­
słabszych, ale jeszcze w jesieni po­
stanow iła zostać najlepszą na roku. 
Jej już nie wystarcza walka z dw ó j­
kam i, świadczy o tym  sprawa K o ­
smowskiego.

M arian Kosmowski — to bez w ą t­
pienia bardzo zdolny student. A le 
ufa jąc swym zdolnościom, na ogól ńe 
prze jm ow ał się nauką Tw ie rdz ił, że 
nie musi się uczyć-ty le  co inni, bo 
i  tak zda na 'ró jkę . Ale m in im a li- 
stycznej, oportunistycznej postawy 
Kosmowskiego grupa nie chciała to­
lerować, stać go przecież na więcej. 
Z ro b ili w ięc w tej sprawie zebranie, 
„prze jechali się” po M arianie zdro­
w o i zażądali lepszej pracy. W idocz­
n ie  pomogło, bo następny egzamin 
Kosm owski zdał już na' czwórkę.

Kiedy dziś rozmawiam z członka­
m i drug ie j grupy —' każdy z zado­
woleniem opowiada o postępach w  
pracy tego ko lektyw u Cieszy się z 
tych postępów również Zdzisiek Le- 
w a lsk i; jako członek te j grupy sam 
do nich przy łoży ł rękę. A le nieste­
ty  — nie wyciąga stąd wniosków dla 
swej pracy w Kole.

A  warto, by Zarzad Koła wyciąg­
ną ł w n ioski z tych doświadczeń dla 
swojej pracy wychowawczej Inne 
grupy też muszą zrozumieć, że nie 
wystarcza już  walka z dw ójkam i, 
ale celem naszym .jest zdobywanie 
ja k  najlepszych w yn ików  w  nauce. 
A  walcząc o  w yn ik i m aksymalnie 
dobre zwalczamy — i to najskutecz­
n ie j — również dw ó jk i. N ić
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ma więc rac ji Lewaiski tw ie r­
dząc, że na jp ie rw  trzeba „ lik w id o  
wać“  dw ó jk i, a dopiero potem za­
brać się do trójek.

Trzeba ty lk o  znaćznie więcej in i; 
c ja tyw y ze strony Zarządu Kola i to 
na każdym kroku Na przykład rów ­
nież w  stosunku do grupy czwarte j, 
gd z ie ..

ZABRAKŁO ORGANIZATORA
Antek Śmigiel wyszedł z egzami­

nu bynajm nie j nie uśmiechnięty:
— A  to pech, zagiął mnie na wzo­

rach mechanizmów różnicowych, 
kto  by tam um iai je wyprowadzić. 
Wszyscy m ów ili, że ten . egzamin nie 
będzie trudny, byle ty lko  umieć tro ­
chę najważniejszego. No, to kto  by 
się tam specjalnie przykładał.

Faktycznie — chodziły „s łuchy“ , 
że ten egzamin będzie ła tw y , więc 
n ie  w arto  się solidnie przyłożyć, do 
m ateriału . A le wbrew pogłoskom 
profesor wymagał dużo, no i posy­
pało się trochę dwój z obróbki me­
ta li.

À  przed sesją nie m ia ł k to  w yka ­
zać szkodliwości takich „słuchów“ , 
nie m iat kto  zwalczać tej bez wątpie­
nia w rogie j roboty Bo przecież gdy­
by nawet było Wiadomo, że pro fe­
sor pyta łagodnie — to od kiedyż to 
studenci' uczą się ty lko  dla profesora, i 
do egzaminu? Nie m ia ł kto  tego w y­
jaśnić, bo podobno w grupie ak tyw  
s łaby ,-a  do tego! organizator przez 
caiy miesiąc przed sesją był nieobe­
cny, Zachorował, i  n ić m ia ł go k to  
zastąpić.

Co prawda — cziohek Zarządu K o ­
ła, „odpow iedzia lny” za tę . grupę 
Henryk Dusza próbował coś tam ru ­
szyć Raz nawet wspomniał o jakim ś 
repetytorium , ale w tedy starosta 
grupy, Szumielewicz, użył argumen­
tu, że „ to  są w yg łupy“  i .  na tym  
się skończyło. „N ie  udało się“ zna­
leźć kogoś, kto  by dobrze zastąpił o r ­
ganizatora, a. Dusza zbytnio się tym  
nie pńzejąi. N ie orientował się w  sy­
tuac ji na grupie ba, w połowie se­
s ji nie w iedział ■ nawet, ja k ie  zdaje 
ona egzaminy.

Na pewno nie tak powinno w yg lą ­
dać k ie row n ictw o grupą ze strony 
Koła. Na pewno można było  znaleźć 
dobrego zastępcę organizatora, bo 
„brakiem  lu dz i“  tłumaczą się zawsze 
tacy, co nie um ieją nie ty lko  wycho 
wać. ale i poszukać aktywu.

Grupa czwarta, uchodząca za n a j­
gorszą na roku, była  przed sesją za­
grożonym odcinkiem , tę groźbę po­
głębiła nieobecność organizatora. A 
czy Zarząd Koła nie powinien kon­
centrować swej pracy w łaśnie na ta ­
kich na jbardzie j zagrożonych odcin­
kach? :,

KTO W IN IEN?
Takim  zagrożonym odcinkiem  na 

wszystkich grupach byia sprawa me­
taloznawstwa, ż  tego przedmiotu po­
sypało się najw ięcej dwój, K iedy na 
przykład w grupie trzecie j oblało 
k ilk u  „pod rząd" — zaczęto to sobie 
tłum aczyć tym , że profesor... nie po­
szedł na obiad i stąd zly humor.

Dopiero później doszli do dalszego 
w niosku: przecież takich sta li sto­
powych i tak  nie można było  się na­
uczyć, skoro na przerobienie całego 
m ateria łu  (sam skryp t na k ilkaset 
stron) zostały... dwa dni. M yśle li, że 
będzie więcej, ale w ostatniej- ch w i­
l i  zmieniono harm onogram  i tak już  
„m usia ło wyjść“ .

A le  dlaczego „m usia ło“ ? Dlaczego 
każdy mógł się uczyć ty lk o  dwa dni, 
podczas sesji? Niby dlatego, że z te­
go przedmiotu nie by ło  w  ciągu se­
mestru ko lokw iów , ani innych form  
ko n tro li ze strony katedry, toteż 
przed sesją mało k to  zaglądał do 
skryptu.

To samo było  na innych grupach, 
stąd na roku ty le  niedostatecznych 
z metaloznawstwa A le na pewno nie 
jest tu w inna katedra i dziekanat, 
choć n iew ą tp liw ie  sprawdzenie w ia ­
domości podczas semestru i .lepszy 
harmonogram bardzo by się prżyda- 
ły  Fakt tego zdemobilizowania się 
dużej części s tu d e n tó w 'ty lko  dlate­
go, że brak byio bezpośredniego „b i­
cza“ , świadczy o słabości ideowej 
tych studentów, a tym  samym o-bra­
ku zetempowskiej pracy wychowaw­
czej.

A  jeś li Ko ło nie prowadzi syste­
matycznej pracy polityczno-wyćho- 
wawczej z ludźm i, jeś li Zarząd Kola 
jest w  praktyce ty lk o  „skrzynką 
pocztową“ , a nie politycznym  k ie row ­
n ik iem  — to takie  K o ło  nie może 
spełniać swych podstawowych za.dań. 
Wtedy też trudno m ówić o wykony 
waniu zadań uczelnianej organizacji, 
bo przecież właśnie Koło jest pod­
stawową jednostką naszej organiza­
c ji. To nie wszyscy zdają się jesz­
cze rozumieć.

W Zarządzie Uczelnianym ocenio­
no Koło I I  go roku wydz. lotniczego 
jako jedno z lepszych. A  przecież już 
te w ycinkow e fak ty  z okresu sesji 
(o pełnej analizie trudno tu mówić) 
wykazują, że K o lo  to na pewno nie 
pracuje dobrze. Jakże wobec tego 
pracują te gorsze Koła?

M iejm y, jednak nadzieję, że z tych 
k ilk u  uwag Zarząd Uczelniany i Za­
rządy K ó ł P olitechnik i W rocławskie j 
wyciągną wnioski do swej dalszej 
pracy.

W IESŁAW  G ŁO W ACKI

W naszych obecnych warunkach 
ustro jow ych anachronizmem stała się 
w a lka  z chorobą, bez w a lk i ze źród­
łem  je j powstawania i drogami sze­
rzenia. Na obecnym etapie rozwo­
jow ym  medycyna może postawić 
przed sobą jako zagadnienie n a j­
istotn ie jszej wagi likw idow an ie  moż­
liw ości zachorowań. Jeśli dzisiejsza 
medycyna trudzi się nad problemem 
przedłużenia życia człowieka, to na­
czelnym zadaniem higieny ja ko  spe­
c ja lne j gałęzi medycyny jest toj by 
człow iek żyjąc ja k  na jd łuże j zaćho- 
w a i pełnię s il produkcyjnych, by nie 
b y i ciężarem dla społeczeństwa.

Praca na tym  odcinku k u ltu ry  sa­
n ita rn e j jest ' jeszcze często w na­
szym społeczeństwie niedoceniana. 
Jeszcze często, m ierzy się u nas w ar­
tość lekarza m iarą długości w yp isa­
ne j recepty. Są to .-kutki n isk ie j k u l­
tu ry  sanitarnej społeczeństwa, z 
k tó rą  trzeba zacząc należytą walkę. 
Zadaniem każdego lekarza pow in­
no być, oprócz obowiązków zasadni­
czych, wyrobienie wśród społeczeń­
stwa wysokie j ku ltu ry  sanitarnej. 
M a to ogromne znaczenie w walce 
z chorobami społecznymi i m ożliwo­
ściami ich powstawania. W iemy dzi­
sia j, żę szereg poważnych schorzeń, 
k tóre obecnie przyb iera ją charakter 
chorób społecznych, ja k  np. choroba 
wieńcowa serca, choroba nadciśnie- 
niowa, nowotw ory złośliwe i inne 
m ają już nawet dość dokładnie u- 
stalony okres rozwojowy, po którym  
sta ją  się schorzeniami organicznym i- 
-n ieodwracalnym i. Uchwycenie odpo­
wiedniego momentu rozwojowego 
danego schorzenia oraz w  porę za­
stosowane odpowiednie leczenie, 
jest w stanie w bardzo w ielu przy­

padkach zupełnie z likw idow ać roz­
w ó j chorobowy i zwrócić społeczeń­
stwu pełnowartościową p rodukcyj­
n ie  jednostkę, k tóra w przeciwnym  
razie byłaby skazana na zagładę. 
W alka z tym i schorzeniami jest na­
tu ra ln ie  ty lko  wtedy, m ożliwa, k iedy 
na gruncie wysoko postawionej k u l­
tu ry  san itarnej całe społeczeństwo 
podejm ie współpracę z lekarzam i w  
walce z chorobami człowieka.

*
Na rozwój szkolnictwa kadr śani- 

taino-epidem iologicźhych bardzo Wy­
datnie w p łyną ł pobyt u nas radziec­
kiego uczonego w te j dziedzinie prof. 
Sokołowa. Podzielił się on z polski­
m i naukowcami swoim i ogrom nym i 
doświadczeniami, ja k ie  zdobył na 
tym  odcinku w ciągu d ługoletn ie j 
pracy.

Zasadniczym warsztatem pracy le- 
karza-epidemiologa będą powiatowe

oraz wojewódzkie stacje san.-epid, 
Ze względu na brak kadr pow ia to­
we stacje san. epid. zostały zorgani­
zowane dopiero w 20 powiatach' Do 
zasadniczych obowiązków lekarza 
epidemiologa należy nadzór san ita r­
ny nad odnośnym powiatem, lik w i­
dacja możliwości powstania chorób 
zakaźnych, nadzór nad bezpieczeń­
stwem pracy W zakładach p rodukcyj­
nych. kontro la sanitarna urządzeń 
kom una lnych 'itp . Oprócz tego w  ra ­
mach realizowanego scalania lecz­
n ic tw a otwartego z lecznictwem 
zam kniętym , praca lekarza-epidemio- 
lpga w terenie połączy się z pracą 
na oddziale chorób zakaźnych w  
szpitalu powiatowym .

Poza tym  dla absolwentów oddzia­
łu san.-hig. is tn ie ją  szerokie m ożli­
wości pracy naukowej w Państwo­
wych Instytu tach — Higieny, M i­
krob io log ii, Medycyny M orskie j i  
T rop ika lne j, a -nawet wyjazd do 
ZSRR na studia aspiranckie.

W szystko to czyni nowy k ie runek 
specjalności lekarskie j bardzo a trak ­
cy jnym  i jesteśmy przekonani,; że 
w  przyszłym roku akadem ickim  na 
oddział san. htg. zg łosi, się o w ie le 
więcej studentów ze wszystkich AM , 
niż to m ia ło miejsce w roku bieżą­
cym.

JÓZEF M ĘDRALA  
stud. oddziatu san hig. AM  

w  Warszawie

Organizacja czuła sig współodpowiedzialna 
za wyniki w sesji

Nieraz ju ż  przedtem  słyszałem, 
że wydz. m leczarski IV  roku to na­
prawdę dobry wydzia ł, że tam  
wszystko „g ra “ . M leczarskim  IV  
naszej uczelni (WSR — Olsztyn) 
zainteresowałem się jednak b liżej 
dopiero w tedy, gdy w  końcu stycz­
nia br. zobaczyłem w  gablotce 
przed stołówką w ykres ilus tru ją cy  
w y n ik i egzaminów „m leczarzy“  w 
bieżącej sesji. <"'tóż I i I I  grupa IV  
roku wydz. mleczarskiego (caiy 
w ydzia ł) 3 egzaminy zdała już w te ­
dy w 100%, a dw a z n ich przed 
term inem .

Nie mogło mnie to nie zaintereso-

Proponujemy wymianą doświadczeń

Nad czym pracuje Koło Naukow e  
Technologii Żyw ien ia

Koło Naukowe Technologii Żyw ie ­
nia powstało przy Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Częstochowie w  
ubiegłym  roku akademickim . Praca 
kota miata różnorodny charakter. 
Poza opracowywaniem referatów po­
głębiano teoretyczne wiadomości w 
pracowni technologii. M im o. stałych 
zebrań i w ielu chętnych studentów, 
praca w kole nie stała jednak na 
odpowiednim  poziomie. Czego byio 
brak? Nie znaleziono w łaściwych te­
m atów do pracy w Kole, przez co 
siablo zainteresowanie jego człon­
ków.

W nowym roku akadem ickim  przy­
szli nowi ludzie — z nowym zapałem. 
Przestawiono platform ę zagadnień 
na inne tory. Umiano znaleźć wiele 
interesujących problemów. Pomów­
my o niektórych z nich. Między inny­
m i postanowiono:

— przeprowadzać badania nad 
produktam i spożywczymi po ich 
obróbce technologicznej w zakładach 
gastronomicznych,

— przeprowadzać badania nad za­
wartością drobnoustro jów  na maszy­
nach i przyrządach w czasie obróbki 
technologicznej a rtyku łów  spożyw­
czych,

— ustalić zawartości w itam inow e 
produktów spożywczych w  różnych 
stadiach óbróbki technologicznej,

— dokładnie zbadać jakość żyw ie­
nia i pracę sto łówki akademickiej.

Do rea lizacji wytyczonych zadań 
przystąpiono od razu. Dzięki syste­

m atycznej pracy członków Koła re­
zu lta ty  są coraz bardziej zadowala­
jące.

Członkowie Kota przyczyniają się 
również w znacznej mierze do roz­
w iązywania niektórych zagadnień 
K atedry dzielą się swoim i osiągnię­
ciam i na zebraniach z przedstawicie­
lam i miejscowych zakładów gastro­
nomicznych.

Z ram ienia Katedry Technologii 
Żyw ienia szczególnie op iekuje się 
kotem m gr Koj. W pracy kola szcze­
gólnie wyróżniła się przewodnicząca 
kok Rataj, która przez um iejętną 
organizację zmobilizowała członków 
do udziału w pracy różnych sekcji.

Członkowie Kota. celem rozszerze­
nia zakresu prac nad zagadnieniem 
technologu żywienia, zwracają się do 
kó! naukowych studentów, u jm u ją ­
cych w swych planach pracy podob­
ne zagadnienia, szczególnie studen­
tów SCGW. WSR oraz wydziału che­
m ii spożywczej P olitechnik i Łódzkiej, 
o wym ianę doświadczeń.

Nowe koła naukowe
Na II r. wydz. weterynaryjnego 

UMCS w Lub lin ie  powstały dwa no­
we kola naukowe — anatomiczno- 
histologiczne i fiz jo logów ; pierwsze 
z nich liczy już 50 osób, drugie 35. 
Opiekę nad kołami ob ję li prof. prof. 
Chom iak i Diużewski.

ALFONS W OJTASZEK  
UMCS — Lublin

wać. Udałem  się w ięc dó b lo ku  
N r l ,  gdzie m ieszkają „m leczarze“ , 
aby zasięgnąć języka. Zastałem ich  
p rzygotow ujących się do ostatniego 
ju ż  egzaminu — z ekonom ik i prze­
m ysłu  mleczarskiego.

P rzy stole siedział aku ra t k o l 
D obrow olsk i, k tó ry  sporządzał spra­
wozdanie do ZU  ZM P  o w yn ikach  
dotychczasowych egzaminów. Na 
liśc ie z w yn ikam i, zdanych egzami­
nów zauważyłem w iele ocen do­
b rych i bardzo dobrych. K on kre tn ie  
w y n ik  ogólny z 3 egzaminów (p ro ­
je k t urządzeń zakładów  m leczar­
skich, maszynoznawstwo m leczar­
skie, technologia chemiczna i  ży ­
wności) przedstawia się tak : 45%' 
°cen b. dobrych, 45% —  ocen do­
b rych  i 10% — ocen dostatecznych. 
Na zapytanie dz ięk i czemu g ru p y  
osiągnęły tak  dobre w y n ik i w  sesji 
ko l. D obrow olsk i odpow iedział.:

„Podstawą naszych osiągnięć jes t 
przede w szystk im  to, że nasza orga­
nizacja ZM P  na w ydzia le  czuje się 
w  pe łn i odpowiedzialna za w y n ik i 
wszystkich studentów, że, pracę swą 
p lanow a liśm y oraz że z grup s tu­
denckich s tw orzy liśm y z w a r ty -k o ­
le k tyw .

Organizacja Z M P  na w ydzia le  
w raz z całym  aktyw em  ZSP zajm o­
w a ła  się tro s k liw ie  sprawam i nau­
k i- O zauważonych brakach zaw-J 
sze sygnalizow aliśm y ZU  Z M P -■ 
P ilne  i niecierpiące z w ło k i sp raw y 
w  naszym codziennym życiu s tara­
liśm y, się usuwać natychm iast, n ie  
czekając na zebranie, czy naradę 
p rodukcy jną .

Podstawą pracy całego ko ła  b y ł 
p lan i k o n tro la  jego w ykonan ia “ .

Na IV  roku  wydz. m leczarskiego 
jest p raw dz iw y ko lek tyw . W łaśnie 
dzięki niem u kol. W oźniak, k tó ry  
leżał w szpitalu, m ógł podczas ze­
szłorocznej sesji zaliczyć egzam iny; 
koledzy: jeźdz ili do szpitala i  tam  
p rzyg o tow yw a li go do egzaminów. 
Woźniak zdawął potem w szpitalu, 
przed do jeżdżającym i do niego p ro­
fesoram i.

W yn ik i ja k ie  osiągnął IV  r. m le­
czarski należy zawdzięczać przede 
w szystk im  organ izacji ZM P, k tó ra  
w idz ia ła  każdego studenta, znała je ­
go bolączki i trudności, na ja k ie  
napotyka ł oraz w porę um iała mu 
przy jść  z pomocą,

W Ł. K R Ó L 
WSR —  Olsztyn
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Pierwsza faza przygotowań zakończona

Pierwsza faza przygotowań do 
kon fe renc ji teoretycznej na WSE w 
K ra ko w ie  została w  dn iu  15.1 br. 
.zakończona. Uczestnicy konferencji 
z ło ży li do oceny — na ręce powoła­
nych  do tego celu kom isj. — opra- 

.cowane refera ty. Po przeprowadze­
n iu  dotychczasowej pracy związanej 
z zorganizowaniem konferencji na­
suwa się wiele uwag, z k tó rym i 

.pragnę się tu podzielić, Uwagi te 
n iew ątp liw ie  zainteresują kolegów 
organizujących podobne konferen­
cje na swoich uczelniach.

Po opracowaniu p ro je k tu  konfe­
re n c ji przez zespół ka tedry podstaw 
m arks.zm u-łenlńfzniu pcd k ie run ­
k iem  pro f. d ra Seidilera i  po usta- 
len iu  zasadniczego lem atu konfe­
re n c ji .„Sojusz robotniczo chłopski 
jako podstawa budowy socjalizm u“  
oraz usta leniu odcinkow ych tema­
tów , zorganizowane . zostało zebra­
n ie  ka tedry z aktyw em  pa rty ińym , 
zetem.powskim i  zetesipowskim. 
A k ty w  m łodzieżowy zapoznał s ę z 
zadaniam i kon fe renc ji teoretycznej. 
Następnie przeprowadzona by ła  agi­
ta c ja  na grupach studenckich, w  
w y n ik u  k tó re j zgłosiło swój udzia ł 
do kon fe renc ji ok. 260 kolegów.

Doświadczenie wykazało, że agi­
tacja nie była wszędzie należyta. 
Dowodem tego jest różny stop eń 
zainteresowania konferencją na po­
szczególnych grupach studenckich. 
Na przykład grupa druga I I I  r. 
wyda. planowania przemysłu przy­
stąpiła do konferencji w stu pro­
centach, natomiast na jedinej z grup 
I I I  roku wydz. finansowego Udzał 
W konferencji biorą zaledwie czte­
r y  osoby.

Na I I  roku  —  ze względu na bez­
pośrednie korzystanie studentów z 
w yk ła d ó w  m arksizm u lenk iiz tńu  —  
ilość piszących prace jest stosunko­
w o duża. Na I I I  zaś rcSću —  gdzie 
te j bezpośredniej łączności n ie  ma —  
a k ty w  organizacyjny nie p o tra fił 
dotrzeć do poszczególnych studen­
tów , aby zainteresować ich zadania­
m i konferencji. T ra fia ły  się także 
w ypadki, że organizatorzy grup, 
chcąc, według założeń konferencji, 
uzyskać ja k  najw ięcej uczestników, 
zapisywali niektórych kolegów bez 
ich zgody, co odbiło się później na 
ilości i  jakości złożonych refera­
tów.

Nie wszyscy zgłoszeni do udziału 
w konferencji studenci zabrali się 
do pracy od pierwszych dni. Po­
czątkowo zarówno ZU  ZM P jak 
i  KU  ZSP nie zwróciły na ten fakt 
uwagi.

Od listopada ub. r. K om ite t K on­
fe renc ji uruchom ił punkty konsul­

tacyjne przy katedrach ekonomicz­
nych oddzielne dla poszczególnych 
tematów. Konsultacje sta ły się du­
żą pomocą dla studentów piszących 
referaty, pomocą w opracowaniu 
p lanu pracy, sposobie ujęcia, ko ­
rzystania z 1 'tera tury itp. N iektórzy 
studenci chodzili na konsultacje po 
k ilk a  razy, lecz w ie lu  — wśród nich 
przeważnie ci. k tó rzy  zabrali się 
późno do pracy — z konsu ltac ji nie 
korzysta ło w ogóle.

Stąd wniosek na przyszłość: do 
kon ferencji me można przystępo­
wać systemem szturm owym , gdyż w 
efekcie albo nie zdąży się przygoto­
wać m atenałów, albo spiyci ię za­
gadnienie.

Do dnia 15.1 br. złożono 167 prac, 
co' stanow i ok. 65 procent ilości 
prac zgłoszonych. Najw iększa ilość 
osób pisała temat: „Sojusz rcbo tm - 
czo chłopski w  systemie d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu “  — 46 referatów. Da­
le j takie  tem aty: „R o la i znaczen e 
sojuszu robotniczo chłopskiego dla 
budowy socjalizmu w  Polsce“  — 44 
referaty. „Sojusz robotniczo chłopski 
w  dziełach klasyków m arksizmu- 
lenin izm u“ —36 referatów. „Sojusz ro ­
botniczo-chłopski w  poszczególnych 
etapach w a lk i klasy robotniczej o 
socjalizm “ . — 21 referatów. „Sojusz 
robotniczo-chłopski i  ro la  średoia- 
ka “  — 20 referatów.

Znaczne różnice m iędzy ilością 
zgłoszonych, a oddanych prac, t łu ­

maczy się brakiem  doświadczenia w  
organizowaniu konferencji. Ponadto 
przygotowania odbyw ały się w  toku  
kam panii wyborczej do Sejmu, w 
k tó re j znaczna część studentów by­
ła zajęta. Nie bez w p ływ u była 
tu  także sesja egzaminacyjna, w  
w yn iku  k tóre j słabsi studenci zre­
zygnowali z uczestnictwa w  konfe­
rencji.

D la oceny re fera tów  K om ite t 
Konferencji Teoretycznej powołał 
specjalne komisje. Każda z tych 
kom isji, w skład któryc*. weszli pro­
fesor i młodsi pracownicy naukowi, 
będzie oceniać re fera ty jednego te­
matu; w  skład każdej kom is ji 
wszedł także konsultant, k tó ry  bez­
pośrednio współpracował z piszący­
mi referaty.

Po ocenie referatów  kom isje w y ­
biorą po pięć najlepszych z każde­
go. tematu prac, na podstawie k tó ­
rych autorzy prac pod k ie run k  em 
konsultantów  opracują po jednym  
referacie. W ten sposób zapewnio­
ny zostanie ja k  najwyższy poziom 
refera tów  wygłoszonych na plenum 
konferencji.

Zakończenie oceny prac przew i­
du je się na 10 lutego br. Nad p ra­
cą ko m is ji, oceniających re fera ty 
czuwa dziekan pro f. m gr K rogu lsk i, 
a nad całością prac kon fe renc ji pro­
re k to r prof. d r Oy-zanowski.

W posiedzeniu plenarnym Y on- 
fe renc ji Teoretycznej poza studenta­

m i WSE w K rakow ie  wezmą także 
udział studenci z innych WSE oraz 
przedstawiciele uczelni k rakow ­
skich, przedstawiciele p a rtii i  władz 
miejscowych.

Chociaż konferencja nie objęła 
wszystkich studentów, jednam zain­
teresowała młodzież całej uczelni. 
Młodzież szeroko dyskutowała je j 
tematy. Sądząc ponadto z w ypo­
wiedz’ studentów, biorących udział 
w konferenc, przyczyn ia się ona 
do ugruntowan a wiedzy m arksi­
stowsko-leninowskiej. Oto co m ów i 
na ten temat koi Barbara Waclaw- 
czyk, studentka I I I  roku wydz. fin .: 
„Konferencja "rzyczyniia się do po­
głębienia mojej wiedzy. Zapoznałam 
się lepiej z zagadnieniami m arksiz- 
mu-leninizmu, ugruntowałam, przez 
samodzielne studiowanie 1 te ra tu ry, 
wiadomości nabyte na I I  roku. .te­
stem przekonana, że pomoże m i to 
przy pracy dyplomowej. Wiem 
teraz jak  powinna odbywać się sa­
modzielna praca naukowa“ .

Kol. Ogórek dodaje: „N iektóre za­
gadnienia b y ły  jeszcze dla mnie do 
niedawna niezrozumiale, po prze­
studiowaniu odpowiedniej lite ra tu ­
ry  stały się one zupełnie jasne. Sa­
mo psanie pracy pozwoliło m oce­
nić moje m ożliwości naukowe“ .

JULIU SZ WARCHOŁ 
WSE —  Kraków

Nowa forma ideologiczno-wychowawcza
Cała młodzież studencka Wyż­

szej Szkoły Ekonomicznej we Wro­
cław iu z dużym zainteresowaniem 
przyjęła wiadomość o zorganizo­
w aniu przez katedry: Ekonom ii 
Politycznej i  Podstaw M arksizmu- 
Leninizm u Studenckiej Teoretycz­
nej Konferencji Naukowej, która 
stanie się nową form ą ideologicz­
nego wychowywania młodzieży, 
próbą wdrożenia studentów naszej 
uczelni do samodzielnej pracy nau­
kowej.

Organizatorzy Studenckiej K on­
ferencji Naukowej stanęli na sta­
nowisku, że Konferencja nie będzie 
miała wąskiego charakteru, nie 
będzie ograniczała się ty lko  do 
przodujących studentów. Konferen­
cja powinna objąć maksymalną 
ilość studentów (przynajm niej 50 
procent) przede wszystkim z roku 
I I  i I I I ;  postanowiono również 
przyjmować do udziału w Konfe­
renc ji najzdolniejszych kolegów z

roku  I. Ważnym zadaniem, ja ­
kie stanęło przed' organizatorami 
Studenckiej Konferencji Naukowej 
było znalezienie w łaściwych form  
organizacyjnych Konferencji.

Temat Kon ferencji: „Znaczenie 
pracy J. Stalina — „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w  ZSRR“ — 
oraz nauk X IX  Zjazdu KPZR d la  
budownictwa socjalizmu w Polsce 
Ludowej“  został podzielony na pięć 
następujących zagadnień, z których 
każde stanowić będzie całość opra­
cowania:

1) Realizacja wymogów podstawo­
wego prawa ekonomicznego socjali­
zmu w Polsce Ludowej.

2) Zagadnienie uprzemysłowienia 
Polski Ludowej.

3) Zagadnienie socjalistycznej prze­
budowy wsi.

4) Zagadnienie przekształcania się 
narodu polskiego w  naród socjali­
styczny.

5) Polska Ludowa — jedną z „b ry ­
gad szturmowych“  obozu pokoju i 
socjalizmu.• UJ Cl 1 IZ. 11J U. ------------- — - -

Czym kierował się kom ite t organ i-  , święcone omówieniu problem atyki 
■zacyjny Studenckiej. Konferencji „K on fe renc ji ...............

, lasze ^  ~,
Prauidziiua miłość 

nie przeszkadza tu pracy
_ . . i    TrírvY'o Mmirorlocín «rvSl

K oleżanka H a lin a  Prószyńska po 
uszyła bardzo w ażny p rob lem : w  
akt sposób pogodzić m iłość z nauką. 
>isze, że m iłość dw o jga  m łodych  lu- 
.zi n igdy  n ie  pow inna  być przeszko­
lą w  nauce. P rzeciw n ie , pow inna  
>yć źródłem  s iły  i  zapału do jeszcze 
a rd z ie j w ytężonej pracy nad zdo- 
iyw aniem  coraz to  now ych w ia d o ­
mości naukow ych.
Słusznie podkreśla, że „westchnie- 

la  n.a ławeczce, spacery pod gw iaz­
dami, pocałunki i  komplementy nie 
©winny stanowić o treści naszego 
ycia, naszej m iłości“ . To stanowczo 
a mało.
Ja również mam dziewczynę, któ- 

ą kocham, o k tóre j zawsze myślę 
©ważnie i nigdy miłość nasza nie 
lyła m i przeszkodą w  nauce. M iłość 
lo kochanej dziewczyny zobowiązy­
wała mnie do jeszcze lepszej nauki. 
>zeba się dobrze uczyć, by być 
lodnym swojej dziewczyny — z tego 
»łożenia- zawsze, wychodzę. Dlacze­
go tak jest? Na czym powinna opia- 
•ać się miłość, by w ten sposób dwo- 
e młodych ludzi rozumiało swój 
tosunek do nauki?

M iłość między chłopcem i dziew- 
■zyną winna opierać się na wspól- 
lycb zainteresowaniach, wspólnych 
wglądach.

Jeżeli dziewczyna i  chłopiec są 
ych samych przekonań i poglądów, 
eżeli razem kroczą do jednego ce- 
u — jak im  dla studentów jest zdo­
bycie jak  największego zasobu wia- 
iomości, jeżeli oboje gorąco pragną 
syć godni siebie — to nrłosc ich n i­
gdy nie będzie przeszkodą w  nauce, 
w ich marszu do swojego celu.

Jeżeli miłość przeszkadza w nau 
2e _  t,o mogę zaryzykować tw ie i d e 
nie,*że nie kochają się dziewczyna z 
chłopcem' tą prawdziwą młośc*ą, 
godną naszych dni, gdyż 
chłopcu nie zależy na tym  by l g 
dziewczyna dobrze się uczyła, y . . 
pomóc w nauce, o ile rpa ja  ’ 
trudności. I  dziewczynie nie zaiezy, 
by je j chłopiec był dobrym studen­
tem i aktyw istą  społecznym.

M iłość dwojga młodych powinna 
być bodźcem do wydajn ie jszej pracy 
nad sobą, nad usuwaniem wszystkich 
wad i przyzwyczajeń. Koleżeńska 
k ry tyka  błędów osoby, którą się ko­
cha w inna uszlachetniać, kształtować 
dobre cechy charakteru młodego 
człowieka.

przykładem  takie i miłości iest. m i­
ło ś ć  ¿•’ '•■’ ę enego  ' M a d z i p r z e d s ta w io ­
na v powieści „Pam iątka z Celulo­

zy“  — Igora Newerlego, Wspólna 
walka o lepsze ju tro  jeszcze bardziej 
wzmacniała ich przyjaźń i cemento­
wała ich uczucia. Była to prawdziwa 
miłość. Zawsze sprawy osobiste by ­
ły  dla nich na drugim  planie. W 
każdej chw ili gotowi b y li rozejść się 
dla sprawy, o k tórą walczyli.

D rugim  przykładem jest miłość 
Hansa i H ildy  przedstawiona w  
książce E lfriede B riin in g  p t.: „Ta jna 
radiostacja działa“ . Hans i H ilda  to 
komuniści niemieccy, którzy w cza­
sie ostatniej wo jny walczyli z reżi­
mem hitlerowskim . H ilda m ówiła o 
swoim życiu, że szczęściem „by ła  
nasza miłość i wspólna robota p o li­
tyczna; ona nas sprzęgła jeszcze m o­
cniej niż wszystko inne...“  Zginęli 
dla wspólnej sprawy, która w ype ł­
niała im  całe życie.

Czy nasza walka o lepsze w y n ik i 
w  nauce -— to nie jeden z odcinków 
w a lk i o lepszą przyszłość naszego 
narodu, jaką toczy dziś klasa robot­
nicza? Tak. To jest jeden z odcin­
ków w a lk i, k tórą prowadzi młodzież, 
w a lk i o zdobycie nauki.

Dlatego miłość powinna wpływać, 
na to, by młodzi stawali się lepszy­
m i i siln ie jszym i, by czerpali z niej 
siłę i' zapał do pracy.

Kolektyw , w którym  zawsze uczy­
m y się, żyjemy i pracujemy zna nas 
na jlepie j i w inien zwracać uwagę na 
to, by członek danego kolektywu nie 
zaniedbywał się w nauce, by wska­
zać mu zawsze słuszną drogę. I  ko­
le k tyw  także powinien wpływać i 
na naszą miłość.

Powinien zwrócić uwagę na złe po­
stępy w nauce zakochanej, lub za­
kochanego i pomóc w nauce, tłum a­
cząc po co się uczą.

Nie wykluczam jednak wspólnych 
spacerów, dyskusji, ani też pocałun­
ków. Uważam to za postępowanie 
całkowicie naturalne i potrzebne 
człowiekowi. .

Jestem zwolennikiem takiego po­
stępowania, o ile  nie jest, ono przesz­
kodą w nauce, cży w naszej pracy 
społecznej.

Po każdej rozmowie ze swoją 
dziewczyną czuję się wzmocniony, 
silny i gotowy do przezwyciężania 
chociażby najtrudnie jszych prze- 
ęykód

Dlatego według mnie miłość nie
powinna być przeszkodą w nauce
lecz pomocą nawę*, o ’le dziewczyn-
i chłopiec •*"W  wdę się kochają, i  chłopie- S TA N IS I /VW KO ZIO Ł

SGGW — W wa

Naukowej przy wyborze takich 
właśnie tematów?

Chodziło o głębsze zapoznanie stu­
dentów z najbardziej aktualną pro­
blematyką ekonomiczną, jaką zawie­
ra ostatnia praca J. Stalina pt. „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ oraz z naukami X IX  Zjazdu 
KPZR. Problematyka tych prac jest 
w  tej chw ili przy każdej okazji oma­
w iana i dyskutowana np. na w yk ła ­
dach, ćwiczeniach, w , ramach cyklu 
publicznych odczytów zorganizowa­
nych przez zespół katedry Ekono­
m ii Politycznej i Podstaw Marksiz- 
mu-Lenimzmu. Chodzi o twórczą 
postawę studentów wobec tych za­
sadniczych problemów, co może do­
konać się ty lko  przy samodzielnym 
rozpracowaniu poszczególnych za­
gadnień.

Chodzi o zrozumienie znaczenia 
problem atyki X IX  Zjazdu dla bu­
downictwa socjalistycznego w Pol­
sce; w jak im  stopniu zagadnienia te 
mają zastosowanie W polityce go­
spodarczej centra lnych i tereno­
wych organów państwowych.

Ta najaktualniejsza problematyka 
ekonomiczna ściśle związana jest z 
k ierunkiem  studiów na Wyższej

O „D o b ry m ”  
„Z ły m ”  staroście

W Szkole Inżynierskie j w Szcze­
cinie, ja k  zresztą na każdej innej 
ąezelni, jest w ie lu  starostów grup.. 
Są blondyni i  bruneci, wysocy i 
niscy. weseli i smutni... *Są tacy, 
którzy dobrze w ypełn ia ją swoje 
obowiązki i tacy, którzy wypeł­
n iają je źle. Porozmawiajmy so­
bie o takich dwóch starostach: 
Z łym  i  Dobrym

*

Wykład.. Sala zasłuchana w sło­
wa profesora. Studenci skrzętnie 
notuią... „D obry" z troską spoglą­
da na Józka Borowika: „Czy Jó­
zek notuje? Nie daje sobie rady 
z fizyką; na ćwiczeniach nie po-

Szkole Ekonomicznej, która studen­
tom naszej uczelni — jako przyszłym 
działaczom gospodarczym — pomo­
że zrozumieć w iele zagadnień w  
praktycznym życiu gospodarczym.

Na zebraniu Kom ite tu Organiza­
cyjnego ustalono rozm iary lite ra tu ry  
źródlow tj dla tematów odcinkowych, 
wyznaczone zostały term iny konsul­
tacji przez grupy konsultantów do 
poszczególnych zagadnień.

Innym ważnym zagadnieniem, k tó ­
re należało w  jak  najkrótszym cza­
sie rozwiązać i od którego zależało 
powodzenie K onferencji była umie­
jętna agitacja i mobilizacja studen­
tów do wzięcia w nie j udziału. Mo­
bilizowanie studentów do brania 
udziału w Konferencji szło rozmaity­
mi drogami: poprzez propagandę 
wizualną (afisze, plakaty, ogłoszenia), 
poprzez agitację na zebraniach wy­
działowych, ZMP, na ćwiczeniach, 
wykładach i poprzez sekcje S tu­
denckiego Koła Naukowego. Odby­
ło się specjalne zebrań e członków 
Studenckiego Koła Naukowego, po-

t ra f i ł rozwiązać zupełnie proste­
go zadania... Grupa ma z nim, spo­
ro k łopotu ... Stanowczo muszę 

porozmawiać z Bolkiem, by po­
mógł Józkowi“ ...

W odległym kącie ziewa „Z ły “ ...
— Ależ nudy — wzdycha — cóż 

oni wszyscy tacy pilni?
Buduje z płaszczów i teczek ba­

rykadę i za nią ze stoickim  spo­
kojem wczytuje  się w fascynują­
ce przygody „Poszukiwaczy zło­
ta“ .

*

Po wykładach... Grupa „Dobre­
go" zebrała się w świetlicy. Dys­
kutu ją  nad swoimi metodami pra­
cy. „D obry“  rozmawia z Józkiem

i Bolkiem. Józek z zapałem opo­
wiada o ostatnim kolokw ium  z 
fizyk i. W ym ki pomocy Bolka są 
„namacalne“  — i — to indeksie 
Józka... „D obry" jest zadowolony. 
Grupa przygotowała się do sesji— 
„na medal". Dziś idą wszyscy 
do kina. Wieczorem „D obry“  sko­
czy do Teresy. Rozchorowała się 
przed samą sesją. Trzeba je j za­
wieźć ostatnie notatki, nie może 
przecież stracić wykładów...

„Z ły “  przewraca się w łóżku na 
drug.. bok.

— K tóra to godzina? — Czwar­
ta? O, to wykłady się skończyły, 
przespał człowiek dzionek. Trze­
ba będzie jakoś skombinować za- 
świadczonko... Ta dyscyplina to 
też wymysł.

*

O ile ta h is to ry jka  Jest p raw ­
dziwa?

— „P ó ł na pół“ , koledzy... W  
połowie opieramy się na autenty­
cznych osobach i autentycznych 
faktach.

„Z ły “  — to nie wym ysł Redak­
c ji — „Z ły “  żyje naprawdę, na­
prawdę czyta „k rym in a ły “  w  cza­
sie wykładów, naprawdę om ija  
ja k  może dyscyplinę studiów. Jest 
n im  kolega Andrzej Rusiecki —  
starosta I  grupy I I  roku wydz. 
mechanicznego SI w Szczecinie. 
Natomiast „D obry“  powstał w na­
szej wyobraźni... Zdawało nąm  
się, że takim  właśnie powinien 
być starosta grupy: człowiek ob­
darzony zaufaniem kolegów i  w  
pełni na nie zasługujący. Wyda­
wało nam się, że grupa ODPO­
W IA D A  za swojego starostę... Ze 
żadna grupa na żadnej uczelni 
NIE TO LERO W AŁABY na stano­
w isku starosty — lenia i  bume­
lanta... Czyżbyśmy się pom ylili?

(b.k.)

(wykorzystano korespondencję 
kol. E. Wituszyńskiego)

P ierw szym i zapisanym i uczestni­
kam i K on fe renc ji b y li członkow ie  
Koła Naukowego, a przede w szyst­
k im  członkow ie sekc ji ekonom ii po­
lity czn e j. Do dn ia  5 styczni« br. 
zg łos iło  sw ój udzia ł w  S tudenckie j 
K o n fe re n c ji N a u k o w e j 260 studen­
tó w  g łów n ie  z roku  I T i  I I I .

10 stycznia odbyła się uroczysta 
inauguracja Studenckiej Konferen­
c ji Naukowej w obecności członków 
Kom itetu Organizacyjnego jak rów­
nież wszystkich je j uczestników.

Term in składania prac upływa z 
dn. 31 marca br. Najlepsze prace 
będą nagrodzone premiami pienięż­
nym i i publikowane w specjalnym 
biu le tyn ie  uczelnianym. Po sklasyfi­
kowaniu prac wszystkich uczestni­
ków odbędzie się Konferencja, na 
k tóre j wygłoszone zostaną najlepsze 
prace i przeprowadzona będzie dy- 

s J3
W czasie trwania przygotowań do 

Konferencji ukazywać się będzie 
specjalna gazetka ścienna poświęco­
na wyłącznie sprawom Konferencji. 

M IECZYSŁAW  NAPIERACZ 
ml. asyst. Kat. EU. Pollt WSE 

W r o c ła w

Jak długo można 
czekać na odpowiedź?

Miejskiej Rady Narodowej w  Krakowie na pismo Redakcji n r  2361/ 
2719 z dnia 13.X.1952 r„ oraz na notkę w  N r 48 z dnia

4.X1U952 r.
Dyrekcji Administracyjnej SGPlS w Warszawie na pismo Redakcji 

N r  2701 z dnia 16.X.1952 r.
Dyrekcji Administracyjnej Uniwersytetu Jagiellońskiego w  Krako­

wie na pismo Redakcji N r 2712 z dn. 16.X.1952 r.

Zarządu Uczelnianego ZM P Uniwersytetu Wrocławskiego na pismo 
Redakcji N r 2601 z dnia 29.X.1952 r.

Rektoratu SGGW w Warszawie na notatkę pt.: „Echa p ra k ty k  wa- 
kacyjnyeh“ w 47 numerze „Poprostu“  z dnia 27.XI.I952 r.

Ministerstwa Kultury i Sztuki; Dep. Szkół Wyższych na pismo 
Nr 3176 z dnia 27.XI.1952 r.

Dyrekcji Okręgowego Biura PGR-u w Legnicy na pismo Redakcji 

N r 345ł z dnia 15.XI1.1952 r.

Samorządu DA przy PI. Narutowicza w Warszawie na pismo Re­
dakcji N r 3581 z dnia I8.XI1.1952 r.

Dyrekcji Administracyjnej P.W.S.P. W Łodzi na pismo Redakcji 
N r 3645 z dnia 30.X1I.J952 r.

Przypominamy, że termin przewidziany Uchwałą Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów z dnia 14.XII.1950 r. dytyezący rozpatrywa­
nia i załatwiania odwołań listów i zażaleń ludności oraz krytyki 
prasowej — minął.

20 lutego skierujem y sprawy —  w  w ypadku 2’,U ZM P Un. W rocł. 
i  Samorządu DA w Warszawie — do ZG ZM P i Rady Naczelnej 
ZSP, w  wypadkach pozostałych do Prezydium  Rady M in is trów .

S TU D E N T B E Z PR AW  
S T U D E N C K IC H

W  d z iw n e j s y tu a c ji z n a jd u ją  się stu­
denci WSE, abso lw enc i I I I  ro k u , s tu d iu ­
ją c y  w  r. 1952/53 na V I I  sem estrze Na 
począ tku  s tyczn ia  b r. z ło ż y liś m y  ptsce  
d yp lo m o w e  w raz  z indeksem  w  dzie­
kanac ie . E gzam iny d yp lo m o w e  będą się 
o d b y w a ły  w  lu ty m  i m a rcu  W okresie  
od styczn ia  do m arca  szczególn ie  są 
nam  potrzebne  k s ią żk i, a le n ie  m oże­
m y  ko rzys ta ć  z b ib lio te k , pon iew aż n ie­
k tó re  b ib l io te k i w ym a g a ją  przed łożen ia  
ind e ksu  (Jag ie llońska  i  C e n tra ln a  Peda­
gogiczna), a pozostałe  -  ośw iadczenia 
u cze ln i, że p rz y jm u je  odpow iedzia lność 
za w y p e łn ia n ie  zobow iązań studen 
w zględem  b ib l io te k i  k tó rego  to  oswiad 
czenia uczeln ia  n ie  chce w ydać.

Z w ra c a liś m y  się m e J e d n o k r  o Ul i e 
w ła d z  ucze ln i i  o rg a n iza c ji, a le spo 
liś m v  się tam  ze s ta n o w isk iem , ze b* 
jesteśm y s tu d e n tam i. A nam  się wyclg. 
je , że jesteśm y, ty lk o  ja k ie ś  b iu ro k  
tyczne  p ió ro  je d n v m  m achn ięc iem  P 
z b a w iło  nas KAR1VSZ

K ra k ó w

W R N  i... R E G U L A M IN
R eg u lam in  egzam inów  dyp lom ow y«»  

na naszej u cze ln i, a p raw dopodobn  e 
i  na in n y c h  ucze ln iach  p rzew idu je  
u d z ia ł p rzed s taw ic ie la  W RN (S t  R-N-) 
w  k o m is j i  e gza m in a cy jn e j. J a k  dotycn 
czas, n ik t  ze s tro n y  W RN z t e f  
u p ra w n ie n ia  n ie  s k o rzys ta ł. _ D laeM

¡ a  F M i J Z U f A €  P t t O G R M I M I  .
P ñ o S lT W  /V A M & & O W IE G O  /  V , . . / /

w, B IURO KRACJ I 
( f  NIEDBALSTWIE
u  BEZDUSZNOŚCI

nam  następu jące  w y ja ś m e -

o k res ie  s tu d ió w  w iadom ości z codzien ­
ną, p rak tyczn ą  dzia ła lnością  zawodową? 
U w ażam , że kon iecznym  jest, aby ptz.ed- 
s ta w ic ie le  WRN b ra li ta k ty c z n y . a nie 
,.p a p ie rk o w y “  u dz ia ł w  p rzeprow adza- 
n ych  egzam inaCh L E o N  K lm K 1 E W lc z

W arszawa

M IL C Z Ą  G Ł O Ś N IK I W  D A
Nasz D A  m ieszczący się p rzy  u l M a r­

c in a  S trzody w  G liw ica ch  je s t od da­
w na  z ra d ic io n iz o w a n y . A le  od dawna 
ró w n ie ż , g ło ś n ik i w iszące na ścianach 
są n ieczynne. . . . , „

In te rw e n iu je m y  w e w szystk ich  in s ta n - 
c ja ch , a le ja k  dotąd bezskuteczn ie; a 
ta k  bardzo  ch c ie lib y ś m y  z tych  g ło ­
ś n ik ó w  korzys tać .

M IE C Z Y S Ł A W  K A L IS Z  
G liw ic e

N adesłano 
n ie :

,,W m a ju  1951 r . p rzekazano  S pó ł­
d z ie ln i ..Techn ika  Ś ląska“  156 p ieców  
ką p ie lo w y c h  do re m on tu , k tó re  m ia ły  
być  zam ontow ane  do m ieszkań w  b lo ­
kach  p rzy  u l K o ts isa  M im o  liczn ych  
in te rw e n c ji i s ta rań  ZO A o trz y m a ł t y l ­
k o  80 p ieców  w  te rm in ie ; pozostałe 76 
p ieców  zw ió co n o  n ie w y re m o n to w a n e  w  
p a ź d z ie rn ik u  1952 r. Obecnie p ra c o w n i­
cy  e k ip y  re m o n to w e j po p rzeprow adze­
n iu  re p e ra c ji m o n tu ją  piece w  posz­
czegó lnych  m ieszkan iach .

Do p o ło w y  s tyczn ia  oddano do u ż y tk u  
s tu d e n tó w  U  łaz ienek.

Na przysz łość E kspozy tu ra  chce w y ­
budow ać i u r u c h tn ik  z n ow ym  ro k ie m  
szko ln ym  ce n tra ln ą  łaźn ię  p rzy  u l.  
K o ts isa  P ro je k t ten zosta ł ju ż  zaakcep­
to w an y  przez D y re k c ję  w  W arszaw ie  i  
obecn ie  op ra co w u je  się d oku m e n ta c ję .

go? Przecież tenże re g u la m in  wy­
maga od  nas b ie g łe j o r ie n ta c ji w  
a k tu a ln ych  zagadn ien iach p o lityczn ycn  
i  gospodarczych. K tó ż  le p ie j od  praea- 
s ta w ic ie la  w ła d zy  lu d o w e j m ó g łb y  zo­
r ie n to w a ć  Się, czy is to tn ie  p o tra fim y  
w  n a jb liższe j, o czeku jące j nas przy 
szłości p o w ią zać teo re tyczne, nabyte  w

O D P O W IE D Z I C Z Y T E L N IK O M
K o l k o l. Z y g m u n t O s tro w s k i M arian  

W archo ł ze Szczecina, M ieczys ław  »  
¿ lo t z K ra k o w a , S tan is ław a K a rp ińska  
z B ia łe g os toku , S ła w o m ir D y k a  z. WM 
szawy R yszarda P od jaska  i 
N ow ak z Gdańska, Zdz is ław  M &zczyk 
z W roc ław ia . W ładys ław  K ro i z O lszty 
na Sabino Z y g m u n t z P o zn an a  — 
enrawach k tó re  poruszacie  ....s iw e m u  
je m y  o  w y n ik a c h  naszych s ta rań  po­
w ia d o m im y  Was lis to w n ie .

, U R U C H O M IO N O  D O D A T K O W Ą  
U  K A S Ę ...

W  o dp o w ie d z i na in te rw e n c ję  d o ty ­
czącą . w yp ła ca n ia  s typ e n d ió w  w  czasie 
trw a n ia  ćw iczeń ł  w y k ła d ó w  — R e k to ­
ra t U n iw e rs y te tu  M a r ii  C u rle -S k ło d o w - 
s k ie j w  L u b lin ie  w y ja ś n ia , Ze spraw a 
w y p ła ty  s typ e n d ió w  d la  s tudentów  była  
k i lk a k ro tn ie  ro zpa tryw a n a  p rzy  udzia le  
p rz e d s ta w ic ie li Za rządu  U czeln ianego 

i  K o m ite tu  U czeln ianego ZSP.
R e k to ra t u s ta li ł te rm in  w y p ła ty  s ty ­

p en d ium  na 5—12 każdego m iesiąca, po ­
da jąc  d n i w y p ła t d la  poszczególnych

Poprostu pomogło

ZMP

w y d z ia łó w  na podstaw ie  zgłoszeń D zie­
ka n a tó w . Jednak m im o  w  ten sposób 
usta lonego  p o rzą d ku  n ie  da ło  się u n ik ­
nąć dużych  k o le je k  p rzy ok ie n ku

P rzy  następne j w y p ła c ie  zostanie u ru ­
chom iona  doda tkow a kasa dla w y d z ia ­
łó w  o  duże j ilo śc i s typendystów , co 
p o zw o li zaoszczędzić czas s tudentom .

Z A IN S T A L O W A N O  15 Ł A Z IE N E K ...

S tudenc i w roc ła w scy  s yg n a lizo w a li 
nam  o b ra k u  łaz ienek w DA p rzy  ul. 
K o ts isa  Z w ró c iliś m y  się z in te rw e n c ją  
do E k s p o z y tu ry  Z O A  w e  W ro c ław iu .

W ydaw ca : In s ty tu t  P rasy ,,C zy­
te ln ik “ .

R edaguje  ko le g ium .
A dres  R e d a kc ji: W arszawa. 18. 

u l. W ie jska  17/1 T e le fo n y : led . 
nacz — 62888. ce n tra la  — 62549, 
85619, 87527.

P re nu m e ra ta : w  u rzędz ie  pocz­
to w ym  n a jb liższym  m ie jscu  za­
m ieszkan ia , lub  P P K  ,.R uch“ . 
K o n to  P K O  N r 1-8003 — W aisza- 
wa. w te rm in ie  do 15 każdego 
m iesiąca na m iesiąc następny 
M ies ięcznie  z ł 1.40. k w a r ta ln ie  — 
4.20. pó łroczn ie  — 8.40, rocznie  — 
16.80

A d m in is tra c ja : RSW ..Prasa“
I I I  D e legatura , W arszawa, u l. 
M arsza łkow ska  8. teł 80711

D ru k a rn ia : RSW .Prasa“ , W ar­
szawa, M arsza łkow ska  3/5.

4-B-12704

r ú e n o s  i u %
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Ku rozwadze Ministerstwa Zdrowia i  GKKF

O rozwój Poradni
Sportowo -  Lekarskich dla młodzieży

M imo wczesnej godziny i dnia świą­
tecznego (była niedziela) w pokry ­
tej srebrnym  szronem ' warszawskiej 
,,15“ -stce jest tłoczno i gwarno W ięk­
szość pasażerów to młodzież, prze- 

_ ważnie studenci, część z nartam i, 
in n i znów z pakuneczkami o kształcie p iłk i do 
¡kosza. Wszyscy weseli, rozgadani,'uśm iechnięci, 

„No, akademicy — wola m iodziu tka konduk­
to rk a ,— wysiadać. B ie lany!“ .

W ysiadają szumnie, z żartam i i okrzykam i. 
Potem śpieszą do bia łych budynków  na jp ięk­
niejszej w k ra ju  ucze ln i'sportow e j. Pójdziemy 
za nim i. Ot. za tym  krępym studentem w czap­
ce P olitechnik i.

T rudno go od razu poznać w stro ju  .bramkarza 
pierwszej d rużyny P W w piłce ręcznej. A le 
gdzież to ja  tego chłopaka w idziałem? C hw i­
leczkę Czyżby to był...

— Co? Nie możecie sobie przypomnieć? N a­
zywam  się Marczak, poznaliśmy się na meczu 
naszego Wydziału w r  ub — m ów i do mn.e ów 
m łody bram karz — dużo się od te j ch w ili zmie­
n iło  na naszej uczelni. Do sekcji spor.towvch 
A ZS  zgłosiło się sporo nowych kolegów, dzięki 
czemu na przykład po tra filiśm y w b r do oz- 
gryw ek w lidze m iędzyuczelnianej p iłk i ręcznej 
kob ie t i mężczyzn wystaw ić aż trzy zespoły.

Reportaż specjalny dla mazgajów i maminsynków

„T ru d n o  poznać w tym b ra m k a rzu  znajom ego z war* 
szaw skiej „15 s tk i...“

Teraz przypom niałem  sobie. Kol. M arczak 
jest kier. Wydz. Organizacyjnego Zarządu W y­
działowego ZM P na wydziale a rch itektury. 
Ten pracow i' i o fia rny aktyw is ta  jest rów no­
cześnie przodującym  studentem I I I  r., a p ie rw ­
szy i drug i rok stud iów  ukończył z premią. 
Równocześnie znajduje czas. i na upraw ian ie 
sportu  W ten sposób kol. Marczak rea lizu je 
w ytyczne K ra jow e j Narady A k tyw u  ZM P-ow- 
skiego na wyższych uCzelr .uch: „Pomagać AZS 
w  rozw oju sportu ha wyższych uczelniach, to 
znaczy, przede wszystkim  służyć młodzieży w ła ­
snym przykładem . Każdy ZM Prowtec w inien 
b rać udzia ł w pracy co na jm n ie j jednej sekcji 
spo rtow e j“ .

Obecnie M arczak i  jego koledzy: G niadzik, 
Dariusz i Zenon Cackowie (bracia) wszyscy z 
wydz. a rch itek tu ry , wszyscy zawodnicy p ie rw ­
szej drużyny, nie mogą wyobrazić sobie sw oje­
go codziennego życia bez sportu.

M łodzi kandydaci na inżyn ie rów  mają już 
i  poważne osiągnięcia sportowe: w yg ra li z 
SGP1S 5 :4, są dziś równorzędnym  przeciw n i­
k iem  drug ie j d rużyny AW F, z k tórą jeszcze 
niedawno przegrali 7:31, a dziś by li o krok od 
zwycięstwa, ulegając- ostatecznie 77:9 Poza t.ym...

A le  co sie dzieje z innym i kolegam i z w ar­
szawskiej „13 .

Aldona Jawłowska zainteresow ała  się p ływ aniem  do­
piero w kw ie tn iu  1952 r. . to nie z własnej w oli, a tak  
i,p rzyp ad ko w o“ , dzięk i nam owie Tadka Faburna. 
D zisiaj A ldona jest reko rd z is tką  AZS, zdobyta II klasę  

sportow ą, m arzy  o I).

„Tem po! tempo! tem po!“  — skanduje „brać k i ­
b iców “ na meczu p ływ ackim  AZS Warszaw — 
AZS Łódź w o lb izym ie j p ływ a ln i AW F Jeszcze 
k ilk a  m etrów , parę mocnych uderzeń i z wody 
w ynurza się zmęczony, ale szczęśliwy zwycięzca 
biegu na 100 m. st. k l B kobiet — Aldona Ja­
w łowska, studentka I  roku AW F, dw ukro tna 
rekordzis tką AZS na 100 i 200 rn styl. k i B ko­
biet. Osiągnięty dzisia j przez nią czas 1:41,5 jest 
nowym  rekordem życiowym je j i Zrzeszenia, 
realizacją wytycznych Krajowego Zjazdu AZS:

„Stucienct i  studentki b ijc ie rekordy własne, 
zrzeszeniowe i kr- (owe. Pamiętajcie, że będzie 
t j  Wasz w kład w w alkę o rozw ój ludowego 
sportu, o pokó j“ .

Zwyciężczynię otoczyli inn i znajomi z „15“ : 
J Kraw cpw icz z SGGW (je j dzisiejszy czas na 
tym  samym dystansie jest również lepszy od 
poprzedniego rekordu A ldony) B Janiszewski, 
T. Fe lburn (wzorowy trener sekcji p ływ ackie j 
A M ) i inn i

Zwyciężyła Warszawa — 85 p : 80 p.

W chodzimy do dużej sali szermierczej. I  tu 
wśród walczących par szermierzy odnajdujem y 
znajome twarze. Na planszy walczy kol. Z by ­
szek S krude lik  z I  r  A W F W dzisiejszym tu r ­
n ie ju  dla zawodników I I I  klasy we florecie, 
zorganizowanym dla uczczenia rocznicy W y­
zwolenia Warszawy Zbyszek zdobył zaszczytne 
I  miejsce, podobnie jak  jego koleżanka po stu­
diach Elżbieta M nichówną, itó ra  w tym  samym 
tu rn ie ju  zwyciężyła w konkurencji kobiet. P ięk­
ny sport szermierczy zdobywa coraz więcej 
zwolenników wśród studentów.

Jest! T ra fie n ie ’ Tym pchnięciem  Zbyszek S kru de lik  
zw ycięży ł w tu rn ie ju  zaw odników  II I  k lasy. Walce  

przyg ląda  się E lżb ieta Mm chowna.

W tym  samym czasie na sali gimnastycznej 
odbywa się 1-szy krok zawodników Zrzeszeń W ar­
szawy w zapaśnictwie I znów jesteśmy świ id - 
kam i sukcesu sportowca-studer.ta kol W No­
wackiego. k tó ry  zdobył ty tu ł m istrza w wadze 
le kk ie j W racamy do ha li sportowej. Obok p ił­
karzy. ręcznych w. końcu hali na specjalnie do 
tego urządzonym terenie trenu je pod k ie row ­
nictwem  znanego trenera Morończyka k ilkuna ­
stu lekkoatletów  m m : Irena Arend z AM (re- 
kordzistka okręgu na 400 m ), tyczkarz Ludom ir 
N itkow sk i (działacz ZO AZS) i inni. Słusznie. 
O w ynikach w sezonie le tn im  zadecydują p rzy­
gotowania w zim ie Poza tym  trzeba solidnie 
się przygotować do udziału w zimowej rundzie 
m iędzyuczelnianej lig i w lekkoatletyce.

Za chw ilę sędzia ogłosi zwycięstwo W. Nowackiego  
w I k ro ku  dla m łodych zapaśników  (p ierw szy z lew ej).

*
P iłkarze ręczni po zakończeniu gier ustępują 

miejsca koleżankom, które również mają swo­
ją  ligę międzyuczelnianą; Spotykam y tu da l­
szych znajomych z tram w a ju : Jadwigę F ran­
czak z SGPiS, dobrze zapowiadającą się zawod­
niczkę, Basię Kuran, kapitana drużyny kobiet 
PW  i bram karza drużyny Teresę Wysocką. 
W szystkie po raz pierwszy biorą udzia ł w p raw ­
dziwych rozgrywkach, są n iezw ykle przejęte 
każdym  meczem. M im o przegranej (z AW F) 
ju ż  po spotkaniu ża rtob liw ie  „grożą“  swoim  
przeciwniczkom :

„Poczekajcie, poczekajcie, teraz to dostaliś­
m y w  „skórę“ , trenu jem y zresztą dopiero 3 m ie­
siące, ale po roku — trzym ajc ie  Się“ .

Zb liża ło  się południe, a ruch w ha li, salach 
i  na trasach narciarskich AW F stale się wzm a­
gał. Jedni kończyli rozg ryw k i i sz li do domu 
żywo dysku tu jąc świeże wrażenia z dz is ie j­
szych emocji sportowych, in n i dopiero wysia-

<liaz. kom antarzif
„ T im e “  z d n ia  3 s tyczn ia  d o ­

nos i, iż b y ły  „d e m o k ra ty c z n y “  
kong resm an  a m e ry k a ń s k i J. P a r­
n e ll Thom as, k ló r y  w  sw o im , cza­
sie  przez d łuższy  ok res  p e łn i ł  
fu n k c je  p rzew odn iczącego  K o m i­
s j i  do B adan ia  D z ia ła ln o śc i A n - 
ty a m e ry k a ń s k ie j,  zosta ł u ła s k a ­
w io n y  przez T ru m a n a  w o s ta t­
n ic h  dn ia ch  u rzęd o w an ia  p re z y ­
den ck ie go  Jak k o m e n tu je  ,,T i ­
m e “ , T ru m a n  u c z y n ił to  „ w  p rz y ­
p ły w ie  dob rodusznośc i B o ż o -n a ro - 
d z e n io w e j...“

Jak  w ia d o m o , P a rn e ll Thom as 
skazany b y ł w  r . 1950 na w ie z ie ­
n ie  za p o b ie ra n ie , ju ż  zb y t bez­
cze lne. ła p ó w e k  w czasie p e łn ie ­
n ia  sw ych  o b o w ią z k ó w  w  w y ­
m ie n io n e j „ K o m is j i “ .

W tym  sam ym  dniu odbył się na AW F płaski bieg  
n a rc ia rs k i na 12 km . Na zd jęc iu  Zygm unt G uziński 
z I r. Politechniki Zw yciężył w biegu kol. C ieńciała  
ż AW F w czasie 49.46 m in zdobywając tym  sam ym  

ty tu ł m is trza  okręgu AZS W arszaw a.
Foto: St. W dowińskt

da li z dalszych „15“ , by zająć miejsce kolegów 
i walczyć o palmę pierwszeństwa w szlachet­
nym  współzawodnictw ie sportowym.

M ylilib yśc ie  się jednak myśląc, że cały ruch 
sportowy studentów Warszawy mieści się w 
rozległych salach i terenach AW F Od rana do 
wieczora w każdą, niedzielę zajęte są wszyst­
k ie  sale gimnastyczne i p ływ aln ie  przy Domu 
Akadem ie’ !m na PI Narutow icza, gdzie odhy- 
v ają się zacięte w a lk i o ty tu ł m istrzow ski w 
m iędzyuczelnianej lidze koszykówki, o k tó ry  
ubiega się aż 8 zespołów W wypożyczonej do­
datkow o sali na ul. E lektora lne j wałczą s ia t­
karze i s ia tka rk i, w św ietlicach wszystkich 
uczelni trw a ją  spotkania w ligach tenisa sto­
łowego i szachach Jednak sama niedziela nie 
wyczerpu je całokształtu pracy sportowej s tu ­
dentów Przez cały tydzień w tych samych sa­
lach sportowych irw a  mrówcza praca trener­
ska dla podniesienia .poziomu ..sportowego., .za­
w odn ików . tu ta j,u ę z ą  się „tajnikowy“  kunsztu 
sportowego nowicjusze sekcji AZS. A jest ich 
z każdym dniem coraz więcej. Coiaz więcej 
jest też studentów, k tó rzy  zrozum ieli znacze­
nie sport' dla nich samych i dla k ra ju , k tórzy  
to zrozumienie w prow adzili w czyn, zgłaszając 
się do pracy w sekcjach sportowych A  czy 
Ty, czyte ln iku i Twoja grupa bierzecie udzia ł 
w  życiu sportowym  T w o je j uczelni?

*
In ic ja tyw a  działaczy AZS-WSE w  Poznaniu, 

k tó rzy  p ierwsi zorganizowali lig i m iędzyuczel­
niane w siatkówce, koszykówce, lekkoatletyce, 
g :m nas tyce i innych dyscyplinach sportowych, 
zdała w pełni egzamin. Spotkania lig  wykaza­
ły  ja k  w ie lk ie  jest zainteresowanie sportem 
wśród ogółu studentów Setki k ib iców  ligo ­
wych spotkań, dziesiątki nowych chętnych do 
pracy w sekcjach, oto dowody tego zaintere­
sowania i skuteczności te j fo rm y pracy spor­
tow ej, Z doświadczeń Poznania i  W arszawy 
w inny  skorzystać wszystkie okręgi. Czekamy 
na wiadomości o powstaniu lig  w Łodzi, W ro­
cław iu , K rakow ie , Gdańsku, Szczecinie, K a to ­
wicach i  Lub lin ie .

STANISŁAW  BARDYN
(Przy opracowywaniu a rty k u łu  w ykorzysta­

no korespondencje S ławom ira D yk i i  W łodzi­
mierza Hesse z Warszawy).

Jesteśmy św iad­
kam i w ielkiego 
rozw oju  k u ltu ry  
fizycznej , i  sportu
w  naszym kra ju . ________________
W skom plikow a­
nym  systemie czynników, od któ­
rych zależny jest ten rozwój, powa­
żne zadania ma do spełnienia służ­
ba zdrowia.

Doświadczenia radzieckie w yka ­
zały, że najlepszą form ą opieki le­
karsk ie j nad sportem są Poradnie 
Sportowo - Lekarskie, które rozta­
czają opiekę leczniczą nad wszyst­
k im i ćwiczącymi w ramach obo­
w iązkowych studiów  w f. oraz w 
sekcjach sportowych poszczególnych 
zrzeszeń. #

Istniejąca w  te j c h w ili w  Polsce 
Ludow ej sieć Poradni Sportowych 
w  miastach wojewódzkich ogranicza 
się w  zasadzie do opieki wyłącznie 
nad wąską grupą wyczynowców w  
danym mieście wojewódzkim . Nato­
m iast na odcinku szkolnym (z w y­
ją tk iem  szkół W F i środowiska w ar­
szawskiego, gdzie przy Zespole Le­
czniczo -  P ro filaktycznym  dfa stu­
dentów w  ub, roku zorganizowano 
pierwszą Poradnię Sportowo - Le­
karską po wprowadzeniu obo­
wiązkowego w f., które ob ję ło 
tysiące młodzieży) nie pomyślano 
o równoczesnym zabezpieczeń /u 
dostatecznej opieki leczniczej 
nad ćwiczącą młodzieżą. Dotychcza­
sowa praca lecznicza w tym  zakre­
sie sprowadza się do wydawania 
zwolnień z ćwiczeń w f. N ik t też nie 
prowadził w skali masowej ( a jest 
to  niezbędne) badań naukowych 
nad zmianami, zachodzącymi w u- 
s tro ju  fiz jo logicznym  młodzieży w 
W yniku upraw iania w f ,i sportu.

¥
Korzysta jąc z doświadczeń Porad­

n i Sportowo -  Lekarsk ie j dla stu­
dentów w  Warszawie należałoby 
przystąpić we wszystkich w ielou- 
czelnianych ośrodkach do organiza­
c ji podobnych poradni o następują­
cym zakresie działania:

1. Poradnie Sportowo - Le ka r­
skie w inny roztoczyć stałą opiekę 
lekarską nad całą ćwiczącą i up ra­
w iającą sport młodzieżą.

2. Poradnia Sportowo - Lekar­
ska powinna ściśle współpracować 
z bazą specjalistyczną istniejących 
już  Zespołów leczniczo -  P ro fila k ­
tycznych i nie ograniczać Się ty lko  
do konsultacji, lekarza sportowego,. 
Poradnia musi " je ftn iik  jako  zakład 
lec z n i c p ro fila k i y  c zn y i specy*
ficzny mieć takie  w arunk i, aby w 
pracy am bula tory jne j mogła re a li­
zować swe zadania ze zrozumieniem 
specyfik i sportu,! zwłaszcza na odcin­
ku lecznictwa ' specjalistycznego.

3. Zakres prac Poradni powinien 
obejmować wszechstronne, badanie 
sportowców Z' uwzględnieniem indy­
w idua lnych cech organicznych posz­
czególnych badanych, i konsultacji z 
treneram i , i , pedagogami w f., zna jo­
mości otoczenia i w arunków  życio­
w ych  badanego.

Lecznictwo sportowe powinńo, iść 
w  dwóch k ierunkach: diagnostycz­
nym  i leczniczym; diagnostycznym 
■— dla ustalenia .funkcjona lnych mo­
żliwości organizmu sportowca przy 
u wzg 1 ęd n i e n i u występujących ob­
jaw ów  patologicznych oraz leczni­
czy — m ający na celu racjonalne 
leczenie i m ożliw ie szybkie p rzyw ró­
cenie sprawności fizycznej po prze­
bytych chorobach, urazach i opera­
cjach.

Koniecznym byłoby w  celu obser­
w acji i szybszego powrotu do zdro­
w ia przenoszenie chorych ze szpita-

MICBAŁ ŚWIDERSKI
K iero w n ik  Zespołu 

Leczniczo-P rofilaktycznego  
dla studentów w  W arszaw ie

l i  w  momencie k l i ­
nicznego w yzdro- 
w.enia do wydzie­
lonych m iejsc w  
Izbach Chorych 
Zespołów Leczni­

czo - P rofilaktycznych.
Działalność lecznicza Poradni — 

zasady i metody lecznictwa porad­
niczego pow inny być u jednolico- 
ne i ujęte w form y:

1. badanie wstępne,
2. pełna opieka Poradni,
3. częściowa opieka Poradni,
4. konsultacja lekarska.
Badania wstępne przechodzić po­

w in n i wszyscy ćwiczący w ramach 
w f. i sportu wg schematu k a rty  
sportowo - lekarskie j.

Pełna opieka Poradni obejm uje 
wszystkich sportowców wyczyno­
wych i przew iduje badania: wstępne, 
w  czasie treningów, przed zawoda­
m i, zapoznanie się z w arunkam i 
pracy i życia prywatnego sportow­
ca, układanie w porozumieniu z tre ­
nerem — planu ćwiczeń i tre n in ­
gów oraz stałą opiekę lekarską, 

Częściowa opieka Poradni obej­
m uje badania: wstępne i okresowe,, 
opiekę podczas treningów przed i w  
czasie masowych zawodów.

Konsultacja lekarska obejm uje 
wszystkich ćwiczących, zgłaszają­
cych się po porady lub skierow a­
nych przez ins truk to rów  wychowa­
nia fizycznego.

W ymienione form y i metody da ją 
możność systematycznej opieki le­
karsk ie j nad przodującą grupą spor­
towców, przyczynia ją się do zw ięk­
szenia ich sprawności fizycznej i o -  
siągmęcia lepszych w yn ików  spor­
towych, ćwiczącym zaś w ramach 
W ychowania Fizycznego dają moż­
liwości sta łe j op'eki i wskazówek 
przy wyborze k ie runku specja lizacji 
w dalszej pracy sportowej, .

Plan pracy Poradni przew idywać 
musi godziny pracy nie ty lk o  na le­
cznictw o i p ro fila k tykę ; ważnym  
czynnikiem  w  działalności Poradni 
będzie praca naukowa: prowadze­
nie dokładnej dokum entacji i opra­
cowywanie naukowych analiz ba­
dań i spostrzeżeń, praca san itarno • 
oświatowa, akcje odczytowe, kon­
sultacje z treneram i oraz udział w  
pracach organizacji W ychowania 
Fizycznego i ścisła współpraca z A - 
kadęm ickim  Zrzeszeniem Sporto­
wym .

*
•-'"W wić?« środowiskach akademic­
kich., ./.właszc/n tam, gdzie Zespoły 
Leczniczo - P rofilaktyczne nie są 
dostatecznie rozw inięte, zorganizo­
wanie Poradni na tra fi ha trudności, 
które można jednak przezwyciężyć.

Ponieważ pro jekt założeń Porad­
n i przew iduje korzystanie z urzą­
dzeń leczniczych już. is tn ie jących 
zespołów, koszta finansowe organ i­
zacji Poradni ograniczą się w zasa­
dzie do op ła ty etatów personelu le­
karskiego i pielęgniarskiego.

Gorzej jest z kadram i lekarzy 
sportowych, ale i tu można zara­
dzić poprzez zorganizowanie spec­
ja lnych kursów dokształcających 
dla lekarzy, chcących się specjalizo­
wać w  lecznictw ie sportowym . Rów­
nocześnie należy zwrócić więksżą 
u\Vagę na dopływ  młodych kadr, po­
przez zorganizowanie na każdej A- 
kademii PToAycznej grup o specjali­
zacji w dz.edzinie lecznictwa spor­
towego.

P 'sca dobrze zorganizowanych 
P .rad n i Sportowo - Lekarskich m u­
si przyczynić się do dalszego rozwo­
ju  i umasowienia sportu wśród m ło ­
dzieży studenckiej.

U ła s k a w ie n ie  Thom asa  m ia ło  
ty lk o  c h a ra k te r  „p rz y w ró c e n ia  
m u  p e łn ych  p raw  h o n o ro w y c h “ , 
pon ie w a ż  z p rz e w id z ia n y c h  9 m ie ­
s ięcy ods iedz ia ł on i ta k  ty lk o  
część i od daw na  p rz e b y w a ł ju ż  
na w o ln o śc i.

(J. G.)

m x s n rv i"
* : .! \ *' • • •

Gdy administrację, „ni ziębi, ni parzy...”

W  zawodach p ływ ackich AZS W arszaw a — AZS-ł ódż 
pierw sze m iejsce na 400 m st dow m ężczyzn zdobył 
student I roku  w ydz. praw a U n iw ersytetu  Łódzkiego  

Jurek  G utowski.

Dowcipna
odpowiedź

W pewnym miasteczku ame­
rykańskie j strefy okupacyjnej 
Niemiec, um arł o ficer wojsk 
USA. Podlizujący się magi­
strat niemiecki zorganizował 
natychmiast składkę na „w ie ­
niec wdzięczności“  dla zmar­
łego...

Urzędnik m agistratu przybył 
do pewnego szewca. ..Czy. mo­
żesz poświęcić markę na. po­
grzeb amerykańskiego ofice­
ra “ ,? — spytał go.

Szewc pomyślał i odpowie­
dział: .„macie pięć marek, ale 
pogrzebcie za to o czterech 
am erykańskich oficerów  w ię ­
cej...“ .

\

W pokoju 87 in te rna tu  wydz. 
przygotowawczego Uniwersy­
tetu im. Bolesława B ie ru ta  
zgodnie sąsiadowały ze sobą 
różne niezbędne meble i  urzą­
dzenia, do których zalicza się 
także ka lo ry fe r i k tó ry— trze­
ba to zaznaczyć — żył w  ja k  
najlepszej zgodzie z m ieszkań­
cami pokoju To pokojoyoe 
współżycie trw a łoby prawdo­
podobnie jeszcze długo, gdyby 
nie okru tna Zima,

Dopóki było ciepło, ka lo ry ­
fe r podstępnie nie zdradzał 
swych tajemnych myśli. Do­
piero późną jesienią, gdy p rzy­
szło do urucham iania cen tra l­
nego ogrzewania w yjaśn ił, że 
nie ma najmniejszego zam iaru  
grzać, p rzyna jm n ie j przed ge­
neralnym  remontem Wówczas 
mieszkańcy zw ró c ili się do od­
powiednich czynników,, t j  do 
ZSP i  kie row nictw a in te rna tu  
z prośbą, o pomoc, m otywując  
ia tym, że podbiegunowa tem­
peratura panująca w  pokoju

sprzyja wprawdzie procesowi 
puszczania ustami kółek z pary, 
ale już  całkow icie znajduje się 
w  k o liz ji z nauką.

In ic ja tyw a  tych czynników  
w  sprawie podjęcia remontu  
kaloryfera , względnie przesie­
dlenia słuchaczy do innego po­
koju. realizowana jest tym  
razem bez szkodliwego poś­

piechu ja k i je  cechował, gdy  
przyrzeka li pomoc.

Jak mówią, wynika to m in. 
z faktu , że pokoje zamieszki­
wane przez te czynn ik i są na j­
zupełn ie j wystarczająco ogrze­
wane.

EDM UND JOŃCA  
Wrocław


